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M o t t o :

„W  przym ierzu z ZSRR wypędzim y hordy hitlerowskie., 
w yzw olim y Polskę, zabezpieczymy władzę dla ludu i  odrodzi­
m y życie w  O jczyźnie bez kap ita lis tów  i  obszarników. 
W yzwolony z dawnych pęt wyzysku i  upośledzenia. Polski, 
lud p racu jący  sam pok ie ru je  gospodarką narodową.. Zaś 
wolę ludu wykonywać będzie państwo dem okracji ludowej, 
które stać będzie na s traży bezpieczeństwa i  niepodległości 
P olsk i przed zakusam i w rogich s ił“ .

(31 g ru dn ia  1943 roku na o tw arc iu  K ra jo w e j Rady N a ­
rodowej ).
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„Odradza się Polska, powraca do samodzielności, wyzwala się z jarzma 

niewoli. Nie ma wyrazu, aby określić gehennę cierpień, przez którą prze­
szedł naród polsk i w  walce o swe w yzw olen ie ., W alka ta jeszcze trwa, 
W  potokach k rw i, w  hekatombach ofia r i  znojnym  trudzie rodzi się nowa 
Rzeczpospolita. A le  już jest! — żywa i niepokonana... Już sam okres je j 
narodzin roku je  je j przyszłą moc i wielkość. Bo w ysiłek nad odrodzeniem 
Ojczyzny podję ły m ilionowe masy ludu polskiego, bo za je j sprawę walczą 
ofiarnie coraz liczniejsze szeregi żołnierzy polskich, którzy, nie szczędzą 
swej k rw i i  trudu, aby Polską żyła, aby zerwać z niej resztę krępujących
ją  więzów, aby przyśpieszyć je j pełne zwycięstwo“ .1)

* *

*
„H istoryczną zasługą PPR jest to, że oceniając praw id łow o sytuację 

m iędzynarodową w okresie d ru g ie j w o jny światowej, po tra fiła  powiązać 
zagadnienie wyzwolenia narodowego Polski ze zwycięstwem państwa socja­
listycznego, oraz, że po tra fiła  walkę o wyzwolenie pro le ta ria tu  powiązać 
z walką o wyzwolenie narodowe“ . 2)

* #
*

„K . R. N. i terenowe Rady Narodowe b y ły  form ą organizacyjną jedno­
litego fron tu  i  sojuszu politycznego robotników, chłopów i  in te ligencji p ra ­
cującej. Sojusz ten rósł i um acniał się na płaszczyźnie p ro g ra m u . w a lk i 
o rewolucyjne, w  założeniu swym socjalistyczne przeobrażenia społeczne. 
Realizacja tego program u opierała się na współdziałaniu wewnętrznych sił 
polskiego lu du  pracującego pod przewodem klasy robotniczej z antyfaszy­
stowskim frontem  międzynarodowym, którego główną podstawowa siłą 
b y ł ZSRR“ .-3)

* *
*

„Jeszcze trw a ła  walka, jeszcze k rw a w ił i  g iną ł żołnierz polski wespół 
z żołnierzem A rm ii Czerwonej, walcząc o oswobodzenie ostatniego skrawka 
naszej ziemi, a już  za frontem  szedł polski robotnik, chłop i in te ligent, 
stawał jako żołnierz a rm ii pracy, aby z gruzów i  zgliszcz, ze śmierci 
i zniszczenia tworzyć nowe życie. Stanęliśmy do pracy o giodzie i chłodzie, 
jakże często bez dachu nad głową. Ofiarność, jaką społeczeństwo polskie 
okazało w  pracy, w  wyrzeczeniach, w  tym  pierwszym  okresie budowy, 
dorównywała bohaterstwu wykazanemu w  walce“ , 4)

* *

„Zjednoczenie społeczeństwa polskiego, bez względu na dzielące je n ie­
gdyś różnice polityczne, w okó ł program u i manifestu PKW N osiągnęło tak i 
poziom i wyraz, jakiego nie znało przedtem życie społeczno-polityczne na­
szego kraju... Jest wiekopomną zasługą dem okracji polskiej, że w ciągu 
zaledwie dwóch miesięcy zdołała przeprowadzić przewrót agrarny w  Polsce, 
dać nareszcie chłopom ziemię obszarniczą, i że po tra fiła  dokonać tego bez 
szczególnych wstrząśnięć i kon flik tów , k tóre zdawałoby się są w takich 
przemianach społecznych nieunikn ione“ . 5)
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„C i sami tchórz liw i i egoistyczni snobi, ci sami dawni sanacyjni dygn i­

tarze, liderzy pa rty jn i, spekulanci, oszuści i wyzyskiwacze ludu pracującego, 
k tó rzy  porzucili naród 6 la t temu, gdy spadła nań klęska, k tó rzy  potem 
w  okresie ciężkich zmagań z najeźdźcą niem ieckim  kom binowali z wygod­
nych stanowisk em igracyjnych, ja kby  przedłużyć wojnę i uratować h itle ­
ryzm  dla w o jny z Sowietami i  A rm ią  Czerwoną, niosącą wyzwolenie Polsce 
i Europie, ci sami, którzy us iłow ali skłócić z sobą organizacje podziemne 
w  kra ju , odrywając je  od w a lk i z okupantem, ci sami, co zamiast w a lk i 
z najeźdźcą pragnęli wzniecić walkę bratobójczą, ci sami krzyczą dzisiaj, 
ja k im  prawem ma rządzić Polską demokracja, k tóra Polskę wyzwoliła, 
skoro patent na władzę oni posiadają“ .

„L u d  pracujący w  Polsce.... przepędził precz obszarników, w ie lk ich 
potentatów Lewiatana i starych sanaCyino-ozonowych wodzire jów i ująwszy 
samodzielnie ster w ładzy w Państwie, nigdy więcej w ładzy tej z rąk  nie 
wypuści“ . 6)

* *
*

„Ilu ż  słabych nie w ierzyło , że przezwyciężymy chaos, z którego przyszło 
nam wyłon ić nową rzeczywistość, że z ru in  wydźwigniem y zręby nowej, 
odrodzonej Rzeczypospolitej. Iluż  chw iało się w obliczu tysięcy potrzeb, 
k tó rych  nie było czym zaspokoić. Tysiącom głosów wołających chleba, 
odzieży, uruchom ienia fabryk, otwarcia szkół —  Polska, ja k  matka, którą 
ograb ili mordercy, mogła wskazać jedynie kra j dym iący zgliszczami i  zmyty 
krw ią . To wszystko co posiedliśmy. Nie macie innego chleba, prócz tego, 
ja k i własną pracą wydrzecie ziemi. Czynne będą ty lko  te fab ryk i, które 
sami uruchomicie. Praca ciężka, ofiarna, wśród wyrzeczeń — to jedyne, co 
mogło nam dać wyzwolona Ojczyzna.

Dziś, m imo że tak niewiele miesięcy dzieli nas od chw ili, gdy żołnierz 
polski, obok żołnierza A rm ii Czerwonej zdobywał, granicę O dry i  Nysy — 
chcę Wam, Rodacy, na obczyźnie, powiedzieć, że praca nasza dała w ie lk ie  
rezu ltaty.

Z PRZEMÓWIEŃ PREZYDENTA R. P. 
ROLESŁAWA BIERUTA

Podsumowując osiągnięcia we wszystkich niemal dziedzinach naszego 
życia, stwierdzamy, że przekroczyliśm y nieraz to, co zdawało się śmiałym 
marzeniem.

W górnictw ie osiągnęliśmy prawie poziom przedwojenny, w  hu tn ic tw ie 
dochodzimy do 3 /4  p rodukc ji przedwojennej, przemysł w łókienniczy urucho­
m iony w  połowie. Zwycięsko borykam y się z transportem, k tó ry  nie jest 
w  stanie zaspokoić k ra ju  i rosnącej p rodukc ji — wróg bowiem zniszczył 
nam wagony i  lokom otywy, pozrywał mosty i  zaw alił tunele.

Dziś już szkół mamy prawie ty le  co przed wojną i ty le  samo w  nich 
dzieci i  młodzieży, m imo że zmniejszyła się liczba ludności“ . ; )

„K lasa robotnicza, lud  pracujący i nauczycielstwo polskie dały, w ie lk ie  
dowody patriotyzm u, bohaterstwa i pracy ofiarnej na rzecz Ojczyzny 
zarówno w  czasie w o jny, ja k  i dają je dziś w, czasie powojennych trudności 
pokojowych. Z ło tym i zgłoskami zapisane być w inny dla pamięci i  przykładu 
przyszłym  pokoleniom niezwykłe owoce trudu  i w ys iłków  polskiego świata 
pracy, w  chwilach najcięższych minionego ro ku “ . 8)
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„Dziś nie ,ma już pól nieuprawnych w  Polsce Centralnej, a na Ziemiach 

Odzyskanych żyje, pracuje i upraw ia rolę ludność polska w  sile 4 przeszło 
m ilionów... Półtora roku  temu przemysł nasz ledwie rozpoczynał mozolną 
odbudowę dewastacji, a dziś zbliża się do stanu produkc ji przedwojennej“ . 9)

*  *

*
„W  nadziei na sprzyjanie olbrzym iph trudności okresu powojennego 

wróg klasowy usiłow ał rozbić współpracę i  spoistość wewnętrzną obozu 
demokratycznego, aby tą drogą z powrotem dorwać się do w ładzy“ . Było. 
to główne zadanie, agentury im peria lizm u anglo-amerykańskiego, k tóre j 
przewodził M iko ła jczyk. A le  nadzieje te rozb iły  się sromotnie o niespożytą 
prężność i moc twórczą klasy robotniczej, o je j osiągnięcia w odbudowie, 
k tóre w  podziw wprowadzają szeroki świat. Osiągnięcia te b y ły  głównym 
czynnikiem  wzmacniającym i przyśpieszającym procesy konsolidacji zarówno 
w  klasie  robotniczej, ja k  i  wśród szerokich mas ludu  pracującego“ . 10)

„Z  chw ilą gdy nasze codzienne życie praktyczne znalazło się w  obliczu 
nowej rzeczywistości — nauka polska z samej na tu ry  rzeczy staje wobec 
w ie lk ich  zadań, aby 'tę nową rzeczywistość nie ty lko  zbadać i objaśnić na 
podstawie nowoczesnych, postępowych zdobyczy, teo rii i  wiedzy, lecz w łą ­
czyć się do je j twórczego n u rtu  i ja k  najowocniej zrealizować je j nieo­
cenione wartości. Rola , nauki, w  okresie przełomowych przoobrażeń 
w  życiu narodu wyrasta tysiąckrotn ie w  porównaniu z okresami normalnego 
biegu dziejów“ ,

* *
*

Przed uczonymi po lskim i już  dziś stoi do rozwiązania mnóstwo p ro ­
blemów praktycznych: opracowanie p lanu rozbudowy naszych dróg w od­
nych i związanych z n im  planów rozw oju hydroelektroenergetyki, stworze­
nie niezbędnego dla nas przem ysłu syntetycznego, przemysłu kauczukowego 
i szeregu innych. Już dziś domaga się jak  najpilniejszego rozwiązania p ro ­
blem racjonalnego zużytkowania m ia łu  węglowego, którego zwały rosną 
w  naszych kopalniach.

P ilny  jest problem uw ie łokro tn ien ia  naszej p rodukc ji węglowej 
w  związku z korzystną kon iunktu rą  i  rosnącym zapotrzebowaniem wewnętrz­
nym  i  zewnętrznym. Powstaje masa zagadnień, związanych z rozwojem 
naszej gospodarki ro lne j i  hodowlanej, z utworzeniem w ie lk ich  doświad­
czalnych gospodarstw nasiennych, z uprawą nowych k u ltu r  technicznych itd. 
Potrzeba odbudowy naszych miast, przede wszystkim  Warszawy, w yw o łu je  
szereg kw estii urbanistycznych, planistycznych, technicznych i innych.

„M am y szerokie wybrzeże morskie, na k tó rym  coraz licznie j zaczynają 
już się pojawiać sta tk i pod banderą polską, ale stoi przed nami w ie lk i 
problem wieloletniego planu rozbudowy flo ty  m orskiej i rybackie j, portów, 
stoczni, nowoczesnych urządzeń transportowych, przeładunkowych, kom u­
nikacyjnych.

Powstaje potrzeba ekspedycji naukowych na Ziemie Odzyskane dla 
dokładniejszego, zbadania zasobów surowcowych tych ziem, dla na jbardzie j 
racjonalnego rozwiązania problem u osadnictwa i  zagospodarowania terenów 
jeszcze wolnych, m usim y budować nowe fa b ryk i i udoskonalać technicznie 
zacofane, m usimy pracować nad podniesieniem poziomu ilościowego i ja ko ­
ściowego produkcji, nad usprawnieniem metod osiągania najwyższej w y ­
dajności pracy“ . 1’ )

1 9 4 >
„...państwa zamożne, które nie zaznały tak ciężkiego doświadczenia losów 

w o jny, ja k  to nam przypadło w  udziale. Nie znany im  jest tragizm życia 
na ru inach Warszawy i nie znany jest im  ciężar gorzkich przeżyć i  trudów' 
w ie lom ilionowej rzeszy naszych osadników, k tó rzy  często ty lk o  z tobołk iem  
na plecach w ędrowali z jednego krańca Polski na drug i je j kraniec, aby 
swym znojnym  potem i  . nadludzkim  niemal poświęceniem przywrócić do 
życia i plonów prastarą ziemię piastowską. N ie znany im  jest ten mocarny 
w ysiłek całego naszego narodu, dzięki którem u Polska Odrodzona odbudo­
w yw ała się z ru in  i  zgliszcz w  ciągu m inionych trzech lat. W ykonaliśm y 
pomyślnie zadanie, postawione w  pierwszym najtrudnie jszym  roku  naszego 
ogólnonarodowego planu gospodarczego. Wiemy, że przebyliśm y dopiero część 
drogi. Pokoleniu naszemu dane jest, aby wciela ło w  życie to, co dla m in io ­
nych pokoleń było  ty lko  marzeniem. Dane nam jest budować Polskę spra­
w iedliwą! Polskę szczęśliwą. Dziś już  nie ty lko  w ierzym y, dziś wiemy, że 
zwyciężymy, że p iany nasze nie są mrzonką.

Zbudujem y Polskę, w  k tó re j nie będzie ciasnych i  brudnych izb, nie 
będzie nędzy i  niedostatku, nie będzie głodu. Zbudujem y tysiące jasnych 
szkół, w  k tó rych  młode pokolenie będzie się uczyło budować szczęśliwą 
przyszłość. Rozkwitnie w  naszym k ra ju  nauka, szeroko otwarta będzie brama 
do wiedzy dla wszystkich. Sztuka — ten najwyższy tw ó r narodowego 
geniuszu — przestanie być przyw ile jem  nielicznych, stanie się codziennym 
pokarmem m ilionów . To, co było  dotąd ty lko  krzepiącą ideą, staje się 
ciałem w  tw ardych rękach polskiego robotnika i  chłopa, inżyniera 
i  nauczyciela“ . 12)

*  *

*

„C e ch ą  z n a m ie n n ą  p rze żyw a n e g o  p rze z  nas o k re s u  je s t to , że n ie  w y ­
b ra n e  ty lk o  w a rs tw y  i  n ie  W y ją tk o w e  ty lk o  postac ie , n ie  in d y w id u a ln i 
b o h a te ro w ie , a n i e lita  w y t ra w n y c h  sm a koszów  w ie d z y , s z tu k i czy  k u l t u r y  
d z ia ła ją  d z iś  na  p o tę żn e j scen ie  d z ie jo w y c h  p rz e m ia n  w  ż y c iu  n a ro d u .

Cechą znamienną tego okresu jest właśnie to, że m iliony  najprostszych 
ludzi weszły ną tę scenę życia publicznego, że pragną one stać się czynnym i 
a nie b iernym i ty lko  je j uczestnikami, że stają się one stopniowo św ia­
domym i  twórczym  czynnikiem  dziejów.

Cóż warta by łaby twórczość artystyczna, cóż warta byłaby sztuka, 
wiedza, czy lite ra tura , k tóra bv nie dostrzegała, nie pojmowała, nie czer­
pała natchnienia z tych głęboko rew olucyjnych przemian i  zjawisk, które 
się dokonywują, k tóre nu rtu ją  w umysłach, które wstrząsają podświadomie 
psychikę m ilionów  prostych ludzi.

Upowszechnienie i  uwspółcześnienie twórczości ku ltu ra lne j we wszyst­
k ich  je j różnorodnych przejawach i dziedzinach — oto zadanie, które wkłada 
na ba rk i obecnego pokolenia twórców i na ba rk i całego narodu nowy okres 
historyczny, okres dem okracji ludowej.

Upowszechnienie — to znaczy ogarnięcie atm osferą-i pragnieniem w ie ­
dzy, samokształcenia, upodobań ku ltu ra lnych  i artystycznych m ilionowych 
mas młodzieży robotniczej i  chłopskiej, i przyswojenie sobie przez te masy 
wiedzy i upodobań artystycznych, obudzenie zainteresowań ku ltu ra lnych  
w  m ilionow ych rzeszach ludu pracującego i ich zaspokojenie.

Uwspółcześnienie twórczości ku ltu ra lne j, to znaczy w'yzwolenie je j ze 
stalach przesądów, to znaczy tworzenie nowych wartości ku ltu ra lnych, form  
społecznych, z nowmj rzeczywistości, lecz nawiązujących do najcenniejszych 
walorów naszej spuścizny ku ltu ra ln e j“ . 13)

19 4 8
„D roga nasza jest drogą słuszną. Świadczą o tym  . w y n ik i 2 la t planu 

odbudową', na podstawie których można sądzić, że cele planu 3-letniego 
zostaną osiągnięte. Pierwszy nasz plan 3 -le tn i staw iał przed nami zadanie 
usunięcia największych zniszczeń wojennych i  osiągnięcia przedwojennego 
poziomu warunków  bytu  i zaopatrzenia mas pracujących. Znajdujem y się 
właśnie w IV  kw arta le  drugiego roku  wykonania tego planu.

Manifestacja przed Politechniką w czasie Kongresu Jedności.

Możemy stw ierdzić już dziś śmiało, że dwie trzecie planu wykonam y 
jeszcze przed upływem  bieżącego roku. W ynika z tego, że pierwszy nasz 
piań 3 -le tn i wykonam y pom yśln ie i  prawdopodobnie przed term inem. Za­
kończenie planu 3-letniego będzie stanowiło punk t w yjśc iow y do naszego 
marszu naprzód, marszu, którego, zadaniem będzie zbudowanie podstaw 
socjalizmu w Polsce, i  uczynienie z niej jednego z przodujących kra jów  
Europy.

T ak i cel staw iają przed nam i będące w  opracowaniu wytyczne następ­
nego planu 6-letniego. Zadania tego drugiego planu są bez porównania 
szersze: jego wykonanie podwoi naszą produkcję przemysłową w  porów­
naniu z poziomem, ja k i osiągniemy w  roku przyszłym, podniesie w  p rzy­
b liżen iu w  dwójnasób w a runk i by tu  i  k u ltu ry  mas pracujących w  porów­
naniu z okresem przedwojennym. Będzie to plan rozbudowy i przebudowy 
gospodarczej Polski. W w yn iku  tego planu zmieni się całkow icie s truk tu ra  
gospodarcza kra ju ,, przekształcając Polskę w  kra j przem ysłowo-rolniczy. 
Odpowiednio wzrośnie produkcja dóbr ku ltu ra lnych.

Plan 6-le tn i postawi przed nami olbrzym ie zadanie całkow ite j l ik w i­
dacji nędzy i wiekowego zaniedbania Polski. Jest to zadanie w ie lkie, h is to ­
ryczne, zadanie, którego nie stawiało i  nie mogło postawić przed sobą 
żadne z m inionych pokoleń. Czy zdolni będziemy podjąć i wykonać takie
zadanie? Będziemy zdolni i  wykonam y je bezwarunkowo'“ 14)

*
-  . *  *

„S iły  kapitalistyczne chcą „zamrożenia“  obecnego układu s ił klasowych 
(w  oczekiwaniu na korzystniejszą dla' siebie konstelację), pragną „s ta b ili­
zacji“ na podstawie zachowania w  ustro ju  dem okracji ludowej bodaj 
w  istniejącym  obecnie zakresie elementów kapitalistycznych, licząc na ich 
prężność, na samorodztwo kap ita lizm u z gospodarki drobnoiowarowej, no 
i  na ewentualne poparcie z zewnątrz.
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Z drugie j zaś strony klasa robotnicza pragnie dalszego narastania 
elementów socjalistycznych kosztem wypierania i likw idow ania  elementów 
kapitalistycznych, zaś biedne i  średniorolne chłopstwo pragnie uw oln ić się 
od wyzysku i uciążliwej przewagi bogatego chłopa na wsi, co przyczynia 
się do wzmocnienia sojuszu robotniczo chłopskiego na głębszej podstawie“ , 13)

* *
*

„Jakko lw iek  na sztandarach obu p a rtii w idn ia ło  hasło „socjalizm u“ , to 
jednak drogi, k tó rym i hasło chciano realizować, b y ły  wręcz przeciwne, by ły  
to drogi rew o luc ji społecznej i  reform izm u, nieugiętej w a lk i klasowej 
i  ugody, internacjonalizm u i  burżuazyjnego nacjonalizmu“ .

„...sens współistnienia obu p a rtii w yn ika ł z tych właśnie przeciwstaw­
nych sobie k ie runków  tak tyk i, programu, ideologii“ . le)

„D latego też w~ zjednoczonej p a rtii walczyć będziemy nieugięcie z prze­
jaw am i burżuazyjnym i ideologii nacjonalistycznej, będziemy krzew ić w  niej 
i  w  masach pracujących poczucie solidarności międzynarodowej pro le taria tu  
i  mas uciskanych i  wyzyskiwanych w  walce o obalenie imperializm u, 
będziemy nieustannie wychowywać partię naszą i  naród po lski w  duchu 
rewolucyjnego in ternacjonalizm u jako najpewniejszej gw arancji naszej w o l­
ności i  niepodległości, jako gw arancji urzeczywistnienia idei socjalizmu 
poprzez walkę klasową i  pełne wyzwolenie człowieka, poprzez zniesienie 
klas...

Hasło M anifestu Komunistycznego sprzed 100 la ty  „Proletariusze wszyst­
k ich  kra jów  łączcie się“ , jest dziś tym  bardziej żywotne i palące, im  ostrzej­
sze są szpony atakującego klasę robotniczą im peria lizm u“ . 17)

19 4 9
' „W zrost sektora socjalistycznego w  przemyśle, w  handlu hurtow ym  
i  detalicznym, wzmocnienie p lanowo-regulu jących fu n k c ji Państwa w  sto­
sunku do indyw idualne j gospodarki chłopskiej, wzmocnienie sektora socja­
listycznego w  p rodukc ji ro lne j i początek ruchu spółdzielczości produkcyjne j 
na wsi — wszystkie te fak ty  świadczą dobitnie, że w  okresie Planu T rzy ­
letniego Polska w  sposób trw a ły  weszła na drogę budownictwa socja li­
stycznego i  poczyniła znaczny k ro k  na drodze do zbudowania funda­
mentów socjalistycznego społeczeństwa.

Tak więc w  w yn iku  wykonania Planu Trzyletniego osiągnęliśmy na­
stępujące, podstawowe dla naszej gospodarki narodowej rezultaty: wzrosła 
siln ie produkcja przemysłowa, przekraczając wydatnie poziom przedwojen­
ny, wzrósł udzia ł przem ysłu ciężkiego w  produkc ji przemysłowej stwarzając 
bazę dla dalszego zdrowego uprzemysłowienia kra ju . Zm ieniła się zasad­
niczo s truk tu ra  klasowa ludności; odbudowana została w  zasadzie produkcja 
ro ln ic tw a ; podniósł się wydatnie poziom przedwojenny — i wreszcie Polska 
w  sposób trw a ły  weszła na drogę budownictwa socjalistycznego.

Są to sukcesy niewątp liw ie  olbrzymie. Z tego, czegośmy dokonali w  ciągu 
tych 3 lat, mamy prawo być dum ni, jako państwo i  jako naród, jako klasa 
robotnicza i jako P artia “ . ls )

$ *

„P artia  nasza wyrosła w  w ie lką  siłę, k tóra zdolna jest prowadzić naród 
k u  lepszym i  wyższym form om  życia społecznego, ku  podniesieniu na wyższy 
poziom jego materialnego i  kultu ra lnego bytu. Partia nasza jest godną 
spadkobierczynią doświadczeń i  tradyc ji rewolucyjnych, które narastały 
w ogniu długoletn ich w a lk klasowych polskiego pro le ta ria tu  i  w ielkich 
bojów rewolucyjnych, kierowanych przez Lenina i Stalina.

Partia nasza zdolna jest do wykonania zadań, k tóre stawia przed nią 
obecny okres dziejowy — okres budownictwa socjalizmu. A le  w runkiem  
wykonania tych zadań — podstawowym warunkiem , o k tó rym  nie wolno 
zapominać ani na chw ilę — jest czujność bojowa całej P a rtii i  każdego 
je j ogniwa. N ie wolno nam ani na chw ilę spuszczać z oczu wroga klaso­
wego i jego chytrych, podstępnych posunięć. Być czujnym! — oto nakaz, 
k tó ry  powinien towarzyszyć nieustannie każdemu z nas, zarówno w każdym 
momencie pracy pa rty jne j, 'zawodowej i  społecznej, ja k  i na każdym kroku  
zespołowego czy osobistego życia. Dopóki wróg klasowy istnieje i działa — 
trzeba być czujnym. Być czujnym  — to znaczy przyśpieszać zagładę im pe­
ria listów , to znaczy umacniać zręby budownictwa ustro ju  socjalistycznego“ .81)

19 5 0
„Kongres Zjednoczeniowy naszej P a rtii b y ł w ie lk im , przełomowym  w y ­

darzeniem w  życiu polskich mas pracujących. Potężną falą zapału, ak tyw ­
ności, dążenia do wiedzy j  k u ltu ry , w ia ry  w  przyszłość rozkołysa ły się 
uczucia m ilionow ych mas robotników, chłopów, kobiet, młodzieży. Wyrazem 
tego są czyny produkcyjne i  coraz bardziej masowy twórczy, ożywiany 
in ic ja tyw ą nowych form  ruch współzawodnictwa. Klasa robotnicza dała 
w yraz swemu stosunkowi do haseł Kongresu przyśpieszając wykonanie 
Planu Trzyletniego, chłopstwo pracujące —- in ic ja tyw ą organizacyjną na 
polu spółdzielczości produkcyjne j, przodujące warstwy in te ligencji pracu­
jącej — pogłębieniem łączności z masami ludowym i. Ożywienie umysłowe 
i  społeczne, niespotykany nigdy przedtem wzrost czytelnictwa, pęd do nauki, 
sztuki, lite ra tu ry  i  radosnego życia społeczsnego noszą w  sobie wszystkie 
znamiona w ie lk ie j rew o luc ji ku ltu ra ln e j“ . 20)

* *
*

„...Narzekania na brak ludzi są niczym więcej, ja k  oportunistyczną 
krótkwozrocznością, albo bezdusznym niedołęstwem tych, którzy nie chcą 
widzieć nowych rosnących ludzi. Ludzi zdolnych jest w ie lu  dokóła nas, 
trzeba ty lko, abyśmy podali im  rękę, dopomogli w  przezwyciężeniu p ie rw ­
szych trudności, otoczyli opieką... Ludzi, kadry, poznaje się i  sprawdza w  toku 
ich pracy“ . 21)

* *
*

„M ilio n y  robotników, chłopów i pracowników umysłowych, u nas 
w  Polsce Ludowej, pochłoniętych jest pracą, pracą, k tóra może być nie 
łatwa, ale nie jest ciężarem, pracą, k tóra wymaga dużej ofiarności, ale 
nabiera głębszego sensu, pracą, która nie przytępia ja k  praca ka p ita li­
styczna, lecz pobudza in ic ja tyw ę i  wyzwala uzdolnienia, pracą, k tóra stała 
się źródłem bohaterstwa, zazsczytu i  chw ały“ . 22)

„Czego pragną najgoręcej m iilony  robotn ików  i  chłopów, pracowników 
um ysłowych i  rzem ieślników, uczonych i artystów? Pragną pokoju.

Chcą budować nowe życie, kształcić i  wychowywać w  radości młode 
i  wyrastające pokolenie budowniczych Polski Socjalistycznej, Polski w ym a­
rzonej przez pokolenia, polskich rewolucjonistów , przez najlepszych 
Polaków“ . 23)

* *
*

„Pokó j zwycięży wojnę.
L u d  pokrzyżuje zbrodnicze plany imperialistów.
A  więc skupia jm y najszersze masy polskiego ludu pracującego w okół 

sztandaru w a lk i o pokój, k tóre j przewodzi niezłom ny wódz całej postę­
powej ludzkości, chorąży obozu pokoj 
i  Nauczyciel — towarzysz S ta lin“ . 24)

1) O rę d z ie  P re z y d e n ta  K r a jo w e j 
R a d y  N a ro d o w e j Ob. B . B ie ru ta  
w y g ło s z o n e  n a  p o s ie d ze n iu  
K .  R. N . w  d n iu  21 .X II.1944 r.

2 ) B o le s ła w  B ie r u t  —- P o d s ta w y  id e ­
o lo g iczn e  Z je d n o c z o n e j P a r t i i  
„N o w e  D r o g i“  n r  1 —  1949 r.

3) B . B ie r u t  —  P rz e m ó w ie n ie  n a  
o tw a rc ie  S e jm u  U s ta w o d a w cze g o .

4) B . B ie r u t  —  Z je d n o c z e n ie  —  N o ­
w y  etap. „N o w e  D ro g i“  12, 1948.

5) P a t r z  p rz y p is e k  1.
6) B . B ie r u t  —  P rz e m ó w ie n ie  w  w ie ­

c z ó r w ig i l i j n y  1945 r.
7) P a t r z  p rz y p . 6. #
8 ) B . B ie r u t  — Z  p rz e m ó w ie n ia  n a  

p ie rw s z y m  Z je ź d z ie  N a u c z y c ie l­
s tw a  P o ls k ie g o  w  B y to m iu  26 l i ­
s to p a d a  1945 r.

9) B - B ie r u t  —  P rz e m ó w ie n ie  w  
W ie c z ó r W ig i l i jn y .  2 4 ,X II. 1946.

10) B . B ie r u t  —  Z je d n o c z e n ie  —  N o ­
w y  etap.
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11) B . B ie r u t  —  P rz e m ó w ie n ie  w y ­
g łoszone  w  P o ls k ie j A k a d e m ii 
U m ie ję tn o ś c i d n ia  19 cz e rw c a  
1946 r.

12) B . B ie r u t  —  O rę d z ie  W ig i l i jn e  
do N a ro d u  P o ls k ie g o  24 X I I . 1947 r-

13) B . B ie r u t  —  P rz e m ó w ie n ie  na 
o tw a rc ie  ra d io s ta c j i  w ro c ła w s k ie j 
16.X I . 1947 r.

14) B . B ie r u t  —  P rz e m ó w ie n ie  w  
W ie c z ó r ' W ig i l i jn y  24.X I I . 1948 r.

15) Z  p rz e m ó w ie n ia  n a  P le n u m  L ip ­
c o w y m  K .C .P .P .R . 7 .Y I I  1948 r.

16) P a trz  15
17) P a trz  15
18) B . B ie r u t  —  Z  p rz e m ó w ie n ia  n a  

I I I  P le n u m  K . C- P .Z .P .R . 11— 12 
—  13 .X I.49  r.

19) P a t r z  18.
20) B . B ie r u t  —  Z a d a n ia  P a r t i i  w  

w a lc e  o n o w e  k a d ry .. .  8.V.1950 r.
21) P a t r z  20
22) P a trz  20
23) P a trz  20
24) P a t r z  2«

POZDROWIENIE DLA CZERWONEJ ARMII
T y  —  słońce naszych m yśli i nadzie ja ziem i, 
P oranek, co z nocnego m roku  nam  w yb łysn ął,
T y  —  pieśń w olnego p taka  i wesoła zorza,
Z  m yślą o tobie tw o rzy  dzieło swe artysta .
W  sm utnej chałupie w ie js k ie j tw o ja  gw iazda  
O św ie tla  dziecko. N iew o ln icy , k tó rzy  
W  kajdanach tru d zą  się d la jaśniepanów ,
P atrzą  na ciebie z p łom ienną nadzieją.
N ad  śniegiem  p łyn ie  głos złocisty trąby ,
B rzm i tw a rd y  łoskot bębnów  —  to do boju  
Rusza żo łn ierzy tw ych  żelazny zastęp 
I  św iat dążący ku  wolności w ie  już,
K to  jest ich w ie lk im  wodzem , co ich w iedzie, 
G dzie się n aro d ził p o ryw  ich szlachetny,
Ja k i im  płom ień w  żyłach k re w  zap alił,
Ja k i im  płom ień zah artow ał oręż 
I  kto  uw ień czy ł lau rem  ich heroizm .

O, gdyby nasze ręce b y ły  w olne,
Jak nasze m yśli i m arzenia nasze,
G dybyśm y m ogli poświęcić swe siły,
A rm io  miłości, tw y m  żołn ierzom  m ężnym ,
Co zw yc ięży li śm ierć, w ie rza j m i —  w ów cza"
Z  tobą stanęliby H iszpanie z Ehro,
Spod starych m u ró w  M a d ry tu , F rancuzi,
K tó rz y  b ro n ili P aryża  i dzieci 
Selw asów  i pam pasów n ieobjętych!

P rzyszliby  wówczas z w szystkich krańców  ziem i 
I  z w szystkich fro n tów , gdzie k re w  p rze le w a li, 
G dzie dziś zaciekle w alczą znów, o w ian i 
W iew em , co im  ze wschodu w ia tr  tw'ój przyniósł!

Jakże boleśnie d rża ły  serca nasze, :
G dy g in ą ł w  boju  k rw a w y m  i o k ru tn ym  
K to k o lw ie k  spośród was, żo łn ierze m ężni,

D zieci S ta lina ... Lecz m yśm y w iedzie li,
Ż e  k re w  żo łn ie rzy  poległych za wolność 
Z ap ło n ie  św iatłem  w szechśw iatow ej zorzy!

B ohaterow ie, obraz wasz jest wszędzie z nam i,
B ron ią  nas celne wasze ka rab in y ,
W asze sztandary są obroną naszą 
I  wasze dzia ła  niosą szczęście nam !

C h w ała  żo łn ierzom , d zie lnym  kap itano m  
L o tn ic tw a  i m arszałkom , śm ia łym  m arynarzo m  
I  tobie chw ała, odw ażny piechurze  
I  w am , tankiści słynn i z m ęstw a, chw ała!
W asze sztandary w e k rw i są skąpane,
N a  waszych tw arzach  —  g n iew n y ogień bojów,
Z  wiecznego brązu herb wasz jest w y k u ty .
W asz herb w span ia ły: gw iazda, sierp i m ło t !

W śód n ieśm ierte lnych  ru in  S ta ling radu  
P ta k i w ita ją  dźwięczną pieśnią św it 
I  ze spokojem  w  dal spogląda w arta ,
Tam , gdzie sw astyka zn ik ła  w  nurtach  W ołg i,
G dzie lśni p łom ienna gw iazda na b łękic ie  w sparta.

spo lszczy ł W ło d zim ie rz  S łobodnik

A ntonio Aparicio jest kom unistycznym  poetą hiszpańskim, obecnie 
uw ięziony przez reakcyjny rząd Chile, gdzie przebywał na emigracji.

ANDRZEJ K IJO W S K I

KSIĄŻKA NAJBARDZIEJ WSPÓŁCZESNA

Narzekanie na nienapisane ks iąż­
k i, tak  do niedawna jeszcze dom inu­
jące w  naszych dyskusjach lite ra c ­
kich, ustąp iło  niedawno miejsca 
skwapliwem u w yłapyw an iu  fak tów , 
m ających świadczyć o tym , że prze­
łom  lite ra c k i w Polsce p rzesta ł być 
m arzeniem czyte ln ików  i k ry tykó w . 
Początkowo argum entam i b y ły  tu  
powieści W ilczka  i Jackiew icza, póź­
n ie j pam ię tn ik i Rudnickiego Lucjana 
i Izydo ra  Koszykowskego, wreszce w 
ostatn ich miesiącach z ja w iła  się no­
wa para nazw isk i  ty tu łó w  —  bodaj 
zresztą na jbardz ie j p rzekonyw ują­
cych: to  reportaże W ito ld a  Zalew­
skiego pt. „T ra k to ry , zdobędą w ios­
nę“  (omawiane ju ż  obszernie na ła ­
mach naszego pism a) oraz —  zazw y­
czaj jednym  tchem obok te j ks iążk i 
w ym ien iany —  szkic Tadeusza K on­
w ickiego p t. „P rz y  budowie“ * ) .

N ie zam ierzam y byna jm n ie j na 
tym  m iejscu zaprzeczać optym istom . 
N ie zam ierzam y dlatego, że w  każ­
dej z tych książek tk w ią  n ie w ą tp li­
w ie cechy nowej, postulowanej przez 
nas li te ra tu ry  ■— cechy rea lizm u so­
cja listycznego. Jakie  to cechy —  po­
s ta ram y się na p rzyk ładz ie  książki 
K onw ick iego  dok ładn ie j wykazać. 
A le  godzi się uczyn ić tu  jedno t y l ­
ko zastrzeżenie.

K s iążk i, w  te j ch w ili na jw ięce j 
spraw ia jące radości w ym aga ją  tym  
więcej zaostrzenia, czujności k ry ­
tyczne j. W łaśn ie dlatego, że są p re­
kursorskie . W łaśn ie dlatego, że to ru ­
ją  drogę innym . W łaśn ie dlatego, że 
reprezentując w  pewnym sensie tw o ­
rzącą się lite ra tu rę , p rzygotow ującą 
przy jęc ie  swych następców wśród 
czyte ln ików , odpowiadają także za 
błędy ewentualnych naśladowców. 
P isarze, k tó rz y  w tym  nadzwyczaj 
dla nich ciężkim  momencie tw orzą , 
nie mogą nie popełniać błędów —  po 
pierwsze dlatego, że w  teorytycznych 
postula tach w iele jeszcze je s t niedo­
powiedzeń i  nieporozum ień, po w tó ­
re dlatego, że w loką za sobą balast 
szkodliw ych nawyków  —  w łasnych 
lub odziedziczonych z k u ltu rą  li te ­
racką, po trzecie dlatego, że —  rzecz 
cha rakterystyczna ! —  praw ie  wszys­
cy są debiutantam i. A le  też tym  
większa z tych  wszystk ich powodów 
odpowiedzialność k r y ty k i —  odpo­
wiedzialność zarówno w podkreślaniu 
osiągnięć praw dziw ie now atorsk ich i 
p rekursorsk ich  —  ja k  i w  sensie su­
rowości wobec błędów. O dpowiedzial­
ność wobec w czorajsze j, dzisiejszej i 
ju trze jsze j lite ra tu ry . Wobec dzisiej 
szego i ju trze jszego odbiorcy. Odpo­
wiedzialność historyczna.

Tymczasem w  postępowaniu n ie ­
k tó rych  k ry ty k ó w  da się zauważyć 
niepokojąca jednostronność. N ow ą 
książkę ustaw ia się na tle  dotych­
czasowego stanu naszej lite ra tu ry , 
wskazuje się na je j nowatorskie i 
prekursorsk ie  cechy —  i znajduje się

* )  Tadeusz K onw ick i: ,(P rzy  bu­
dowie“ .  C zyte ln ik , 1950. S tr. 84 +_ 
nlb.

rzekomo uzasadniony powód do ra ­
dości: hu rra , rea lizm  socja listyczny! 
A  tymczasem na tym  m iejscu nie po­
w inna się kończyć droga postępowa­
nia krytycznego, powinna prowadzić 
da le j, w  tę rzeczyw istość lite racką  
ja ką  postu lu jem y, na te j zaś drodze 
czeka zasadnicze pytan ie  o jakości 
now atorstw a, o gatunkow y ciężar 
osiągnięć w stosunku do naszych 
w łasnych postula tów .

U w ag i powyższe dotyczą zarówno 
typowych błędów naszej k ry ty k i ja k  
i pewnego poszczególnego wypadku, 
t j.  trochę zbyt pochopnej oceny, ja ­
k ie j doczekała się książka Tadeusza 
Konw ickiego. Już niepokojącym  fa k ­
tem było  zestawienie je j z re p o rta ­
żam i Zalew skiego—-pomimo ich fo r ­
m alnych i jakościowych różnic —  a 
szczególnie ryzykow ne j n o b ilita c ji 
dokonał Tadeusz D rewnowski w  swo­
je j recenzji w „N o w e j K u ltu rz e “  (nr. 
13-50), postępując w łaściw ie w  spo­
sób określony powyżej.

„N ow a to rs tw o  prozy Konw ickiego 
polega na ty m “  —  pisze T. D rew ­
nowski —  „że swoiste k o n f lik ty  na­
szego etapu rozw o ju  p o tra f i ł on 
przedstaw ić w sposób tra fn y  p o li­
tycznie i a rtys tyczn ie “ . Zgoda, ale
0 ile  tra fn y , a o ile ograniczony ? 
„N iedow ład i pewna s ta tyka  jego 
opowiadania w yn ika  z niedostatecz­
nie rea listycznego powiązania budo­
wy z życiem k ra ju , oraz zbytniego 
ograniczenia tematycznego, ham ują­
cego dynam ikę ideową i lite racką  
szkicu“ . Z a rzu ty  k ry ty k a  —  w  pew­
nej mierze słuszne —  dotyczą n ie iia - 
pisanych rozdzia łów  ks iążk i K onw ic­
kiego, k tó re  aa i*azie można mu da­
rować. Tym  bardzie j, że „n iedow ład“  
tk w i w łaśnie w  tych napisanych roz ­
działach i obniża znacznie w a lo r no­
w a to rs tw a ks iążk i, w a lo r, k tó ry  tak  
wysoko ocenił k ry ty k  „N o w e j K u l­
tu ry “ .

I I
Spróbu jm y określić dokładnie j na 

czym polega now atorstw o ks iążk i 
Konw ickiego.

A kc ja  powieści rozg ryw a  się w z i­
m ie 1949-50. Do pracy p rzy  budowie 
l in i i  ko le jow e j zosta ją zwerbowani 
m a ło ro ln i i bezro ln i chłop i z okolic 
wsi —  — w charakterze robotn ików  
sezonowych. Zostają na m iejscu sko­
szarowani i jednolic ie um undurow a­
ni. Obydwa, te m om enty szczególnie 
zaostrza ją  ukazaną problem atykę. 
Ludzie ci stanow ią element zupełnie 
nieuświadomiony. U jęcie ich -v k a r ­
by socja listycznej dyscyp liny, posta­
wienie ich przed problemem w spó ł­
zawodnictwa pracy, przed proble­
mem rac jona liza to rs tw a  stanow i dla 
nich n iezm iernie gw a łtow ny prze­
w ró t w  umysłowości. A  tymczasem 
braku je  odpowiedniego ak tyw u  p a r­
ty jnego , na k ie row niczych s tanow i­
skach zna jdu ją  się nieodpowiedni lu ­
dzie. Każdy, k to  z prasy zna osiąg­
nięcia i s ty l pracy k lasy robotn icze j 
przeczyta ze zdumieniem o fak tach  
jaw ne j n iespraw iedliwości i  wyzysku 
robotn ików , o fak tach  kom ple tnej 
nieprzydatności koła pa rty jnego . Ra­
dy Zakładowej, o k o n flik ta ch  między 
robo tn ikam i, a k ie row n ictw em  budo­
w y i n ie licznym i ak tyw is ta m i. Ze 
zdumieniem czyta się o tym , że na 
podstawie dowolnych obliczeń i k u ­
m oterstw a wysuwa się przodowników 
pracy, że norm y są pap ierow ym i f i k ­
c jam i itd .

Obraz ta k i zarysowuje w mocnych 
barwach au tor ks iążk i, po to, żeby 
pokazać mozolny w ys iłek  p a rtu  nad 
uzdrow ieniem  absurdalnych stosun­
ków. Do pozytyw nych w yn ików  p ro - 
v a d z i wypróbowana ta k tyka  p a r t i i:  
zasilenie ak tyw u  pa rty jnego  now ym i 
ludźm i (przybycie  na teren budowy 
P aw ła i N osala ), u s u n ię c i elemen­
tów  szkodliwych poprzez zdemasko­
wanie i k ry ty k ę  ich działa lności 
(b ru ta ln y  kom endant ORMO l, wresz­
cie akcja uśw iadam iania politycznego
1 szkolenia zawodowego robotn ików  
(ku rsy  szkoleniowe, narady w y tw ó r­
cze). P a rtia  osiąga w końcu to, że 
robotn icy  masowo przystępu ją  do 
współzawodnictwa, którego o rgan iza­
cja  i  w y n ik i budzą zaufanie, po ja ­

w ia ją  się p ierwotne pom ysły rac jona­
liza to rsk ie , wzmacnia się dyscyplina 
m oralna.

W  w ym iarze jednego — szczegól­
nie ciężkiego odcinka pracy PZPR 
ukazał nam K onw ick i syntetyczny 
skró t aktualnego etapu w a lk i 0 so­
c ja lizm . U kaza ł nam proces uśw ia­
dam iania klasowego biernych, dotąd 
mas robotniczych i drogę ich awansu 
społecznego na czynnych ideowo i 
w ykw a lifikow anych  zawodowo ws-pół- 
budowniczych socjalistycznego pań­
stwa. P e łnym i w ym ow y fa k ta m i u - 
dokum entował nam ro lę  P a r t ii i 
praktyczne oddziaływanie rew o lu ­
cy jne j te o rii m arks izm u-len in izm u w 
uak tyw n ian iu  i awansie mas pracu­
jących.

Typ k o n flik tu  w  książce Konw ic­
kiego nie ma już cha rakteru  wyłącz­
nie klasowego: jes t to w a łka z prze­
żytkam i, z ciążącym dziedzictwem 
kap ita lis tycznego społeczeństwa w 
świadom ości mas pracujących, walka 
przebiegająca w  łonie k lasy ro b o tn i­
czej m iędzy je j uświadomioną awan­
gardą, a b ie rnym i masami. Jest to 
zatem typow y k o n f lik t  socja listyczny 
—  w warunkach budownictwa socja­
listycznego. I  w łaśnie sposób jego 
postaw ienia i  rozstrzygn ięc ia  decy­
duje w  pierw szym  rzędzie o now a to r­
stw ie ks iążk i Konwickiego.

N ie koniec na tym . K onw ick i uka­
zuje fa k ty , k tó re  według niego m ia­
ły  zajść zaledwie k ilk a  m iesięcy te ­
mu (styczeń 1950 —  a na odwrotnej 
stronie k a r ty  ty tu ło w e j w idn ie je  da­
ta  ukończenia druku ks iążk i: 15.IV . 
1950 r . i ) .  W  ten sposób doraźnie 
wspomaga pa rtię , wspiera rob o tn i­
ków w  ich ideologicznych ro zg ryw ­
kach. Opowieść ta  p ię tnu jąc niedo­
ciągnięcia i absurdalne zaniedbania 
na jednym  odcinku wzmacnia czu j­
ność p a r t i i,  dopomaga je j usunąć błę­
dy istn ie jące, lub zapobiec m ożliwoś­
ci ich powtórzenia. Jednocześnie do­
kum entując skuteczność p ra k ty k i 
p a rty jn e j, kończąc książkę pełnym  
optym izm u akcentem, wzm acnia za­
u fan ie  do p a r t i i w śród  mas p racu ­
jących i pomnaża je j .autoryte t.

To żywe zaangażowanie ks iążk i 
Konw ickiego w spraw y k lasy robo t­
niczej i  je j na jdosław n ie j po ję ta 
współczesność, je j bezpośrednie w y ­
nikan ie z życia i doraźny w p ływ  na 
jego przebieg —  stanow i również w 
niem niejszym  stopniu o lite ra ck im  
nowatorstw ie.

Jest bowiem książka ta  oczyw i­
stym  zaprzeczeniem dwóch, stale po­
w tarza jących się błędów w książkach 
o podobnej tem atyce: nie zna in te li­
genckiego fascynowania się rob o tn i­
kiem , z n a tu ry  szlachetnym, z na tu ­
ry  p racow itym , z n a tu ry  dzielnym  i 
m ądrym , od którego uczy się praco­
wać i myśleć słaby i nieszczęśliwy 
in te lig en t. U n ika  też szkodliwego i  
niedialektycznego abstrahowania 
k o n flik tó w  ideologicznych do p ra k ty ­
k i rew olucy jne j przez w styd liw e  re ­
zerwowanie ich dla in te ligen tów . B łę­
dy te zaw ażyły bardzo do tk liw ie  nad 
powieścią W ilczka, nad twórczością 
S tan isława Kowalewskiego, pomimo, 
niezaprzeczonych elementów nowa­
torsk ich , stanowiących o wartościach 
tych książek.

W  te j ch w ili now atorstw o nie po­
lega na samym podjęciu takiego czy 
innego tem atu. Polega na ideologicz­
ne j ii a rtys tyczne j w a rto śc i u jęcia . 
Polega na um iejętności przedstaw ie­
nia  typow ych k o n flik tó w  ideologicz­
nych zgodnie z h istoryczną i  psycho­
logiczną prawdą życia.

A le  w łaśnie tu  tk w i problem  ja ­
kości a rtys tyczne j now atorstw a K on­
wickiego .

I I I
Zw róćm y baczniejszą uwagę na 

konstrukc ję  akc ji w  książce K onw ic­
kiego. K on s trukc ja  ta  opiera się w y ­
łącznie na podaniu konkre tnych fa k ­
tów , świadczących o rezu lta tach  p ra ­
cy ko ła  pa rty jnego , jako o pewnych 
przem ianach ideologicznych wśród 
ludzi. T ak im  fak tem  je s t np. pom ysł 
rac jon a liza to rsk i biernego dotąd Le ­
ona Z aw iły , sukces, „dz iadka“  Łap- 
tacia, sam okry tyka inżynie ra Czapo-

ra , udana narada w ytw órcza, samo­
rzutne w ykryc ie  sprawców napaści 
na spółdzielnię itp . K ró tko  m ówiąc: 
źle było, k iedy Z aw iła  mechanicznie 
„od w a la ł“  dniówkę, —  dobrze się 
stało, że zdobył się na tw órczą in i­
c ja tyw ę. A  ja k  się to stało ? P a rtia  
dzia ła ła . Źle było, k iedy Łaptać b y ł 
pośm iewiskiem  sali —  dobrze się s ta­
ło, że zdobył się na przodownictwo 
pracy. A  ja k  się to sta ło?  P a rtia  
dzia ła ła , źle było, k iedy inżyn ie r 
Czapor to le row a ł k łędy w k ie ro w ­
n ic tw ie  budowy —- dobrze się stało, 
że da ł w yraz zrozum ieniu swoich 
przew inień. A  dlaczego ? P a rtia  go 
nauczyła.

A  zatem gra  fa k tó w  —  układ 
przekonywujących sym ptom ów po­
p ra w y  bez odpowiedzi na pytanie , 
ja k  do tego doszli ludzie sami w so­
bie. W idzie liśm y zło —  w idz im y po­
prawę, m iędzy jednym , a. d rug im  
momentem obserwujem y rozw ijan ie  
się akc ji szkoleniowej, narady wy­
twórcze, ag itac ję  pa rty jną . Oczywi­
ście, zdajem y sobie sprawę z tego, 
że te w łaśnie pociągnięcia p a r t i i za­
decydowały o przem ianie św iatopo­
glądowej pokazanych ludzi, fa k ty  
opisane są praw dziw ie, ale mówią 
ty lk o  historyczną prawdę o ro li p a r­
t i i ,  nie mówiąc żadnej psycholog i­
cznej praw dy o człow ieku, jako 
przeżywającej i myślącej jednostce.

W  tym  w łaśnie m iejscu tk w i za­
sadniczy „n iedow ład“  —  nie zatem 
w rozm iarze perspektyw  książki, ale 
w samym je j nowatorstw ie, w  zna­
cznej m ierze osłabiając je j wartość.

Problem  ten prowadzi zresztą da­
le j. Na książce Konw ickiego zawa­
ży ła  bardzo konwencja s ty lis tyczna 
reportażu. I  zdaje się, że w  tym  w ła ­
śnie tk w i geneza zestawienia je j —• 
z reportażam i Zalewskiego. A le  też 
w łaśnie w tym  samym m iejscu m u­
sim y Konw ickiem u w ytknąć niekon­
sekwencje. Jeżeli bowiem w kon s tru ­
owaniu akc ji, w  sposobie przedsta­
w ian ia postaci p rzy jm u je  konwencje 
reportażu, w inien ponieść konse­
kwencje takiego założenia i  —  po 
pierwsze —  podać fa k ty  w  pełnej, 
rea lne j ich zgodzie z rzeczyw istoś­
cią, nie un ika jąc np. szczegółów ty ­
czących m iejsca, cha rakteru  i celu 
samej budowy, k tó ra  u niego w ystę ­
puje w  charakterze b liże j n ieokre­
ślonego, fikcy jnego  t ła ;  po drugie —  
uzasadnić uproszczenie opisów cha­
ra k te ry s ty k  na rrac ją  w pierwszej 
osobie, pochodzącą od np. w prow a­
dzonej postaci dziennikarza; po 
trzecie wreszcie —  darować sobie 
k ilk a  zupełnie niepotrzebnych, rażą­
cych w prost scen i wątków  fa b u la r­
nych, ja k  np. na iwna h is to ry jk a  z 
żoną Paw ła, nieudolnie zarysowana 
postać kochanki komendanta ORMO, 
sztuczne i n ieprzyjem ne sceny bójek 
itd . Po co to wszystko ? D la „o ży ­
w ienia“  akc ji ?

N ie jes t więc książka Konw ickiego 
powieścią, ani opowiadaniem —  w 
norm atyw nym  tego słowa znaczeniu. 
N ie jes t dzięki uproszczeniom i po­
m inięciom  is to tnym  dia a rtys tyczne j 
prozy rea lis tyczne j psychologicznej 
typowości postaci. N ie je s t re p o rta ­
żem wobec un ikan ia  dokładnie jszej, 
bardzie j rzeczowej ch a rak te rys tyk i 
fak tów . Jest ga tunkiem  pogranicz­
nym  —  ale w  sensie nie od k ryw ­
czym, w  sensie niedoskonałości a r ty -  * 
stycznej. Jest czymś w rodzaju szk i­
cu, w  k tó rym  już  błędnie postawiono 
tę proporcje  fa k tó w  i ich hierarch ie .

D latego w łaśnie fu n kc ja  je j zo­
sta ła  ograniczona —  i  ograniczony 
zasób nowatorstw a.

M im o to trzeba przyznać je j ba r­
dzo doniosłe znaczenie na a k tu a l­
nym  etapie rozw o ju  naszej soc ja li­
stycznej li te ra tu ry  —  ze względu na 
typ  podjętego i śm iało postaw ione­
go k o n flik tu , trzeba je j przyznać 
w ie lką  ro lę  w  sensie doraźnego od­
dz ia ływ an ia  —  ze względu na na jdo­
k ła dn ie j po ję ty  związek z życiem, 
ale trzeba także dostrzec je j a r ty ­
styczne. niedociągnięcia.

A nd rze j K ijo w s k i



Nr 29 W I E § Str 3

STANISŁAW KOWALEWSKI

C Z Y N L  I  P C  O  W  Y
i?  >

rys. S. G ie ro w s k i

U da łem  się na  ko p a ln ię  
„B o le s ła w '“. W bram ie  straż 
d ługo  i  szczegółowo bada­
ła  m o je  p a p ie ry . W reszcie 

dano m i p rzepustkę  do d y re k to ra . 
Szedłem  pow oli, w  g łąb k o p a ln ia ­
nego podw órza. D zień b y ł s łonecz­
ny . Z w yso k ich  k o m in ó w  p a r ł w  
gorę ru d a w y  dym ek. Na w ieżach 
szybów  co p e w ie n  czas z ry w a ły  się 
do biegu w ie lk ie  ko ła , d rż a ły  n a ­
p ię te  l in y  ciągnące k la tk i  w in d .

Na podw órzu  k rę c i l i się zasm ole­
n i lu d z ie  w  gó rn iczych  kaskach. 
Z da leka dob iega ł ha łas i  ja zgo t 
w ó zkó w  z w ęg lem  pędzących p ro ­
sto z w in d y .

Z a trz y m a łe m  się na c h w ilę  przed 
ga b lo tam i z m ie jscow ą  gazetką. 
R zuca ły  się w  oczy k a ry k a tu ry  
S iw ka  i  in n y c h  p rzo du jących  g ó r­
n ik ó w . N iże j b ie g ły  opatrzone k o ­
lo ro w y m i rysun eczka m i a r ty k u l ik i  
z życ ia  ko p a ln i. W reszcie  cała lis ta  
zobow iązań lip c o w y c h : zobow ią ­
zania la m p ia rn i,  so rto w n i, dozoru 
technicznego, m aszynow n i, za łog i 
do łow e j.

L u dz ie  po podw órzu  cho dz ili 
szybko, n ie  b y ło  w id a ć  w a łęsa ją ­
cych się bez celu. W  p a ro p ię tro - 
w y m  gm achu z czerw onej ceg ły  na 
do le  z n a jd o w a ły  się: szatn ia  g ó rn i­
cza, ła źn ie  i  m a rk o w n ia . Na d ru ­
g im  p ię trze  po łożone b y ły  b iu ra  i 
po ko je  d y re k c ji.  Na ko ry ta rz a c h  
b ra k ło , ta k  ty p o w y c h  d la  b iu r, g ru ­
pek gawędzących u rzę dn ików . W  
sek re ta ria c ie  dw ie  m a szyn is tk i 
ostro  s tu k a ły  w  k law isze . Razem ze 
m ną weszła w ysoka  b lo n d y n k a  w  
g ra na to w e j sukience. Z sąs iadu ją ­
cego z s e k re ta ria te m  p o k o ju  w y ­
szedł szpakow a ty  m ężczyzna w  
b rązow e j w ia tró w c e  i z w ró c ił się 
szorstko do p rz y b y łe j:

—  T yd z ie ń  was w  b iu rze  n ie  b y ­
ło. T a k i wasz czyn lip co w y?

—  B y ła m  chora. —  B lo n d y n k a  
'w yc ią gn ę ła  św iade c tw o  le ka rsk ie .

—  Chora, chora... —  Sapał szpa­
k o w a ty  mężczyzna. W y w iec ie  ja k  
i  nas idz ie  robota  i rap te m  teraz, 

p rzed  Ś w ię tem  O drodzenia, tydz ie ń  
yas n ie  ma.

S pyta łem  o d y re k to ra  M a łe c k ie ­
go. B y ł n ieobecny.

—  Jest na ko p a ln i. A  p rz y jd z ie  
może za p ó ł godziny, może za dw ie . 
Teraz gorący czas, d y re k to r  n ie  m a 
k ie d y  posiedzieć w  gabinecie. —  
O b ja śn ia ł m n ie  szpakow aty.

—  Będę go szukać na k o p a ln i. —  
Zdecydow ałem .

—  To idźc ie  n a jp ie rw  do w a r ­
sztatów . Tam  m ia ł być. —  R zuc iła  
jedna  z sekre ta rek.

—  G dzie mogę znaleźć d y re k to ­
ra? —  S pyta łem  na podw órzu  k tó ­
regoś z przechodzących gó rn ików .

—  D y re k to ra ?  —  U śm iechną ł się 
szeroko. N ag le  z czarnej zasm olo­
ne j tw a rz y  w y ło n i ły  się b ia łe  zęby.

—  A, o tam  hasz d y re k to r. — 
W skaza ł na n ie w ie lk ą  grupę osób.

W  b ia łe j, p łóc ie nn e j koszu li, w  
szarych, po p la m io n ych  spodniach 
s ta ł n isk i, ły s y  m ężczyzna otoczony 
przez g ó rn ikó w . Coś m ó w ił do n ich , 
s łów  n ie  m og łem  dosłyszeć.

Podszedłem . N is k i m ężczyzna 
o b rz u c ił m n ie  o s try m  spo jrzen iem  
sw ych  jasno b łę k itn y c h  oczu. Na 
sk ron ia ch  m ia ł b lond  w łosy  p rze ­
m ieszane s iw izną , cerę zdrową, 
ogorza łą. N a oko m ó g ł m ieć oko ło  
cz te rdz ies tk i.

—  Czy d y re k to r  M a łeck i?  —  
S py ta łem .

—  J a k  m acie in te res, to  czeka j­
c ie  na m n ie  w  b iu rze . Jestem  za ję ­
ty .  —  F u k n ą ł n iechę tn ie  i  o b ró c ił 
się do g ó rn ikó w .

W ró c iłe m  ja k  n iepyszny  na d ru ­
gie p ię tro . N ie  m og łem  żyw ić  u ra ­
zy do d y re k to ra . U przedzano p rze ­
cież że mogą m n ie  w  ty m  okresie  
p rz y ją ć  n ie zb y t gościnnie. S ek re ­
ta rk a  spyta ła :

—  W id z ia ł pan dy re k to ra ?
—  K a za ł tu  na siebie czekać. 

—  O dpow iedz ia łem  lakon iczn ie . 
U rz ę d n ic z k i p ro w a d z iły  h a ła ś liw y  
du e t na m aszynach.

•M iną ł d łuższy czas. N ag le  do se­
k re ta r ia tu  w szed ł d y re k to r. W z ią ł 
ja k ie ś  p a p ie ry  z b iu rk a . P o p a trz y ł 
na m n ie  spod oka i  w szedł do ga­
b ine tu . Po c h w ili w y jr z a ł stam tąd. 

—  Proszę. —  P ow ie d z ia ł cicho. 
W szedłem . P o łoży łem  m u na s to ­

le  sw oje pa p ie ry . O b e jrza ł je  do ­
k ła d n ie , po p ro s ił o le g itym a c ję . Ją 
także o b e jrz a ł uw ażn ie. Po tych  
ostrożnych  og lędzinach w sta ł, uśc i­
sną ł m i m ocno rękę  i  p o p a trz y ł w  
oczy.

—  Co chcecie w iedzieć, panie 
kolego?

P ow iedz ia łem  m u po kró tce  o ce­
lu  m o je j podróży. P o k iw a ł g łow ą: 

—  Czasu m ało, żeby w am  o 
w s z y s tk im  opow iadać. A le  tak , w  
p a ru  słow ach, żeby się n ie  ro z w o ­
dzić. B ły s n ą ł ku  m n ie  jasno n ie ­
b ie s k im i oczyma.

—  K o p a ln ia  szła przed ośm iu 
m ies iącam i ku  k a ta s tro fie . 62 proc. 
p lan u . S łyszeliście? Hańba. Ja w  
ty m  Z jednoczen iu  p ra cu ję  cz te ry  
la ta . B y łe m  n a jp ie rw  inspekto rem , 
je źd z iłe m  po kopa ln iach . W idz ia -

(Noiaiki korespondenta)łem , do czego idzie . P o lity k ę  
wobec lu d z i trzeba  tu  b y ło  
zm ie n ić  od podstaw . A  zam iast 
tego zm ien iano  ty lk o  co i  raz 
d y re k to ró w  na kopa ln iach . N ie  m o ­
g liśm y  się pogodzić. D oprow adzono 
m n ie  do tego, rozum iec ie , że rz u c i­
łe m  pracę. P rzen ios łem  się do in ­
nego p rzem ys łu . A  in n i... C h o d z ili 
z opuszczonym i g łow a m i. Zaczęła 
się dezercja. Do fa b ry k  w łó k ie n n i­
czych, do po rce lany . Ja n ie  k a p i­
tu lo w a łe m , m ó w iłe m  sw o je  tam , na 
sam ej górze, w  W arszaw ie. P o w ie ­
dz ia łem : —  N ie  lu d z ie  są ź li, ale 
w ro g a  b iu ro k ra c ja . I, k ie d y  b y ło  
na jg o rze j, zap roponow ano m i d y -  
re k to rs tw o  tu , na „B o le s ła w ie “ . 
Z godz iłem  się. K o p a ln ia  ro b iła  
62 proc. Dobrze, nas n a u czy li brać 
przeszkody. O strzegano m nie, lu ­
dzie tu  b y l i  zbu n tow an i, rozgo­
rączkow an i. U w ie rz y li,  że każdy —  
d y re k to r  czy in ż y n ie r, to re a k c jo ­
n is ta  i  w róg.

Z jecha łem  na d ó ł do te j załogi. 
P rz y w ita li,  m n ie  jaK  w roga. Ua ra ­
zu zaczęli: —  Bo tośm y tu  z F ra n ­
c j i  p rzy jeżd ża li?  T y le  św ia ta  i  na 
ta x ą  Kopalnię?! —  O dp ow iedz ia ­
łe m  z m ie jsca: Ja, bracia , d łuże j 
w ę d ro w a łem . Z  L e n in o  to  ju ż  n ie  
se tk i, a tysiące k ilo m e tró w . 1 p ie ­
szo w ę d row a łem , a was tu  po c ią ­
giem  p rz y w ie ź li,  w i ta l i  na u m a jo ­
n ych  dw orcach. Nas s p o ty k a ły  t y l ­
k o  serie z m aszynek i  bom py, a tu  
w  O jczyźn ie  —  k u la  w  t y ł  g łow y . 
—  Z a sum o w a li się gó rn icy , ju ż  im  
n ie  ła tw o  b y ło  się lic y to w a ć . 1 w z ią ­
łe m  się do n ich . B y liś c ie  na jgorszą 
załogą Z jednoczen ia  —  p o w ie d z ia ­
łe m  im . —  Będziecie na jlepszą. Od 
waś sam ych to  zależy. —  Dziś 8 
m iesięcy m inę ło . P rzo d u ją  w szyst­
k im .

—  Jak  to  się stało? —  R zuciłem .
—  P isa łem  o ty m  w  gazetach. 

S p raw a  prosta . N o w y  s ty l p racy. 
,nie bezdusznie, ale ta k  po lu dzku , 
z sercem. W ed ług  tego, czego uczy ­
l i  L e n in  i  S ta lin . N ie  od ryw a ć  się 
od mas.

Z a m kną łe m  ten  sw ój gabinet, 
zacząłem  urzędow ać na dole, w śród 
lu d z i, na kop a ln i. W iedzia łem  już, 
co ich  bo li. Od razu  trzeba  by ło  
pos taw ić  o d p o w ie dn io  spraw ę o rg a ­
n iz a c ji p ra cy  i  m ech an izac ji k o p a l­
n i. M aszyny się psu ły , dozór tech ­
n ic z n y  b y ł do niczego. W szystko  
szło w  rozsypkę. Z w ie lu  ścian w ę ­
g ie l p rze w o z iło  się w p ro s t w ó zka ­
m i. W yda łem  w a lk ę  b iu ro k ra to m . 
O d k ry łe m , gdzie b y ło  trzeba, w ro ­
ga klasowego, a dobrze się m asko­
w a ł. Po P lenum  L is to p a d o w ym  w  
naszej k o p a ln i ru s z y ło  się. Jak  
c z ło w ie k o w i pomóc, ja k  w ie, że 
ocenią jego w y s iłe k , w te d y  p ra c u ­
je. Dziś załoga „B o le s ła w a “  w y ­
szła na p ie rw sze  m ie jsce w  Z je d ­
noczen iu  i  je dn o  z p ie rw szych  w  
Polsce. —  M ó w ił cicho, ale w  każ ­
d ym  jego zdan iu  zdaw a ł się tk w ić  
ogień. Jasne oczy p a trz y ły  na m n ie  
tw a rd o .

W yc ią g n ą ł ku  m n ie  p l ik  pa p ie ­
rów .

—  H a rm o n o g ra m y  —  p o w ie dz ia ł 
do b itn ie . —  O dpow iedzia lność je d ­
n o s tk i za pow ie rzoną  pracę. T u  jest 
w szystko . K to  i  ja k ie  ma zadanie 
i  ja k i czas na to. W ażna sprawa... 
W ażna. —  P o w tó rz y ł.

P rzeg ląda łem  w  m ilcze n iu  h a r ­
m onogram y. N azw iska  sz tyga ró w  i 
in ż y n ie ró w  obok na zw isk  b ry g a ­
dz is tów  i  p rzo d o w n ikó w . M a łe ck i 
p a trz y ł na m n ie  w ciąż p rz e n ik l i­
w ie . Zaczął:

—  C h c ia łb ym  k ie dyś  o ty m  
w s z ys tk im  pisać. O tym , że trzeba  
lu d z io m  w ie rzyć . I  o te j m o je j w ę ­
d rów ce spod Len ino . C zyta liśc ie  
„Szosę W o ło ko ła m ską “ ? N a jw a ż ­
n ie jsze: lu dz io m , k tó rz y  u w ie rz y li 
w e  w łasną  p rzegraną  dać zakoszto­
w ać zw yc ięstw a. M ó w ił rw a n y m i 
zdan iam i, z k tó ry c h  każde zdaw a­
ło  się zaw ie rać ja k iś  w ie lk i ro z ­
d z ia ł jego życia.

B ia ła  koszu la ro z c h y liła  m u się 
na p iers iach.

—  P rzychodźcie  tu  do m nie. Cza­
sem uda w am  się m n ie  tu  złapać. 
N ie, no to  tru d n o . Znaczy —  je ­
stem  gdzieś na ko p a ln i. G orący 
czas. Czyn lip c o w y .

N agle zapukano do gabinetu , 
w szed ł m ło d y  w yso k i ch łopak  i  
s ta ry  gó rn ik .

—  Po ko le i. —  S po ko jn ie  p o w ie ­
d z ia ł M a łeck i.

—  No, s łucham  kolego. —  Z w ró ­
c i ł  się do m łodego chłopca.

—  B y łe m  na k o m is ji w o jsko w e j. 
W ezw a li p rzedw czora j. Zaczął m ło ­
d y  w zb u rzo n ym  głosem.

—  No? —  S p y ta ł M a łeck i.
—  I  b y ł ta k i t ło k , że n ie  zdąży li 

nas za ła tw ić . W czora j znów  m us ia ­
łe m  iść. I  ta k  dw a  d n i zeszło. Co 
rob ić? —  M ło d y  rz u c ił to tonem  
w p ro s t d ra m a tycznym .

-— Znaczy —  dw ie  d n ió w k i p o ­
szło?

—  Tak. D w ie .
—  Chcecie, żebym  was u s p ra ­

w ie d liw ił?
C h łopak  w y rz u c ił z s iebie je d ­

n y m  tchem : —  Ja tu  rob ię  ju ż  ro k  
i żadnej d n ió w k i n ie  za rw a łem . J e ­
stem  w  p rzo d o w n ic tw ie .

—  Idźc ie  do waszego sztygara . 
W ie rzę  w am . Będziecie  m ie li 
u sp ra w ie d liw io n e . P rzyn ieśc ie  tu  
ta k i pap ie rek. Podpiszę.

—  A le  m n ie  o co innego... Teraz 
ten  czyn lip c o w y !

—  No, tru d n o . N ie  m ogliście .
—  A le  ja  chcę też. Ja... o d p ra ­

cuję.
—  P ię kn ie . D y re k to r  rz u c ił m u z 

uśm iechem . O dpracu jc ie .
C h łop ak  w yszedł. S łysza łem  jego 

c iężk i oddech, w zburzen ie  go nie

opuszczało. N ie ła tw o  p rzych od z iło  
m ło de m u  p rz o d o w n ik o w i usp ra ­
w ie d liw ia ć  się z nieobecności. M a ­
łe c k i z w ró c ił się do m ń ie :

—  W id z ie liśc ie  go? T a k i m i n i ­
gdy n ie  zostanie bum elantem .

-— Czego chcecie kolego? — 
Z w ró c ił się do starego gó rn ika .

—  P rzyszed łem  zabrać p rz y d z ia ł 
w ęg la  za dw a m iesiące, co m i się 
na leży.

—  To idźc ie  do sztygara.
—  A le  sz tyga r z jecha ł na dó ł, a 

ja  tu  jestem  z fu rm a n ką .
—  Z fu rm a n ką ?  Po p rz y d z ia ł 

■węgla? z d z iw ił się M a łeck i. P opa­
t r z y ł na gó rn ika .

—  No, bracie , ja k  jesteście z 
fu rm a n k ą , to  dostan iec ie  p rz y d z ia ł 
za całe p ó ł roku .

N ac isną ł dzw onek na  b iu rk u . 
W eszła sekre ta rka .

—  Jak  wasze nazw isko? —  
z w ró c ił się do gó rn ika .

—  K ozie ł... P io tr. A le , to w a rz y ­
szu d y re k to rze , Rada Z ak ładow a  
kazała, żeby b rać ty lk o  za dw a 
m iesiące.

—  Ja Radzie w y tłu m aczę . Je ­
steście z fu rm a n k ą . W yna ję liśc ie?

—  W yna ją łe m .
—  W ięc n ie  m ożecie być  s tra tn i. 

—  Z w ró c ił się do s e k re ta rk i: —  
Proszę w yp isać m u  zezw olen ie na 
w ę g ie l. P rz y d z ia ł za p ó ł ro k u  — 
dodał.

—  D z ięku ję , tow arzyszu . —  G ó r­
n ik  uśc isną ł rękę  M ałeckiego.

M a łe c k i w s ta ł, z w ró c ił się do 
m n ie : —  P rzychodźcie , proszę. 
P rz y jrz y jc ie  się, co tu  ro b im y . 
C hcem y w yko na ć  nasze zobow ią ­
zanie. C hcem y je  p rzekroczyć.

W y ch o d z iliśm y  razem.
N a schodach p o w ie d z ia ł raz jesz­

cze: —  Tak, c h c ia łb y m  k ie d yś  o 
ty m  napisać.
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rys. S. G ie ro w s k i

Już wcześnie rano zna laz łem  się 
w  sek re ta ria c ie  d y re k c ji „B o le s ła ­
w a “ . S e k re ta rka  uśm iechnę ła  się 
na m ój w id o k .

—  D y re k to r  je s t u  siebie? —  
S pyta łem .

—  Jest.
—  Sam?
—  N ie. A le  pana kaza ł zawsze 

do sieb ie  wpuszczać.
W szedłem . D y re k to r  s iedz ia ł z 

pochy loną  głową. P rzed  b iu rk ie m  
s ta ł chudy, w y s o k i m ężczyzna o s i­
w ie ją c y c h  w łosach i  o liw k o w e j ce­
rze. T w a rz  m ia ł pooraną b ruzdam i, 
nos d łu g i, w y s u n ię ty  naprzód. 
O b ró c ił się k u  m nie ! S postrzegłem  
jego oczy, jasne, szare, pe łne życia 
i  energ ii.

M a łe c k i p rz y w ita ł m n ie  n ie ch ę t­
nie.

—  No, t ra f i l iś c ie  na nasze sp ra ­
w y, ja k b y  pow iedz ieć w ew nę trzne .
—  O b ró c ił się w  stronę mężczyzny.
—  P oznajc ie  się. S ekre ta rz  K o m ite ­
tu  K op a ln ia ne go  —  K a lin a .

S ekre ta rz  uśc isną ł m i rękę.
—  S łysza łem  ju ż  o was. —  Z a­

cząłem.
—  Od kogo?
—  Od G órzyńskiego.
—  To s ta ry  tow arzysz —  uśm ie ­

chn ą ł się K a lin a , poczem z w ró c ił 
się do M ałeck iego :

—  N ie  rezyg nu jc ie . Z ro b im y  125 
proc. T a k  sobie p o s ta n o w iliś m y  i  
do trzym a m y.

—  N ie  da rad y . Sam i w id z ic ie . 
Ja  lu d z io m  tego n ie  mogę kazać. —  
N a tw a rz y  M a łeck ie go  w y s tą p iły  
ogniste w y p ie k i.  Z w ró c ił się do 
m n ie : —  Jesteście tu  p rz y  naszej 
rozm ow ie , ale pa m ię ta jc ie , tu  cho­
dz i o nasz czyn lip c o w y , d o trz y ­
m acie ta je m n icy?

—  D o trz y m a m  —  p rz y rz ę k ł so­
lenn ie .

M a łe c k i p rzesuną ł w z ro k  na K a ­
linę .

—  120% to będzie i  ta k  w spa­
n ia ły  w y n ik . Żadna k o p a ln ia  w  
Polsce tego n ie  zrob i. N asi lu dz ie  
p ra c u ją  tu  dn iem  i  nocą. Z apo m ­
n ie li o zm ianach. Ja ju ż  im  s łow a 
n ie  pow iem . Będę d u m n y  ja k  z ro ­
bią  120%.

—  125. —  P o w ie d z ia ł sekre ­
ta rz . —  W y ich  znacie i  ja  ich  
znam. Z ro b ią  125. To będzie czyn. 
W  osiem m iesięcy po tych  62 proc. 
T aka  będzie ich  odpow iedź tym , co 
m ó w ili,  że z n ic h  ź li ro b o tn icy . 
P od w o jen ie  w yd o b yc ia  kop a ln i.

—  P o d w o ili w yd o b yc ie  ko p a ln i, 
rozum iecie? —  z w ró c ił się do m n ie  
K a lin a .

, —  Ja n ie  p o w ie m  im - słowa. N ie
dadzą rady . 120% to  będzie sukces. 
Są tru d n o śc i na szóstym  oddziale. 
120% w ys ta rczy . N ie  p o w ie m  s ło ­
wa. —  P o w ta rz a ł M a łeck i. Na jego 
tw a rz y  w idać  b y ło  rozte rkę .

—  P odda jec ie  się, dy re k to rze?  —  
Zaczął K a lin a  z iro n ic z n y m  uśm ie ­
chem. —  Do os ta tn ie j c h w ili n ie  
w o ln o  się poddawać. W am  n ie  
w o lno .

K a lin a  obu rę k a m i w s p a r ł się o 
b iu rk o  M a łeckiego .

—  Do lu d z i pow ie  P a rtia . Będę 
u  nich.... na dole. A  te raz pogada­
m y  z b ryg ad z is tam i.

M a łe c k i sp o jrza ł na zegarek. 
P rzesuną ł po m n ie  ch łod nym  spo j­
rzen iem . — Poznacie za c h w ilę  n a ­
szych lu dz i. Będą tu  b rygadz iśc i.— 
K a lin a  n ie  zw ra ca ł na m n ie  uw ag i.

—  Z ro b ią  125%. C zyn lip c o ­
w y .  P o w o li m ó w ił to  zdanie,
sy laba po sy lab ie , s łow o po s ło ­
w ie . —  W y, d y re k to rze , p o je dz ie - 
cie ze mną. Razem będziem y m ó ­
w ić  do lu d z i o ty c h  125-ciu.

M a łe c k i w s ta ł z za b iu rk a . 
U śm iechną ł się do K a lin y . N a ich  
szczerych tw a rza ch  w idać  b y ło  
w zruszen ie . M a łe c k i z w ró c ił się do 
m n ie  w skazu jąc na K a lin ę :

—  To je s t cz łow iek... T w a rd y  
.cz łow iek —  p o w tó rz y ł. U śc isną ł 
ram ię  K a lin y .

D rz w i od ga b ine tu  o tw a r ły  się 
bez pu ka n ia . W  p rogu  s ta ło  k ilku - 
g ó rn ik ó w . C za rnych  zasm olonych, 
p rosto  od pracy.

—  Chodźcie, chodźcie tu  w s z y ­
scy —  z w ró c ił się do n ic h  M a łe c ­
k i.

W c h o d z ili p o w o li. Z eb ra ło  się 
ic h  k ilk u n a s tu . M ilc z e li. N ie k tó rz y  
b y l i  w  ro zch y lo n ych  k u rtk a c h , 
pod n im i w idać  b y ło  czarne k ą p ie ­
lo w e  k o s z u lk i i  p ra w ie  ró w n ie  
czarną skórę na p ie rs ia ch  i  że­
brach.

P o ro zs ia da li się na krzesłach . 
M a łe c k i z w ró c ił się do K a lin y :

—  S ekre ta rz  m a głos.
—  J a k  poszedł fe d ru n e k , ch ło p ­

cy?
R zu ca li po ko le i c y f ry  w y d o b y ­

cia.
—  W idz ic ie , chodzi o ta ką  sp ra ­

wę. M u s im y  to  w sp ó ln ie  obgadać 
i  pos tanow ić  tu  dz is ia j. —  R oze j­
rz a ł się po obecnych.

—  W aw rzo ne k , ja k  tam  wasza 
brygada? Dacie radę do końca ta k

ciągnąć ja k  teraz? N ie  z rob ic ie  
na m  w stydu? —  z w ró c ił się K a lin a  
do m łodego, w ysok iego  gó rn ika . 
Spod p y łu  w ęg low ego p rze g lą d a ły  
z ło te  b rw i i  rzęsy. N ieb iesk ie  oczy 
spoko jn ie , pow ażn ie  s p o jrz a ły  na 
sekre ta rza.

—  M yślę , że dam y radę.
—  P am ię ta jc ie , żeście brygadą 

m łodzieżow ą. W y  w s ty d u  n ie  m o ­
żecie zrob ić.

—  N ie  z ro b im y , tow a rzyszu  K a ­
lin a .

—  C hodzi o czyn lip c o w y . O te 
nasze p ro ce n ty  ponad norm ę.

K a lin a  w sta ł. W" c iągu jednego 
m om e n tu  z m ie n ił się ca łkow ic ie . 
G łos jego  n a b ra ł tw ardego , m e ta ­
licznego b rzm ien ia  k ró tk ie  jd a n ia  
p a d a ły  celnie. —  C iężar tego Czynu 
spoczywa na was przede w szys t­
k im , tow arzysze. N a w aszych b r y ­
gadach. Od was zależy, czy na 22 
lip c a  będziem y m o g li zam eldow ać 
120% p lan u  naszej kop a ln i, czy 125.

—  120. N ie  da ra d y  w ięce j, se­
k re ta rz u . —: N araz z p a ru  s tron  
p a d ły  głosy.

—  R o b im y  uczc iw ie , ja k  się da. 
W id z ic ie  to  sam i —  p o w ie d z ia ł 
k ró tk o  cza rnow łosy  n is k i g ó rn ik .

—  T ak  ja k  te raz w y trz y m a m y  
do 22-go i  będzie 120%.

—  Ja was, tow arzysze, nam a­
w ia ć  n ie  będę —  zaczął M a łe c k i.—  
P racu je c ie  p iękn ie , dz ie ln ie , p ra ­
cu jc ie  ta k  da le j.

—  Poczekajc ie , d y re k to rze . — 
K a lin a  s k in ą ł ręką. —  3 k w a r ta ły  
te m u  „B o le s ła w “  spad ł na 62% p la ­
nu. B y ło b y , tow arzysze, po nasze­
m u, po bo lszew icku , na 22 lip ca  
z rob ić  dw a ra zy  ty le . To w e zw a­
n ie  do w szys tk ich  załóg naszego 
Z jednoczen ia . N ie  chodzi o c y fe r ­
k i,  o re k o rd y . T u  id z ie  to w a rz y ­
sze, o C zyn bo lszew ick i. Zastoso­
w ać na jw yższy  w y s iłe k , N ie  ża ło­
w ać siebie. To będzie odpow iedź 
d la  tych , co k iedyś  k ra k a li na 
was, żeście są' ź li ro b o tn ic y , że n ie  
u m iec ie  p racow ać po so c ja lis tycz ­
nem u, po stachanow sku . A le  n ie  
to  je s t na jw ażn ie jsze , tow arzysze. 
Nasz czyn lip c o w y  m a być odpo­
w ie d z ią  podżegaczom w o je n n ym , 
re k in e m  k a p ita lis ty c z n y m . A m e ­
ry k a ń s k im  T rum an om  i  in n ym . 
Tu, w id z ic ie , trzeba  pokazać naszą 
w o lę , w o lę  ro b o tn ik a . Dziś wycią­
gn ie m y 125%, ju t r o  130. Bo m y  
p o tra f im y  dać ze siebie na jw yższy  
w y s iłe k . B o n ie  m a g ran ic  przed 
naszą w o lą . I  to  je s t nasza, to w a ­
rzysze, energ ia  bo lszew icka  —  s i l ­
n ie jsza od e n e rg ii w o d o ro w ych  i 
a tom ow ych . E ne rg ia  rob o tn icze j 
k lasy .

Tow arzysze, n ie  chodzi o to, 
żeby zdobyć re k o rd y . N iech inne 
k o p a ln ie  fe d ru ją  le p ie j, n iech  po ­
p ra w ia ją  nasz w y n ik . To nasze 
zw yc ięs tw o . A  teraz, tow arzysze, 
m yś lę  że trzeba, żeby „B o le s ła w “  
d a ł na 22 lip ca  125%.

N ag le  u m ilk ł.  P rzesuną ł oczym a 
po obecnych. S ie dz ie li bez uśm ie ­
chu. T w arze  m ie li surowe.

—  Pogadam  z lu d ź m i —  p o w ie ­
d z ia ł k ró tk o  n is k i, czarny.

—  I  ja . —  I  ja  —  dodało pa ru  
in nych .

W aw rzo ne k  z m łodz ieżow e j b r y ­
gady z w ró c ił się do K a lin y :

—  M y  p ra c u je m y  na 125.
—  A  co w as i ch łopcy  p o w ie ­

dzą? —  ktoś zagadnął.
—  Mioi ch łopcy  chcą pracow ać 

po s tachanow sku —  uśm iechną ł się 
W aw rzonek.

—  Z uchy  ch łopcy, z ro zu m ie li! —  
K a lin a  głośno się roześm ia ł.

Jeden ze s ta rych  g ó rn ik ó w  z w ró ­
c i ł  się do K a l in y  i  M a łeck iego :

—  M y  sw o je  ro b im y , to w a rz y ­
sze. C iągn ie m y sw o je  b rygady . 
K a żd y  cz ło w ie k  u  nas chodzi i 
m us i chodzić, ja k  na leży. A le  tu  
lu d z ie  do nas przychodzą, chcą 
tw o rz y ć  b ryg ad y . Co znaczy praca 
b ry g a d y  na p rze c iw  p ra cy  je d ­
n o s tk i —  to  w iec ie , tow arzysze.

K a lin a  w  m ilc z e n iu  p o ta k iw a ł 
g łową.

—  Jest tu  szereg lu d z i, chcą 
p racow ać w  b rygadz ie . Z eb ra ło  
by  się ta k ic h  ze dw ie  b rygady .

—  W ięc o co chodzi? —  ktoś 
spyta ł.

—  W szyscy chcą S iw ka  na b r y ­
gadzistę, chcą p racow ać w  jego 
brygadzie .

—  Ba ale S iw e k  p ra cu je  in d y ­
w id u a ln ie  —  u c ią ł K a lin a . —  Ju - 
żeśmy z n im  o b rygadz ie  n ieraz 
m ó w ili.

—  I  co?
—  Chce pracow ać sam.
—  S iw e k  je s t p ie rw szym  g ó rn i­

k ie m  na k o p a ln i i  w  Z jednocze­
n iu .

—  Z n im  lu d z ie  by  p ra c o w a li — 
ktoś pow iedz ia ł.

—  N a w e t  te ra z  p r z e d  22 l ip c a  
g d y b y  S iw e k  w z ią ł  b r y g a d ę  to  
p o m ó g łb y  n a m  w s z y s tk im  —  z a ­
c z ą ł W a w rz o n e k .

—  T ak  —  p o tw ie rd z ił K a lin a  z 
iro n ic z n y m  uśm iechem . —  A le  n a ­
w e t w śród  naszych, p a r ty jn y c h , są 
tacy  co jeszcze n ie  z ro zu m ie li, n ie  
w iedzą  co znaczy k o le k ty w  i  p ra ­
ca w  k o le k ty w ie . S iw e k  się stara, 
c iągn ie  p rocen ty . A le  on do czynu 
lipcow eg o  k ła d z ie  sw o je  ceg ie łk i 
in d y w id u a ln ie . —  O sta tn ie  s łow o 
p o w ie d z ia ł p o w o li, uśm iech z n ik ­
n ą ł m u  z tw a rz y .

—  P rz y jd z ie  czas —  zrozum ie.— 
K ró tk o  u c ią ł M a łeck i.

N ag le  us łysze liśm y hałas. W pa­
d ła  jedna  z sekre ta rek .

—  T e le fo n o w a li z do łu . —  Z a ­
w o ła ła . —  N a trz e c im  s p a lił się 
m otor.

G ó rn icy  się p o ruszy li.
—  Och, p s ie k rw ie ! —  k toś  za­

k lą ł. —  P ie ron y .
—  To u  was, Józek —  ktoś rz u ­

c ił W a w rz o n k o w i. Ten n ic  n ie  m ó­

w ią c  o b ró c ił się i  bez s łow a s k ie ­
ro w a ł się k u  d rzw io m . Za n im  in n i 
zaczęli w ych od z ić  z gabinetu .

M a łe c k i i. K a lin a  s ta li w  m i l ­
czeniu. O baj p rz y b le d li.  M a łe ck i 
rz u c ił K a im ie : —  Jedz iem y na 
dó ł!

W y b ie g li z gabinetu .

rys. S. G ie ro w s k i

— I ta k  tu  id z ie  w a lka . W a lka  
na całego. N ie  m ogą nam  darow ać, 
że w y c ią g n ę liś m y  Kopa ln ię  z r u ­
in y , n ie  m ogą darow ać sukcesów 
S iw ka  i  in nych . Żebyście w czo ra j 
w id z ie li... S ie dz ia ł tu  szub raw iec 
i  jeszcze nam  w y m y ś la ł, a m yśm y 
go ju ż  m ie li w  ręku . P a trz y liś m y  
na tego gada, w ie d z ie liś m y  ju ż  
w szystko.

—  K to  to  by ł?  —  spy ta łem  K a ­
l in y .-

—  S ztyga r z trzeciego. —  O dpo­
w ie d z ia ł. A k u ra t  w y p a d ło  na śc ia­
n ie  S iw ka .

S ie dz ie liśm y  w  K o m ite c ie  K o ­
p a ln ia n y m  w  p o k o ju  K a lin y . Z gó­
r y  p a trz y ł na nas L e n in  i  S ta lin . 
T w a rze  ic h  w y ra ż a ły  m ąd ry , opa­
n o w a n y  spokó j. D roga ich  P a r t i i 
p ro w a d z iła  do zw yc ięstw a. B y ło  
ono pewne, ja k  m atem a tyczn ie  ści­
słe b y ły  p ra w d y  w ie lk ie j na uk i.

—  Ten sz tyga r p rz e k u p ił ś lusa­
rza p rz y  m otorze. K aza ł m u  n ie  
do lew ać o liw y . Ś lusarz się zgodził, 
rozum iecie? Jeden z naszej t r ó jk i  
an tysabo tażow e j to  o d k ry ł.

—  I  s p a lił się m otor?
—  S p a lił, ale p rz y  ty m  p o ch w y­

c iliś m y  gada. W ieczorem , ja k  zo­
baczył, że m am y w szystko  czarne 
na b ia ły m  —  p rz y z n a ł się.

—  M ia ł w sp ó ln ikó w ?
—  O, na pewno. To się jeszcze 

u ja w n i. Jest czyn lip c o w y . K o ­
p a ln ia  odnosi sukcesy. To ta k ie  
gady o trz y m u ją  in s tru k c je . Sabo­
taż. N a naszej k o p a ln i im  się n ie  
uda.

—  A le  te 125% n ie  w y jd z ie ?
—  Zobaczym y. P racu je m y, taka  

nasza odpow iedź im p e r ia lis ty c z ­
n y m  gadom.

K a lin a  p o p a trz y ł na m n ie  sw ym i 
sza rym i oczyma.

—  W g ru d n iu  „B o le s ła w “  d ź w i­
gną ł się z k ryzysu . Z aczę liśm y w y ­
ciągać 90% p lanu . N a u ro d z in y  
G enera liss im usa S ta lina  p o d ję li­
śm y się w yko na ć  100%. R ozum ie ­
cie? Po raz p ie rw szy  od p ra w ie  
dw óch la t 100% p lanu. W  „B a r ­
b a rk ę “ , nasze św ię to , cała załoga 
poszła do D om u G órn ika . B y ła  
w ie lk a  zabawa. T u  i  ja  jestem  w i­
n ien , i  M a łe c k i i  in n i... N ie  p rze ­
w id z ie liś m y , że gad czuwa. W ie ­
czorem, w  „B a rb a rk ę “ , u rw a ła  się 
lin a  od w in d y , k la tk a  poszła w  
m iazgę. Zda jec ie  sobie sprawę, co 
znaczy na k o p a ln i ta k i w ypadek? 
K la tk a  na szczęście b y ła  bez lu dz i. 
Tego dn ia  na s ta low e j l in ie  za ło­
żono w ęze ł o d w ro tn ie  n iż  na leża­
ło. O d k ry liś m y  przyczynę. N astęp­
nych  dn i, część lu d z i n ie  chcia ła  
zjeżdżać na kopa ln ię . A le  k ró tk i 
b y ł t r y u m f  dyw e rsa n tów . Tego 
m iesiąca nas tąp iła  próba s ił. D a ­
liś m y  na dó ł a k ty w  p a r ty jn y . Ja 
i M a łe c k i w ciąż b y liś m y  w śród  lu ­
dzi. I  na uczczenie u ro dz in  S ta lina  
nasza ko p a ln ia  po raz p ie rw szy  
w y k o n a ła  100% p lanu. M a łe c k i po 
osiem naście godzin s iedz ia ł w te d y  
na dole.

—  M acie  dobrego d y re k to ra  —  
pow iedz ia łem .

—  Co chcecie? G dzie trzeba, 
idz ie  w  p ie rw szym  szeregu. Może 
m yś lic ie , że to ta k i chodzący 
ideał? —  K a lin a  roześm ia ł się g ło ­
śno. Oczy zab łys ły  m u iro n ią .

—  I  on cz ło w ie k  i  ja . M y lim y  
się. A le  nad nam i je s t P a rtia . P a r­
t ia  nas ciągnie. K o le k ty w . —  To 
osta tn ie  s łow o p o w ie d z ia ł p o w o li, 
akcen tu jąc.

—  M a łe c k i to  ch łop - ogień. 
Lu d z ie  za n im  idą, ale czasem i  z 
n im  sam ym  byw a  trudn o . K ie d yś  
p o k łó c ił się na p rzo d ku  z na dg ó r- 
n ik ie m . K rz y c z y  do niego: —  G ło ­
w ę strac iłeś ! A  tam ten  m u  odpo­
w iada , bo się zeź lił: —  J a k  ja  g ło ­
w ę s trac iłem , to i w yśc ie  s tra c ili,  
d y re k to rze . —  M a łe c k i w śc ie k ły , 
żąda żeby usunąć na dgórn ika , bo 
m u  psu je  a u to ry te t w śród  lu d z i. 
Co z n im  tu  m ia łem ! O baj są p a r­
ty jn i .  M ó w ię  M a łeck ie m u : —  
Z rozum cie , cz ło w ie ka  poniosło . A  
M a łe c k i ty lk o  swoje. B iega zgo- 
rączko w a ny  na egzeku tyw ie . M ó - 
w im j m u tu  w szyscy —  s ta rzy  to ­
w arzysze: —  W yście  są kom un is ta , 
to postępu jc ie  ja k  kom un is ta . —
A  k to  uka rze  nadgórn ika?  —  M ó ­
w i —  M y  go uka rzem y, po p a r­
ty jn e m u . —  B iega ł, b u n to w a ł się, 
b u n to w a ł a w reszcie  zrozum ia ł. 
To na jw ażn ie jsze . W łaśn ie  ta k  
trzeba.

K ie d yś  znow u o co innego po ­
szło. Jak  p rzyszed ł na kop a ln ię  to  
b iu ro  m ia ł pe łne in te lig e n tó w . 
R óżn i m iędzy  n im i b y li. A  on w o ­
bec g ó rn ik ó w  tw a rd y  b y ł, żądał, 
w y m a g a ł i  n ie  pobłażał. To do ­
brze. A le  ty m  sw o im  z b iu ra , to 
słyszę, co i raz coś u s p ra w ie d liw i 
i  ja koś  d la  n ich  m iększy. Już to  
doszło do g ó rn ikó w . -— Co —  m ó ­
w ię  —  dy re k to rze , to są d w ie  
sp ra w ie d liw o śc i?  Jedna d la  p ro -

(dokończenie na s tr. 7)

Załoga huty „Pokój“ w  Nowym Bytomiu przyjęła zobowiązania w  ra ­
mach czynu lipcowego.
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C H Ł O P I  I R O B O T N I C Y
W o ln i od wszystkich ciem iężycieii I

Oddziały Odrodzonego W ojska P o lsk iego  w kraczają do Lub lina  
w  1944 r.

Z  dni wyzwolenia
Każdy ta k  lekko czu ł się na duszy,
Gdy na wzniesienie wychodził nocą 
B y  z tam tąd  słyszeć granie ka tiuszy, 
patrząc, gdzie gw iazdy ra k ie t migocą.

W  przew orskie j ziem i w  mieście Kańczuga 
na rzece Mleczce most w ogniu płonie, 
to  naszych chłopców własna obsługa 
sprawnie we w łasnej dzia ła  obronie.

Gdy n ieug ię ty  żo łn ierz radziecki 
ogniem, żelazem p lu je  w tw arz  w roga  
na zachód cofa się f ro n t  niem iecki 
znacząc tru p a m i wszystkie drog i.

N iem cy chcąc zdław ić ludu powstanie 
i  rozsiać wokół postrach swej mocy —  
w yd a li rozkaz: —  „N a  rozstrze lan ie“ !
„S S “  kom panię nas ła li w nocy.

Lecz co to? Co to? Co się to  stało? 
że lud radośnie wznosi okrzyk i?  
a wśród gestapo p iek ło  powstało 
okropna trw oga łam ie  ich szyki?

Z Ż uk lińsk ie j Góry o rannym  świcie 
radzieckie czo łg i nagle p rzyb y ły  
niespodziewanie ocalić życie 
i  pierwsze ogień ten o tw o rzy ły .

K to  m óg ł —  ten śpieszył zbawców powitać, 
częstując m lekiem , darząc kw ia tam i 
by się o wszystko b rac i w ypytać 
niosących wolność w walce z N iem cam i.

Oni na w szystko odpowiadali 
poufnie, szczerze, jalc przy jac ie le  
b ra tn im  językiem  się dogadali, 
za resztę serca m ów iły  wiele...

Jeden z żołn ierzy w  czasie postoju 
k rz y k n ą ł ta k  głośno, by ry k  maszyn zmóc: 
„O  wolność ludów idziem y do b o ju j 
N a  B e rlin  wiedzie nas S ta lin , nasz W ódz!

T y lko  w pałacu pana hrabiego 
grobowa cisza zapanowała 
W iadomo, zbawcy, lecz nie dla niego, 
u c ie k ł z N iem cam i —  z iem ia  została.

Do kańczudzkiego w kró tce terenu 
d o ta rł dokument- spraw iedliwości, 
przyszedł M an ifes t P .K .W .N -u —  
zapowiedź nowej rzeczyw istości.

Jan Jędryka

W ie lu  lu d z i czekało na w y z w o ­
le n ie  przez d łu g ie  m iesiące, lu b  

. d łu g ie  la ta . Ja  czeka łem  na to  w y ­
zw o len ie  przez całe życie.

B y l i  w  Polsce p rze dw rze śn iow e j 
ludz ie , k tó ry c h  red uko w an o  z każ­
de j ro b o ty . K tó ry c h  w yrzu can o  z 
każdego m ieszkan ia . K tó rz y  c iągle 
m ie li do czyn ien ia  z p o lic ją , defą, 
lu b  w ięz ien iem . B y l i  to  ludz ie , k tó ­
rz y  .m ie li odwagę m yśleć postępo­
wo.

B y łe m  ta k im  w łaśn ie  m ura rzem , 
k tó ry  n ie  m óg ł zagrzać żadnego 
m ie jsca. Czasem m ija ł ro k , a cza­
sem dw a, a ja  c iąg le  p rz y m ie ra łe m  
głodem  i  m usia łem  bezs iln ie  pa ­
trzeć, ja k  m o ja  żona n ie  m a na 
chleb. Jeże li ja k ie ś  p rze d s ię b io r­
s tw o  b ra ło  m n ie  do rob o ty , to 
w k ró tc e  nadchodz iła  re d u k c ja  i  ja  
szedłem  na p ie rw s z y  ogień.

To n ie  b y ło  życie. T o  b y ła  jedna  
w ie lk a  m ęczarnia .

N ie k tó rz y  t r a c i l i  nadzie ję . A le  
ja  n ie . W ied z ia łem  że p rz y jd z ie  ta ­
k i  dzień, k ie d y  nareszcie będą m óg ł 
stanąć z k ie ln ią  do b u d o w y  n a ­
p ra w d ę  m o je j ro b o c ia rs k ie j P o lsk i. 
W iedz ia łem ,: może to  będzie za 
ro k , może za dziesięć. A le  będzie.

I  p rzysze d ł ten  dz ień w łaśn ie  
w te d y , k ie d y  b y ło  na jc ięże j. N ie  
m ia łe m  ju ż  dom u —  s p a lil i go nam  
faszyści po p o w s ta n iu  w  'Warsza­
w ie. N ie  m ia łe m  n ic . D os łow n ie  
n ic. W ypędzono m n ie  z m ojego 
m iasta , razem  z żoną i  dz iećm i w e ­
ge tow a łem  w  m a łe j w iosce p rz y  sa- 

m ei ouiszczy K am im ncw skie j.
W ioska na zyw a ła  się W ó lka  Z a­

borow ska. B y ła  to  b iedna  i  n iezna ­
na n ik o m u  w ioszczyna. A le  te j m a­
łe j w ioseczce t r a f i ło  się w ie lk ie  
szczęście: tęd y  poszło uderzen ie  
s tyczn iow e. Jedno z w ie lu  uderzeń, 
k tó re  p rz y n io s ły  nam  wolność.

W e w s i s ta ła  jedn os tka  b ro n i 
pance rne j i  różna zb ie ra n in a  h i­
tle ro w ska ... O trze c ie j nad ranem  
po d ia b le j s trz e la n in ie  żo łn ie rze  
A r m ii  R adz ieck ie j posz li do s z tu r­
m u. N a b ia łą  b ro ń  w z ię li W ó lkę , 
w y b i l i  całą obsługę n ie m ie ck ich  
czo łgów  i  k a ra b in ó w  m aszynow ych, 
k tó re  t łu k ły  ze środka  w si.

W te d y  do naszej p iw n ic z k i z a j­
rza ła  wym ęczona, ale śm ie jąca 
tw a rz  i nagle z rozu m ie liśm y , że 
nadeszło to , na co czeka liśm y 
drżąc z z im na w  k lite czce  na 
C h łodne j, na co czeka liśm y k o l­
p o rtu ją c  m a rks is to w ską  b ib u łę , na 
co czeka liśm y zaciska jąc przez 
d z ie s ią tk i la t  bezrobotne pięści.

Jestem  p ie rw s z y m  w a rszaw sk im  
m ura rzem . To znaczy p ie rw szym  
m ura rzem , k tó ry  s tan ą ł do p ra cy  
w  b rygadach  roboczych na P ra ­
dze. B y ło  to  k i lk a  d n i po w y z w o ­
le n iu .

Przez m iasto  p ły n ę ła  rzeka  w o j­

ska. W  ru in a c h  k rę c iły  się tysiące 
szab row n ikó w . To w arszaw scy 
sk lep ika rze , s tragan iarze, p rz e k u p ­
n ie  —  ca ły  ten  ś w ia te k  b ra ł się do 
zab iegan ia  o swe „ in te re s y “ .

A  m y  m ura rze , n ie  p a trz y liś m y  
na  n ic . S tw o rz y liś m y  p ie rw szą  b ry ­
gadę, k tó ra  w z ię ła  się do p lan ow e j 
m u ra rk i.  N ie  pos iada liśm y sprzętu. 
Za s z a flik  s łu ży ła  m iedn ica . B ra ­
kow a ło  (każdego drobiazgu. B y l 
m róz. W ia ł s traszny w ia tr .  Z a d y m ­
ka odm raża ła  nam  ręce. W  ta k ic h  
w a ru n k a c h  od da liśm y  Z w ią zko m  
Z aw o d o w ym  nasz p ie rw szy , k o m ­
p le tn ie  w y re m o n to w a n y  dom. P a­
m ię ta m  go dobrze: T a rgow a  15...

S zab row n icy  ś m ie li się z nas. N ie  
ro z u m ie li, co d la  ro b o tn ik a  znaczy­
ło  s łow o w yzw o le n ie . O n i m y ś le li 
t y lk o  ty le : w yzw o le n ie , to  w y p ę ­
dzenie okupanta . A  m y ro z u m ie liś ­
m y  w ię ce j: w yzw o le n ie , to w y p ę ­
dzanie tych  w szys tk ich  k tó rz y  g n ie ­
t l i  nas przez całe życie. N ie  ty lk o

D  1 a c z e
N ieraz m yśla łem : dlaczego m ój 

ojciec w y jecha ł z Polski? Dlaczego 
cała rodzina opuściła swój k ra j ro ­
dzinny, udając się w  nieznaną wę­
drówkę po obcych ziemiach?

Tysiące rodzin opuszczało w tedy 
Polskę. N a w szystkich szlakach ko­
le jow ych, w iodących do Niem iec i 
F ra n c ji można było spotkać rodziny 
chłopskie z tobołkam i i  pakunkam i. 
We wszystkich portach, skąd udawa­
ły  się okrę ty  do k ra jó w  zamorskich, 
do B ra z y lii,  A rge n tyny , A m e ryk i 
Północnej można było spotkać rod z i­
ny em igrantów , chłopów i  rob o tn i­
ków, k tó rzy  we w łasnym  k ra ju  nie

R ę k ą  o d  p ł u g a . . .
...W spom nienie to  kreś lę  ręką  

tw a rd ą  od p ługa, aby św iadom ość 
naszej wdzięczności n ie  za ta rła  się 
z b y t p rę dko  w  um ys łach  naszych.

...Bośm y dobrze zda w a li sobie 
spraw ę z tego, że ja k  n ie  p rz y jd z ie  
w y b a w ie n ie  od w schodu, to  skąd­
inąd  spodziewać się go n ie  można...

...Radosne w iadom ośc i nadcho­
d z iły  coraz częściej, w ró g  uc ieka  w  
pop łochu  i  strachu. Jednak co m o­
że, to  jeszcze niszczy, w  odw rocie  
pa li, g ra b i i  m o rd u je . Radość nasza, 
ja k  p rzyg n ę b ie n ie  n u r tu ją  nas na 
p rzem ian , co będzie z n a m i i  na ­
szym i rod z in am i. T y m b a rd z ie i, że 
ju ż  w  cichą, le tn ią  noc słychać b y ­
ło  g łuche h u k i dz ia ł, gdyś się p o ło ­
ż y ł i  ucho p rz y s ta w ił do ziem i...

...P a rtyza n tka  nasza p rz y g o to ­
w u je  p la n y  dz ia łan ia , aby ja k  n a j­
szybcie j przepędzić w ro g a  i  w ziąć 
go w  k rz y ż o w y  ogień. P on iew aż 
żo łn ie rz  zde zo rien tow an y i  zn iw e ­
lo w a n y  n ie  je s t zdo ln y  do sku-

P szen ica  m a jo ra  B ie le je u ia
W yzw o len ie  naszych te re n ó w  od­

b y ło  się podczas o rk i pod zboża ja ­
re. U c ie k a ją c y  h it le ro w c y  zab ra li 
nam  jedynego kon ia . B ogats i ch łop i 
p rę d k o  sobie p o k u p o w a li kon ie , 
lecz u nas n ie  b y ło  za co kup ić , 
na w e t k a w a łk a  chleba żeśmy n ie  
m ie li.  O jc iec  cho dz ił ja k  s tru ty , lu ­
dzie orzą, lu d z ie  zasieją —  m ó w ił—  
a ja  czym  zaorzę, czym  zasieję?

P osz liśp iy  z o jcem  do bogatszych 
i za pracę dzienną jednego ko n ia  —  
p ra co w a liśm y  we dw óch ca ły  
dzień. O tym , ażeby zarob ić i k u ­
p ić  d ru g iego  ko n ia  n ie  b y ło  m ow y, 
trzeba  b y ło  p racow ać i  na ko n ia  i  
na życie.

C zte ry  k ilo m e try  od nas s tac jo ­
n o w a ła  je dn os tka  w o jsko w a  A r m ii  
C ze rw one j. M ie li tam  kon ie , lecz 
o jc iec  się w s ty d z ił pó jść prosić, 
m a tka  zaś nam aw ia ła .

—  Idź —  poproś, a może i  da­
dzą.

—  Zawracasz g łow ę —  odpo w ie ­
d z ia ł o jc iec  —  gdzie i  k to  c i da? 
W o jsko  ci da? O n i sam i p o trze b u ­
ją .

—  Idź —  m ó w iła  m a tka  —  p rze ­
cież to  n ie  h it le ro w c y , a swoi, n ie  
p o b iją  cię. a m oże i  dadzą.

Po d łu g ie j debacie o jc iec da ł się 
nam ów ić , w y b ra liś m y  się do Pasie 
n icz  ( ta k  się na zyw a ła  m ie jsco ­
wość, gdzie s ta ło  w o js k o  radz iec­
k ie )  w e  dw óch  z ojcem . W  Pasie- 
n iczach żo łn ie rze  czyśc ili i  p o il i k o ­
nie. O jc iec  p a trz y ł na n ie  z za­
chw ytem .

—  P a trz  —  m ó w ił pokazu jąc 
gn iadego w a łacha  —  tak ie go  kon ia  
żebym  m ia ł, to b y m  ju ż  n ic  w ięce j 
n ie  chcia ł.

D owódcą je d n o s tk i b y ł m ło d y  
m a jo r, k tó r y  p rz y ją ł nas serdecz­
nie.

—  Co pow iecie? —  p y ta ł łam aną 
polszczyzną.

O jc iec  ję z y k a  zapom nia ł. U k ło n ił 
się n is k o  i  zaczął m ó w ić  o sw o je j 
nędzy. M a jo r, s łucha jąc opow iada ­
n ia  ojca, posadz ił nas p rz y  sw o im  
b iu rk u  i  poczęstow ał „k a z b e k a m i“ . 
O jc iec  m u  opow iada ł, że w  dom u 
k a w a łk a  chleba n ie  ma, że in n i 
orzą i sie ją, a m y  n ie  m am y kon ia  
i  że ażeby zaorać k a w a łe k  po la , to 
m u s im y  w e  dw óch pracow ać.

—  No, i  co byście c h c ie li m nie 
przez to  pow iedzieć? —  zapy ta ł 
m a jo r.

—  C h c ia łb ym  —  p o w ie d z ia ł o j­
ciec —  pros ić  na parę dni. kon ia .

M a jo r  w s ta ł, w z ią ł o jca pod rękę  
i  w y s z liś m y  na p o dw órko , gdzie 
żo łn ie rze  p ro w a d z il i kon ie . R uszy­
liś m y  do stodo ły . O jc iec, m ija ją c  
tego w ałacha, k tó re g o  m i p rzed tem  
p o kazyw a ł, p o k le p a ł go po szyi.

M a jo r  uśm iechną ł się i  z w ró c ił 
się do żo łn ie rza , k tó ry  z w ia d ra  
p o ił w a łacha:

—  O dda jc ie  tego ko n ia  tem u  oto 
c z ło w ie k o w i —  rzek ł.

I  w y tłu m a c z y ł:
—  To koń  zdobyczny.
O baj z o jcem  os łup ie liśm y , ta ­

k ie g o  ko n ia  w  życ iu  n ie  m ie liśm y , 
b y ł to p ię k n y  gniadosz, liczą cy  
cz te ry  la ta .

—  A  te raz —  rz e k ł m a jo r  —  żeby 
w a m  tego n ie  zabrano, dostan iecie
„ro z p is k u “ .

I  na ka rtce  od notesu nap isa ł:
„K o n ia  m aści gniadosz o f ia ru je  

A rm ia  C zerw ona b ie d n ia k o w i B u ­
b ień  M a c ie jo w i“ . Pod ty m  p o d p i­
sał „M a jo r  B ie la je w “ . N a p ieczą t­
ce, ja k ą  p o s ta w ił w id n ia ła  c y fra : 
Jednostk. W o jsk. 54122.

—  N u, o tiec —  rz e k ł m a jo r —  
idźcie, orzcie  i  s ie jc ie  d la  dobra 
w szystk ich .

N a pożegnanie w z ią ł nasz adres 
i da ł nam  sw ój. W  dom u uciechom  
n ie  b y ło  końca. M a tk a  rozp ła ka ła  
się ze szczęścia.

Na d ru g i dz ień przed nasz dom  
za jecha ł wóz zaprzężony w  w o j­
skow e kon ie , na  w ozie  siedzia ło  
dw óch cze rw onoarm ie jców .

—  Czy tu  m ieszka B u b ie ń  M a ­
cie j?  —  za p y ta ł jeden  z n ich.

—  T u —  od rzek ła  m a tka  ze 
strachem , gdyż m yś la ła  że p rz y je ­
c h a li zabrać kon ia .

Ż o łn ie rze  zeszli z w ozu i  zn ie ­
ś li cz te ry  pe łne w o rk i i  skrzynkę . 
U s ta w ili to  w  k o ry ta rz u .

—  To od m a jo ra  B ie la je w a  —  
rz e k ł jeden  z n ic h  odjeżdżając.

Po ich  ode jśc iu  z a jrz e liś m y  do 
w o rk ó w . D w a b y ły  nape łn ione  
pszenicą, a dw a jęczm ien iem , w  
skrzynce  zaś b y ło  pe łno konserw ...

K o n ia  żeśmy n a zw a li „d a r  m a jo ­

ra  B ie la je w a “ , zaś pszenicę, k tó ra  
p ię k n ie  wzeszła po zas ian iu  je j,  n a ­
z w a liś m y  „pszen icą  m a jo ra  B ie la ­
je w a .“

D łu g o  jeszcze p isa ł o jc iec do m a­
jo ra  l is ty , - i  na każdy  o trz y m y w a ł 
odpow iedź, os ta tn i l is t  b y ł z B e r­
lina .

Teraz ojc iec, k ie d y  id z ie  z k o ­
n ie m  do p racy, s ta le  w sp om n i w y ­
bawcę od śm ie rc i i  od g łodu  —  
o fice ra  A r m ii  C ze rw one j M a jo ra  
B ie la je w a , k tó ry  bez in te resow n ie , 
ja k  rod zon y  syn, czy b ra t ty le  nam  
pomógł. W ładys ław  B ub ień.

Najlepsze wspomnienie 
z mojego życia

P rz y s z ły  do m n ie  na k w a te rę  
t r z y  dz ie lne  zuchy. Jeden n a zyw a ł 
się K u c ie re n k o  W ik to r ,  s ie rżan t, 
U k ra in ie c  żonaty, d ru g i W ło d z i­
m ie rz  S idy, z K aukazu , a trze c i 
ró w n ie ż  z K aukazu , Iw a n  Suo, b a r­
dzo p o rzą d n i i  m ąd rzy  ch łopcy. 
R o zu m ie liśm y  się doskonale. G dy 
w  czasie ro zm o w y  zaśp iew ałem  im  
po ru s k u  p iosenkę o W ołdze, to  
uśc iska li i  u c a ło w a li m nie , ja k  s y ­
n o w ie  i  z .radości, aż się po p łaka li...

...O fice row ie  ż y li  z żo łn ie rzam i 
po b ra te rsku , a co do c y w iln e j lu d ­
ności o d n o s ili się bardzo up rze jm ie , 
zw łaszcza do m a ły c h  dzieci, k tó re  
b ra li na  ręce i  n o s ili da jąc ła koc ie  
i  c u k ie rk i.

I  ta k  nam  b łogo u p ły w a ł czas z 
naszym i w yb a w ca m i, aż 4go lu te go  
nadeszła w ieść. że. ju t r o  następu je 
w ym arsz , do samego F ra n k fu rtu ...

...N astąp iło  te raz pożegnanie, 
k tó re  ta k  na m  P o lakom , ja k  i  n ie ­
je dn em u  żo łn ie rzo w i, a n a w e t o f i­
ce ro w i w yc isn ę ło  łzy . N ie k tó rz y  
k ry ją c  się ze w zruszen iem , w y c ie ­
r a l i  oczy chusteczką, udając, że im  
się zap ruszy ły .

...To b y ło  i  będzie na jlepsze 
w sp om n ien ie  w  m o im  życiu .

Franciszek Wesołek

tecznego oporu, to  ty m  w y ra ź n ie j 
pokaza ło się, ja k  m ądre i  rzeczowe 
b y ło  dz ia ła n ie  naszej p a r ty z a n tk i z 
p a rty z a n tk ą  sow iecką. F ak tem  jest, 
że lu b e ls k ie  oraz rzeszow skie oko­
lic e  zosta ły  w yb a w io n e  ponad 
w sze lk ie  oczek iw an ia , gdzie N ie m ­
cy u c ie k a li bez czapek i ry n s z tu n ­
k u  gnan i ogniem  i szczególnie p ra ­
żeni ogn iem  z ka tiusz.

Ś liczny, s ie rp n io w y  dzień 1944 
ro k u  to  dzień, w  k tó ry m  zob aczy li­
śm y p ie rw sze  postacie żo łn ie rzy  
radz ieck ich .

...O fice row ie  ta k  radzieccy, ja k  
po lscy b ra li na ręce nasze dz iec i i 
p ieśc ili, ja k  p ra w d z iw i o jcow ie...

...Jako uczes tn ik  obozów koncen­
tra c y jn y c h  oraz w a lk  o w o lność 
O jczyzny  w y ra ża m  h o łd  m atkom , 
żcnom  i s ios trom  w  Z w ią z k u  R a­
dz ieck im  za to, że ich  synow ie , m ę­
żow ie  i b ra c ia  p rz e la li sw ą k re w  i 
za s ła li sw o im i c ia ła m i z iem ię Po1- 
ska. na  k tó re j te raz z a k w it ła  w o l­
ność.- N iecha j im  nasza ukochana 
z iem ia  le k k ą  będzie. H e jn a ły  o 
n ic h  n iech gra każda t ra w k a  p o l­
ska. Pam ięć o po le g łych  naszych 
b rac iach  ze w schodu n iech id z ie  z 
p o ko len ia  w  poko len ie  po w ieczne 
czasy. N iecha j b ra te rs tw o  b ro n i 

.po lsko  - ra d z ie c k ie j będzie nam  
sym bo lem  w sp ó łp racy , szacunku i  
m iłośc i.

S tan is law  M a jche r

m ogli znaleźć p racy i  w yjeżdża li na 
poniew ierkę do obcych —. „za Chle­
bem“ .

B y ło  to dwadzieścia parę la t  te­
mu...

N a jednym  z tych dworców ponie­
w ie ra ła  się rodzina m ura rza  Z ie liń ­
skiego. W raz z czterema synam i i  
trzem a córkam i ojciec m ój w y jeż ­
dżał z k ra ju , k tó ry  nie da ł m u p ra ­
cy, nie da ł chleba, nie da ł u trzym a ­
n ia . P rzyby ł do N iem iec, skąd po k i l ­
ku le tn im  pobycie w yruszy ł w  dalszą 
wędrówkę do F ra n c ji.  T u  osiadł na 
stałe.

M ając la t  jedenaście zostałem pa­
stuchem u bogatego chłopa fra n c u ­
skiego. Pracowałem u niego przez 
dwa la ta  za jedzenie i k ą t do spania. 
La tem  chodziłem w  łapciach ze 
szmat, uw iązanych pod spodem sznu­
rem. Łapcie te nazyw a ją  się we 
F ra n c ji „espedry lam i“ . Z im ą chodzi­
łem w  butach, podbitych drzewem.

Do szkoły nie poszedłem, bo nie 
było za co. U staw a wprowadzała o- 
bowiązek uczęszczania do szkoły, ale 
szkoła była  za droga. Rodzina robot­
n ika  nie mogła posyłać swoich dzie­
ci do szkoły. Synowie —  je ś li była 
robota —  szli .do kopalń, je ś li nie 
było —  zostawali bezrobotnym i. Cór­
k i szły szorować podłogi u w łaśc i­
c ie li kopalń i fa b ry k , u dziedziców, 
bogatych chłopów, kupców i hrabiów.

Po dwóch la tach pracy w  kopaln i 
—  wiem  ju ż  dla kogo pracuję. Dla 
w łaścic ie li kopalń i  hu t, dla bankie-

Spełnienie
Gdyby tak  już, otworzyć cele,
1 krew  zastyg łą  przelać do ży ł 
Gdyby ta k  już. C ierp im y wiele,
A  jeszcze ty le  trzeba nam sił.
Gdyby ta k  już, odpoczął w zrok 
I  słuch od salw, od zakładników.
O, gdyby już  zwycięski k rok  
Usłyszeć naszych sojuszników !
Gdyby ta k  ju ż ! O d rog i Boże! 
Zemsty nadeszła dziś godzina!
Ze wschodu wojsko, n iby morze 
Zalewa d rog i do Berlina .
Idą z piosenką i uśmiechem 
Zwycięstwem ziemię polską kraszą 
A  śpiew rozbrzm iew a d ług im  echem 
Za naszą wolność i waszą!

Ire n a  B a jkow ska

W  w y n ik u  re fo rm y  ro ln e j — a k t nadania.

Jestem nauczycielką !

*  /̂  W ypow iedzi robotn ików  i  chłopów  zamieszczone na te j kolum nie, 
pochodzą z m ate ria łów  nadesłanych na apel wydaw nictw a „P rasa W o j­
skowa“ . A pe l zosta ł ogłoszony w lu ty  m b.r. W krótce nakładem  „P ra sy  
W ojskow ej“  w y jdz ie  parotom owy w y b ó r nadesłanych k ilk u  tysięcy w ypo. 
w iedzi.

K tó regoś w ie czo ru  p isa łam  coś 
na ka rtce . A le k s ie j p o w ie d z ia ł 
w te d y , że piszę ja k b y m  b y ła  na u ­
czycie lką .

—  N ie  będę n ią  —  p o w ie d z ia ­
łam .

—  A  dlaczego?
—  Dlaczego? B o n ie  m a p ie n ię ­

d zy  na naukę.
—  K ie d y  w ca le  ich  n ie  trzeba.
B o u  nas uczym y się na koszt

pańs tw a  każdy, k to  zdo lny, w ięc 
m oże i  u  was ta k  będzie? A  na w e t 
na pew no, gdy ty lk o  w yp ę d z im y  
faszystów .

W  N o w y  Rok, ten  p rze ło m o w y  
1945 ro k , m róz  trochę  zelżał. 
W tem ... g w a łto w n e  podziem ne de­
to n a c je  w s trząsn ę ły  po w ie trzem .

Z adrża ła  okopcona la m pa  na 
ścianie, zap łaka ło  przerażone dziec­
ko. Szybko w y b ie g liś m y  na dw ór. 
Pod drzew em , sto jąc w śród  nag ich  
b rzozow ych  k rz a k ó w , zdaw a ło  się 
nam . że z iem ia  d rż y  i łka...

To, w  W arszaw ie... —  w yszep ta ­

liś m y , ja k  echo. A  w o k ó ł lś n iły  
z ło te  p u n k c ik i gw iazd.

W  k ilk a  d n i po tem  odw o łano  
„w ie lk o lu d a “  A le k s ie j a na fro n t. 
O b ieca ł napisać, gdy p rze ży je  i  zo­
s ta w ił adres. N ie  napisa ł. Może nie  
w ró c ił?  B o  je ś li w ró c ił i jes t, to 
chc ia ła bym  m u pow iedzieć, że tak , 
jes tem  dziś nauczyc ie lką , a nauka  
n ic  m n ie  n ie  kosztow ała.

W  w y z w o lo n y m  k ra ju  b u d u je m y  
now e życie, o k tó ry m  ty le  op ow ia ­
d a ł m i A le k s ie j.

W acława W alec’: a

Młody las
Czerwone sztandary,
Od wschodu w ia tr,
Od wschodu b ra t 
B ra te rską podał 
D łoń —
Dzwoń, pieśni,
Dzwoń!

Nowiński Aleksander

h itle ro w c ó w . O bsza rn ików , fa b ry ­
kan tów , bank ie rów ...

B y ł m róz, a nam  b y ło  c iepło . Bo 
d la  nas życie zaczynało się w łaśn ie  
od te j c h w ili.

A  dziś?
Piszę te w sp om n ien ia  w  p ię k ­

nym , trz y p o k o jo w y m  m ieszkan iu  
na M u ra n o w ie . Z  okna w idzę, ja k  
rosną d z ie s ią tk i n o w ych  b lokó w . O 
tu, na „s iódem ce“ , jeszcze przed 
ro k ie m  b u ty  zos ta w a ły  w  błocie. 
A  te raz —  gmach, ja k  sto d ia b łó w !

Piszę to  w  m ieszkan iu , k tó re  
o trzym a łem , ja k o  p rz o d o w n ik  p ra ­
cy. N a kolonia, k tó rą  m y, ro b o tn i­
cy, sam i w y b u d o w a liś m y  d la  sie­
bie, na k o lo n ii,  k tó rą  ja  sam sta­
w ia łe m  przez dw a  ła ta !

D z is ia j n ik t  n ie  obrzuca m n ie  
pog różkam i i  n ik t  m ną n ie  gardzi. 
Jeżdżę po ca łe j Polsce pom agać 
m o im  m łodszym  kolegom .

To w szys tko  nazyw am  w y z w o le ­
niem . T a k  to  rozum iem .

W acław Poręcki

o r
rów , dla akc jonariuszy w ie lk ich  to ­
w arzystw  przem ysłowych, d la  ka p i­
ta lis tó w  —■ ci wszyscy bowiem ży ją  
z p racy i  znoju robotn ika.

N a kopa ln i wybucha s tra jk . Ro­
botn icy żądają podwyżki płac, bo za­
robk i nie w ysta rcza ją  na życie. N a 
czele s tra jk u , w  obronie interesów 
wszystkich robotników , walczących o 
swój b y t i praw a, s ta je  K om u n i­
styczna p a r tia  i  je j członkowie na 
kopaln i. W tedy zrozumiałem, kt.o 
b ron i naprawdę interesów klasy ro ­
botniczej. M ając la t  piętnaście wstę­
pu ję  do Komunistycznego Zw iązku 
M łodzieży F ra n c ji.

Za udzia ł w  s tra jk u  zostaję w y ­
rzucony z kopa ln i na bruk. W ędru­
ję  od m iasta do m iasta w poszuki­
w an iu  pracy, ale wszędzie odm awia­
ją  m i. M imo, że jedna kopa ln ia  kon­
k u ru je  z drugą w  sprzedaży węgla 
i często m iędzy sobą m a ją  za ta rg i —■ 
to tu ta j,  w  spraw ie robotn ika , w a l­
czącego o swe praw a —• ich w łaśc i­
ciele są zupełnie zgodni. Od kopaln i 
do dopalni w ędru je  l is t  z uprzedze­
niem, żeby nie przy jm ow ano m nie do 
pracy. N a m oje j karc ie  personalnej 
mam odnotowane czerwonym ołów­
kiem  „B on ou vrie r mais tête m au­
vaise“  —  „d o b ry  robotn ik , lecz zła 
g łow a“ , co m ia ło oznaczać, że jestem 
niebezpieczny...

W ybuchła w o jna. Przez pewien 
czas uk ryw : em się, wreszcie zostaję 
schw ytany i  osadzony w  obozie kon­
cen tracy jnym  na wyspie Jersey m ię­
dzy F ranc ją  a A ng lią . Stam tąd prze­
noszą w ięźniów  do po rtu  w  Brest, 
skąd udaje m i się szczęśliwie uciec. 
N aw iązu ję  k o n ta k t z francu sk im i 
bo jow nikam i o wolność narodu, z 
członkami F rancusk ie j P a r t i i K o ­
m unistyczne j i  walczę w  szeregach 
ruchu oporu jako łącznik.

Jeszcze przed końcem w o jn y  do­
chodziły nas wieści o tym , co się 
dzieje w  wyzwolonym  k ra ju . Pow­
sta ł nasz robotniczo-chłopski rząd, 
przeprowadzono re form ę ro lną  na 
terenach wyzwolonych, fa b ry k i prze­
chodzą na własność narodu —  naród 
sta je  się gospodarzem k ra ju .

*

P ierwsza m yśl b y ła : w racać do 
k ra ju . H itle ryzm  ju ż  dogorywał. 2 
m a ja  usłyszałem przez rad io  kom u­
n ik a t o zdobyciu B e rlin a  przez w o j­
ska radzieckie. W  rozkazie specja l­
nym  Generalissimus S ta lin  w yró żn ił 
zasługi W ojska Polskiego.

Spojrzałem  na żonę. Podbiegła do 
mnie, objęła mnie. Porozum ieliśm y 
się bez słów. D roga wolna. W raca ­
m y do k ra ju .

P ierwszym  transportem , k tó ry  na 
mocy porozum ienia naszego rządu z 
F ra n c ją  odszedł do k ra ju  —  w ró c i­
łem do Polski, skąd 25 la t  tem u m ój 
ojciec w y jecha ł w  poszukiwaniu chle­
ba. Teraz, pod rządam i robotn ików  
i chłopów, Polska będzie m ia ła  tego 
-thleba dosyć dla swoich synów.

*
Dalsza m a ja  droga je s t prosta. 

Przebyło ją  tysiące synów rob o tn i­
czych i chłopskich, k tó rzy  k ie ru ją  
gospodarką, s to ją  na czele przem y­
słu, sp raw u ją  władzę w  k ra ju ...

W  s ie rpn iu  1947 roku wykonałem 
200 procent norm y, w styczniu roku 
następnego 400 proc., a po zastoso­
w an iu  wynalezionej przeze mnie 
ulepszonej m etody w ydobywania wę­
g la  —  osiągnąłem w  czerwcu 1948 
roku 638 proc. i w  październiku po­
biłem  rekord wydajności —  723 proc. 
norm y.

Za dobrą pracę, za pomysłowość 
i za wprowadeznie nowego systemu 
strze lan ia  otrzym ałem  początkowo 
S rebrny K rzyż  Zasługi, a później 
za osiągnięcia na polu rozw oju 
współzawodnictwa na naszej kopa l­
n i —  Z ło ty  K rzyż.

Zostaję w ysun ię ty  na dyrekto ra  
kopa ln i „W ieczorek“ , k tó re  to stano­
w isko p ias tu ję  do dn ia dzisiejszego.

Pewnego dnia p rzy jecha ł do mnie 
korespondent pism a am erykańskiego 
i  pode jrz liw ie  oglądał mnie.

—  N ie  w yg ląda pan wcale na ro ­
bo tn ika  —  pow iedział —  pokaż pan 
ręce.

Pokazałem mu ręce. O bejrzał, po­
m acał i nawet s fo tog ra fow a ł.

N ieraz zapytywano mnie, dlaczego 
nie  rob iłem  rekordów  we F ra n c ji,  
dlaczego nie zwiększałem tam  w y d a j­
ności, dlaczego niedawałem tam  w ię ­
cej węgla? Pytam  was, dla kogo 
m iałem  to robić? D la kogo? D la  ka ­
p ita lis tów ?

Czesław Z ie lińsk i
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M Ó W IĄ  O W YZW O LEN IU
Zrozumiałem, co to znaczy braterstiro

i  Jestem  ro b o tn ik ie m , chociaż m ia ­
n o w a n y  zosta łem  n iedaw no w ic e ­
d y re k to re m  jednego z ob iek tów , 
w chodzących w  sk ła d  Z ak ła dó w  
im . Józefa S ta lina  w  Poznan iu. 
O pow ieść m o ja  będzie prosta . B ę­
dzie  to  opow ieść ro b o tn ik a  o n a j­
w ię kszym  w y d a rz e n iu  w  jego ż y ­
c iu . N ie  um iem  dob ierać s łów . B ę­
dę p isa ł tak , ja k  czuję. Tak, ja k  
p rz y p o m in a m  sobie owe z im ow e 
d n i pod kon iec lu te g o  1945 roku . 
W yn io s łe m  z n ich  w spom n ien ia  
d ro g ie  i  n ieza ta rte .

G odzina w y z w o le n ia  zastała m n ie  
w  m roczne j p iw n ic y  robotn iczego 
b lo k u  p rz y  Z ie ln e j, gdzie wszyscy 
m ieszkańcy z trw o g ą  w s łu c h iw a li 
s ię w  odgłosy w a lk i.  W a lka  toczy ła  
s ię  na u licach . Od je j w y n ik u  za­
leża ło  nasze życie. Za leża ła  od n ie j 
p rzyszłość naszego m iasta  i  jego 
fa b ry k . A  także m o je j fa b ry k i,  w  
k tó rą  bez p rz e rw y  b i ły  g ra na t}7!

H it le ro w c y  b ro n i l i  się zajadle. 
B y l i  otoczeni. M ś c ili się na ludnośc i 
c y w iln e j.  W p a d a li do p iw n ic  i  rz u ­
ca li odbezpieczone g ra n a ty  ręczne 
m ię d zy  dzieci. Z daw a ło  nam  się, że 
lada  c h w ila  p rz y jd z ie  k o le j na na­
szą p iw n icę .

M ło d z i ro b o tn ic y j m o i ko ledzy, 
za c iska li p ięści. M ó w ili szeptem:

—  G dyb yśm y m ie li b ro ń ! Och, 
gd ybyśm y m ie li b roń !

M a rz y liś m y  o je d n y m : chw yc ić  
k a ra b in  i. b ić  faszystów , b ić  tak , 
ja k  się b ije  gady. Pom óc tym , k tó ­
rz y  g in ę li w  naszej ob ron ie  na 
przedm ieściach.

K o b ie ty  p ła k a ły . M ó w iły :
—  W szystko  na nic. Z a n im  oni 

p rzy jd ą , z n a m i będzie ju ż  koniec. 
M y, ro b o tn icy , uśm iecha liśm y się.

—  N ie. C zerw ona A rm ia  w ie , co 
nam  grozi. C zerw ona A rm ia  jest 
ju ż  o k i lk a  k ro k ó w . P rz y jd z ie  na 
czas.

B itw a  zb liża ła  się. Ż o łn ie rze  ra ­
dz ieccy u m ie ra li ju ż  na sąsiednich 
u licach . N ic  n ie  m ogło ich  w s trz y ­
mać. Ś m ie rć  n ie  b y ła  przeszkodą. 
W reszcie  pod sam ym  dom em  za­
częły warczeć serie z b ro n i m a­
szynow e j. W yskoczy łem  na scho­
dy. Ze schodów —  na k la tk ę . W y j­
rza łem .

U lic ą  sz li p ie rw s i żo łn ie rze  A r ­
m ii C ze rw onej. S z li ci, na k tó ry c h  
czeka liśm y przez całą w o jnę . B i l i  
z au tom atów  przed siebie. N ie  m o­
g łem  do jrzeć w  kogo. W róg  ustę­

p o w a ł u lic ą  Z ie lną . K u rz y ło  się do­
ko ła  żo łn ie rzy  radz ieck ich . To po ­
c is k i z k a ra b in ó w  m aszynow ych  
w ro g a  szy ły  po je z d n i i  ścianach. 
N ag le  og ień faszys tów  usta ł. R o­
s jan ie  ś m ie li się. Szeroko, od ucha 
do ucha, ta k  radośn ie, ja k  śm ie ją  
się ludz ie , k tó rz y  p rz y n ie ś li w o l­
ność in n y m  lu dz io m .

Nasze p o w ita n ie  n ie  b y ło  pa te ­
tyczne. N ie  tak , ja k  to  pokazu ją  
czasem w  tea trach . Ż o łn ie rze  w  p i­
ko w a n y c h  k u r tk a c h  p o k le p a li m nie 
po ra m ie n iu , ja k  p rzy ja c ie la . M ie ­
l i  tw a rze  czarne od p y łu  i bardzo 
zmęczone. P o w ie d z ie li po  p ros tu :

—  N u, charaszo!
A  po tem  p o p ro s ili o coś do p ic ia . 

T a k ie  b y ło  m o je  p ie rw sze  ze tk n ię ­
cie z żo łn ie rza m i A r m i i  Radziec­
k ie j.

*
C a ły  ro b o tn ic z y  Poznań z e rw a ł 

się, b y  pom óc im  w  walce. H i t le ­
ro w c y  za m kn ę li się w  C y tad e li. 
N ie ła tw o  b y ło  ją  zdobyć. Poznańscy 
ro b o tn ic y  z n a li sw o je  m iasto  i  jego 
ta je m ne  p rze jśc ia . T ys iąca m i p rz y ­
s ta w a li do oddz ia łów  rad z ie ck ich  i  
u z b ro je n i przez sw o ich  p rz y ja c ió ł 
znad W o łg i sz li na faszystów . W  
k rw a w y c h  b itw a c h  o C ytade lę  p a -

Moje życie rozpoczęło się tu styczniu
Należałem do tych, k tó rzy  swym  

urodzeniem  spraw ia ją  k ło po t rod z i­
com, U rodz iłem  się w  lepiance w y . 
rob n ika  w ie jsk iego, k tó ry  ja da ł chleb 
ty lk o  raz na tydz ień , p rzy  n iedzie li. 
Rodzinie p rzyb y ła  nowa gęba do ży ­
w ien ia.

A  w ieś, w  k tó re j przyszedłem  na 
św iat, n ie  by ła  n iko m u  potrzebna. 
N azyw ała się Gaj. Leżała w  sercu 
łow ickiego, te j k ra in y  p rzeciw ieństw , 
gdzie pełne maszyn, z e le k try fik o w a ­
ne gospodarstwa bogaczy s tyka ły  saę 
z no ram i biedaków. Nasza w ieś weno 
dzita w  rachubę ty lk o  o -tyle, o de 
dw ór G rab ińsk ich . a lbo k tó ryś  
z w ypasionych k u ła k ó w  potrzebo­
w a ł tan ie j s iły  na jem nej.

To nie  w ysta rczy pow iedzieć ta ­
n ie j. Trzeba w yjaśnić, ze ta k im  
nędzarzom ,,spod lasu“  płacono ?a 
pracę ty le , iż  n ie  w ysta rcza ło  naw et 
na zakup chleba dla rodziny.  ̂ M°J 
ojciec pracow ał dosłow nie dzień i  
noc. B y ł traczem  w  lasach dw o r­
skich P0 p o łu d n iu  g n ió tł g lin ę  na 
dachów ki w  „Spółce B ud ow lan e j“ . 
W nocy p e łn ił służbę stróża ncc. 
nego.

In n i z jego pracy k u p o w a li sobie 
konie, m łoca rk i, ż n iw ia rk i, a naw et 
samochody. O jca stać ty lk o  było na 
żurek z k a rto f la m i i  kapustę... U m a rł 
m łodo. N ik t  się zresztą tem u nie  
dz iw ił.

Od dziecka tęskn iłem  za nauką. 
K ie d y  in n i chłopcy s trze la li z procy 
do gołębi, ja  zaszywałem się w  
gąszcze krzaków  i czyta łem  ks iążk i, 
wypożyczone z „W ic i“  i  od mojego 
dorosłego przy jac ie la . P aw la ty , dziś 
redakto ra  „C h łopsk ie j D ro g i“ .

U czyłem  się sam, znałem  w ie le  
p ięknych  powieści, w zruszała m nie  
poezja. A le  o g im nazjum  nie mogło 
być m ew y. N ie b y ło  p ien iędzy. Ta 
m yś l by ła  d la  m n ie  ba rdz ie j bo­
lesna, n iż  codzienny g łód n iż  od­
m rażane w  z im ie nogi, n i*  eięiaka 
praca, k tó rą  m usia łem  w ykonyw ać 
od małego dziecka.

P rzyszły  straszne czasy. W ojna. 
W ojna d la  naszej wsi. by ła  w a lką  
nie ty lk o  z N iem cam i. M ie liśm y  
przeciw  sob ie  drugiego w roga : sprzy­
m ierzone s iły  w ie js k ic h  bogaczy, 
dziedziców, hrabiów , fab rykan tów . 
P ierwsza kom órka  PPR w  naszym 
powiecie, k tó ra  pow sta ła  w  G aju  
by ła  narażona na a tak i ze w szyst­
k ich  stren. P ierwsza grupa bojowa, 
oddz ia ł G w a rd ii Ludow e j im . W a­
ryńskiego, 'którego by łem  je dn ym  
z kom endantów , m us ia ł w a lczyć z 
n iem ie ck im i i  po lsk im i faszystam i.

P rzyszedł ta k i dzień, k ie d y  nasi 
w rogow ie  ■— i  to n ieste ty c i ro ­
dz im i — sypnę li nas w  Gestapo. 29 
m o ich  towarzyszy zostało zar-o rdo . 
w anych. Ja zaś, ja k  dz ik ie  zw ierze, 
k ry łe m  się 11 m iesięcy w  lesis. Nie 
by ło  tam  w  pob liżu  żadnej g ru py  
pa rtyza nck ie j, n ie  m ia łem  możności 
przedarcia  się do innego okręgu. W 
norze pod darn ią , śpiąc z p is to le tem  
w  ręku , p rze trw a łe m  aż do tego 
dnia, na k tó ry  czekałem całe życie.

M ó j ije ie c  m ó w ił k iedyś „C hyba 
że p rzy jdz ie  re w o lu c ja “ ...

Z grzm otem  dz ia ł szły od wscho­
du w ie lk ie  przem iany.

Czekałem na n ie  z drżeniem  ser­
ca. Czułerh, że w szystko to dopiero 
teraz rozpocznie się od nowa.

Osiemnastego stycznia Gaj w ita ł 
A rm ię  Radziecką. K u ła ck ie  w sie  
m ilcza ły  posępnie i  złowieszczo.

U  nas nie  b y ło  faszystow skich 
zb iró w  spod znaku NSZ. M yśm y 
w ita l i  żo łn ie rzy radz ieck ich  tak , ja k

*

w ita  s ię  b rac i, na k tó ry c h  czekano 
długo, bardzo d ługo...

Ludz ie  d z ie li l i się z  n im i wszyst­
k im . Pam iętam  ubogą sąsiadkę, k tó ­
ra zarżnęła jedyną, osta tn ią  kurę .

Pow iedzia ła, że „O n i“  muszą do­
brze jeść, bo b iją  się za nas, w szy. 
stkich...

K ie d y  ja  przyszedłem  dio w si, za­
padał m rok. N arob iłem  ludziom  
strachu sw ym  w yglądem . T rudno  
sobie w yobrazić , m o ją  ¡powierzeń ow-

Radosna chirila 
dla biedoty

M iałem  w tedy sześć la t. M ój o j­
ciec b y ł sołtysem, k iedy N iem cy-fa - 
szyści napad li na ZSRR. Wtenczas 
ojciec zosta ł aresztowany, a m y 
prześladowani przez faszystów. 
N iem cy-faszyści zabra li k row y, z ia r­
no i  inne rzeczy na kontyngent. Do­
kuczał nam głód. M a tka  na fo lw a r­
ku zaledwie zarobiła na żur, a o 
ziem niakach nawet nie było mowy. 
Gdy m atka zachorowała, to nawet 
ju ż  zabrakło żuru, żyliśm y na cudzej 
łasce, z dn ia na dzień.

A  tu , n i stąd, n i zowąd da ły się 
słyszeć co raz głośniejsze s trza ły . 
B iedota rozweseliła się, szepcząc, że 
zbliża się godzina wyzwolenia. I  na­
gle z ja w ia  się radziecki żołnierz na 
kon iu ; wszyscy zaczęli biec do niego, 
w ita ć  go, obdarowywać kw ia tam i. 
K on iow i do grzyw y naczepiali w stą­
żek, bukie tów  —  nawet nie p o m ija ­
ją c  końskiego ogona. B y ła  to rados­
na chw ila  dla biedoty, a posiadacze 
w ie lk ie  hm a ją tków  b y li w  złym  chu- 
morze.

Teraz żyjem y na Ziem iach Odzy­
skanych i  dobrze nam się powodzi. 
Zawdzięczamy to Rządowi Ludowe­
mu i  A rm ii Radzieckiej, k tó ra  stoi 
na s traży pokoju.

Czesław Węgrzyn

neść, Zarośn ię ty, k u d ła ty , n ieogolo­
ny m iesiącam i, z p is to le tem  za pa­
sem w yg ląda łem , ja:k rabuś. A le  
towarzysze m o i . znad W ołg i rozu ­
m ie li, co to znaczy sam otn ie  w a l. 
czyć w  lasach.

S pa li już, k ie d y  przyszedłem . A -  
le na tychm ia s t o d s tą p ili m i łóżko, 
o tu li l i ,  p rz y n ie ś li konserw  i  „cza . 
ju “ , a po tem  za ins ta low a li apara t 
rad iow y. Nagle odezwały się słowa:

•— G a w a rit M askw a! ■
Potem  przem ia ł w ie lk i S ta lin . 

B y ł to rozkaz do w szystk ich  od­
dzia łów , śc iga jących bestię h it le ­
rowską. A  ja, ob ję ty  ram ien iem  
W aniuszy znad Donu, p łaka łem  po 
raz p ie rw szy  w  życiu.

N apisa łem  w  ty tu le  „m o je  życie 
zaczęłoło się styczniu“ . To nie była 
przesada.

W yzw o len ie  o tw o rz y ło  przede 
mną życie. N ig d y  n ie  przyszłoby m i 
do g łow y, że z n ieznane j n ikom u 
w ioski, ktoś dąpomoże m i w yd o ­
stać się w  szeroki św iat. A  w łaśnie 
tak się stało. W k ró tk im  czasie b y ­
łem ju ż  na kursie  przygotow awczym  
na U n iw e rsy te t Łódzk i. Przez pół 
roku  „k u łe m  s ię“  ja k  w śc iek ły , a - 
by uzupe łn ić  zaległości. Skończyłem  
rok  szkolny ja k o  p rzodow n ik  na u ­
k i. Jestem dziś ,na d ru g im  ro ku  
K u rsu  Przygotowawczego.

Pójdę na po lon is tykę.
M ieszkam  w  bursie . M am  stypen­

dium , k tó re  pozwala m i zakupić so_ . 
bie to . co jes t m i potrzebne. W ła ­
dze szkolne troszczą się, by  w szy­
scy kuirsićci m ie li ks ią żk i i pod­
ręczn ik i w  dostatecznej ilości. 
Uczę się w  pałacu dawnego łódz­
kiego fab ryka n ta , k tó ry  um knął ja k  
zając przed A rm ią  Radziecką.

N ie  w iem , ja k  nazyw a ł się W »ś- 
k,a znad Donu. Jeżeli przeczyta 
p rzypadk iem  m oje słowa, może od­
powie. P rzypom inam  18 stycznia, 
1945 reku , w ieś G aj!

Bud ' zderow, Waniuisza!
Stanislaw Kaługa.

E lektryfikacja wsi postępuje naprzód.

C z e k a j ą  n a  n a s
Ludzie zaczęli zbiegać się z całej 

wsi. P ow yłaz ili z na jskry tszych 
schronów. Szaleli z radości. Mężczyź­
n i cisnęli się, aby ucisnąć bra terską 
dłoń. K ob ie ty  n ios ły  ju ż  co k tó ra  
m og ła : chleb, mleko, mięso. Jedna 
przez drugą zachęcały ich do jedze-

4«
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Pamiętam Was dobrze, wszak było to niedawno,
W itałam  Wasze wejście w podkrakowskiej wsi.
A  W y melodią czołgów tak w całym świecie sławną 
Nieśliście nam zapowiedź, szczęśliwych, dobrych dni.

Bliska nam była rosyjska Wasza mowa; •
Braterski uścisk dłoni przynosił radość nam 
I  chłonęliśmy w siebie nieznane, drogie słowa,
I  nasze całe szczęście dziś zawdięczamy Wam.

Pamiętam Was dobrze, wczak było to niedawno,
Owoce wielkie wydał Wasz krwawy, wielki trud 
I  dziś kochamy wszyscy Czerwoną Arm ię sławną 
Czci swego sojusznika wolny polski lud!

Krystyna W ydrówna

—  Spasibo m a tk i. T iep ie r n ie t u 
nas w riem ien i —  odparł trzym a jąc 
mnie za rękę żołnierz. Budiem  uży- 
w a t‘ , kak budiet cała Polsza wolna. 
K ak  pobijom  Germanca. To do Was 
przyjedziem y.

—  Jak  was zwać Towarzyszu? —• 
spytałem  patrząc mu w  oczy.

—  Lońka P io trow icz —  odparł 
wesoło żołnierz.

—  A  kak tieb ia  zawut, tow a- 
riszcz? —  spy ta ł zw racając się do 
mnie.

—  Genek W alczuk —  odparłem.
—  Doswidania —  dorzucił odcho­

dząc.
—  N ie  odchodźcie —  błagałem ze 

łzam i w oczach.
—  Nam  nie lz ia  zostać. Nas czć- 

k a ju t  w  całej Pelszy ta k i j i  m alczyki. 
Ich także nada oswobodit. Doswida­
n ia  !

I  tak  zaw iązała się p rzy jaźń  nie­
rozerw alna pomiędzy polskim  dziec­
kiem , a w iecznym przyjacie lem  —■ 
sowieckim żołnierzem: .

Walczak Eugeniusz

d ło  z górą dw a  tys iące  poznańsk ich  
ro b o tn ik ó w  i  m łodzieży. W reszcie 
na zdo by tych  ru m o w iska ch  zało- 
p o ta ły  dw a sztandary, ra d z ie ck i i  
p o lsk i. Z a tk n ę li je  dw a j _ to w a rz y ­
sze b ro n i, P o lak  i  R osjan in .

N ie  bra łem  u d z ia łu  w  b itw ie  o 
C ytade lę . Zawsze późn ie j zazdroś­
c iłem  ty m , k tó rz y  tam  w a lc z y li. 
M n ie  w y p a d ło  tow a rzyszyć  oddzia­
ło m  ra d z ie ck im  w  re jo n ie  W ild y .

P rz y  w jeźdz ie  na R yn ek  W ild ec - 
k i  n a tk n ę liś m y  się na ostrą  s trze ­
lan inę . S koczy ły  k u  nam  n iem ie c ­
k ie  w o zy  pancerne. O tw o rz y ły  w  
naszym  k ie ru n k u  s iln y  ogień. B y ­
łe m  pew ien, że n ic  nas n ie  u ra tu ­
je . A le  nasi czo łg iśc i b y l i  d o b ry m i 
s trze lcam i. P rz e c iw n ik  zosta ł od­
p a r ty  i  z m y k a ł w  popłochu .

R yn e k  W ild e c k i p łoną ł. T rze ­
szczały k ro k w ie . D achy  zapadały 
się, grzebiąc ubog i do b y te k  m ie ­
szkańców . Ludność, zgrom adzona 
w  p iw n icach , p ła ka ła , ściska jąc 
czo łg is tów . Faszyści p rz y g o to w a li 
tu  rzeź. W  n ie k tó ry c h  p iw n ica ch  
z ro b il i ju ż  m asakrę. Szybka akc ja  
naszego czołgu o ca liła  m ieszkań­
ców  od śm ie rc i. B y łe m  szczęśliwy. 
A  także du m ny . D u m n y  z m o ich  
tow a rzyszy-czo łg is tów .

P otem  w ra z  z ż o łn ie rza m i z a j­
m ow a łe m  b lo k  dom ów  p rz y  u l. 
M ic k ie w ic z a . 150 faszystów ,_ o to ­
czonych tu  w  m a ły m  „k o c io łk u “ , 
b ro n iło  się przez pe w ie n  czas. Po-, 
te rn  w y w ie s il i b ia łą  flagę. P rze ­
trzą sn ę liśm y  po kó j za poko jem , 
b io rą c  jeńców .

Poznań b y ł w o ln y .

Le d w o  p rz y g a s ły  pożary, zab ra ­
liś m y  się sam ow o ln ie  do u ru c h o ­
m ie n ia  naszych zak ład ów  m e ta lo ­
w ych . P ie rw szą  naszą zb ió rkę  
u rz ą d z iliś m y  w  kuźn i. K ażd y  z nas 
w z ią ł się do swego odcinka. Ja  p o ­
szedłem n iezw łoczn ie  do k o t la rn i.  
W yg lą d a ła  ona s m u tn o / S zk lany  
dach b y ł ro z b ity , deszcz c ie k ł na 
m aszyny, ha la  pe łna  b y ła  gruzu.

A le  n ie  m a r tw iliś m y  się. W ie ­
d z ie liśm y : teraz, k ie d y  jesteśm y 
w o ln i,  k ie d y  fa b ry k a  je s t naszą 
w łasną  fa b ry k ą , k ie d y  m a m y ta ­
k ic h  p rz y ja c ió ł, ja k  nasi to w a rz y ­
sze radzieccy, w szys tko  będzie do­
brze.

I  je s t dobrze. Z a k ła d y  k tó re  no ­
szą te raz  dum ną nazwę S ta lina , 
n ra c u ją  ta k . ja k  n ig d y . A  m y , ro ­
bo tn icy , ro b im y  ze w szy s tk ic h  sił.

C hcem y pokazać, że . iesteśm y 
godn i im ien ia , k tó ry m  ochrzczono 
naszą fa b ry k ę . Im ie n ia  cz łow ieka, 
k tó r y  b y ł p rzvw ód cą  w ie lk ie j A r -  
m i. A rm ii,  k tó ra  p rz y n io s ła  nam  
wolność.

Czesław M ichałek

Powitanie wojsk radzieckich w  Krakowie.

Marszałek Rokossowskii
syn ludu Warszawy

■ Zdała srebrzy się W isły wstęga, 
u stóp jej serce znękanego ludu, 
patrzysz, a serce w przeszłość sięga —
W arszawa czeka Twego cudu.
W zrok Twój ulata ku rumowiskom, 
kryjącym Twój domek rodzinny, 
gdzie stała Twoja kołyska, 
nabrzmiewały troską lata dziecinne™.

Lecz nie czas na wspomnienia, 
zemsta wyciąga ręce.
Za krew braci, za las płomieni, 
za lud w okropnej męce —  
idą do boju o serce Ojczyzny —  
wiedzie ich Wódz Rokossowski 
Ryszyło do szturmu pełne otuchy 
wojsko robotniczo-chłopskie!

Za męstwo, za trud i znoje,
Polska Marszałkiem Cię zowie.
Do historii przejdzie Twe imię 
w ojczystej polskiej mowie.

Sanczuk Władysław

W ita jc ie !
K raj W am i stanął młody!
W itajcie!
N a białym obrusie chleb 
N a spodku sól śnieżysta!
W itajcie!

To nie chleb!
To nie sól!
To serce. To jego śpiew,'
To uciszony ból —
W itajcie!

f
Towarzyszko Socjalistów,
Arm io Radziecka, ,
Za ten namiętny marsz 
ku zorzom nowej epoki 
order przyjm ij wysoki 
milionów serc, wolnych serc —  . 
order szczęścia!
Arm io Radziecka •— Arm io zwycięstwa. ,•

Leokadia P endak

„ P a ź d z i e r n i k ” d l a  t e j  z i e m i
We w si pow sta ł rwetes n ie  do opi­

sania. Powypuszczano świnie, żeby 
się nie spa liły , cielęta b iegały od 
chałupy do chałupy, a h itle row cy 
chodzili po ku rn ikach  i  szuka li ja ­
jek. Po po łudniu, gdzieś po czw ar­
te j godzinie, we w si oprócz h it le ­
rowców nie  (było n ikogo. W szyscy 
m ieszkańcy Stawu u d a li się w g l i­
niaka oddalone ode w si o jakieś 
dwa k ilo m e try . W  jam ach, do k tó ­
rych  schowały się kob ie ty  z dzieć­
m i podniósł się płacz dzieci.

Od czasu do czasu, k iedy ogień 
dzia ł słabł do la tyw a ł szum czołgów. 
Nad nam i prze lecia ł nisko samolot, 
na k tó rym  dobrze było w idać czer­
woną gwiazdę.

Przed wieczorem w a lk i nad W ie ­
przem rozszala ły się na dobre. Z d ru ­
giego brzegu W ieprza rozpoczęły 
ogień w o jska radzieckie. K iedy na 
niebie zaczęły się budzić pierwsze 
ranne zorze, faszystowskich bandy­
tów , k tó rzy  ty le  la t  m ęczyli tę zie­
m ię ju ż  w  Staw ie nie było.

Polam i zaczęły sunąć naprzód 
w o jska radzieckie. K ilku n a s tu  p ie ­
churów  podeszło do ja m  w  glin iakach 
z zapytan iem : n ie t Germańca? W  
oczach kobiet ukazały się znowu łzy, 
lecz by ły  to ju ż  łzy  radości.

Wieś, została ocalona, ocalona lu d ­

ność i  zostały się całe zabudowania. 
Wszyscy zaczęli ciągnąć do swych 
chat, cały S taw rozbrzm iew ał melo­
d iam i żo łn ie rzy-w yzw o lic ie li, a od 
czasu do czasu do la tyw a ły  tony h a r­
m onii. Chłopi też w yszli z k ry jów ek 
i  w ró c ili na wieś. W każdej chacie 
było  pełno radzieckich żołnierzy, k tó ­
rych  gościły gospodynie „czym  cha­
ta  bogata“ . Przechodzące w  pościgu 
za wrogiem  oddziały by ły  obrzucane 
przez dziewczęta i  dzieci kw ia tam i, 
a babki błogosław iły ich na walkę.

W ieś szalała z radości. Po po łud­
n iu  część chłopów poszła pomagać 
budować most saperom radzieckim ; 
N a  wieczór most b y ł gotowy i  po n im  
zaczęły przejeżdżać samochody pę­
dzące h itlerow ców .

Samochody radzieckie p rzyw ioz ły  
pierwsze polskie gazety. B y ła  to 
„W o lna  Polska i  Rzeczpospolita“ . 
P isało w  nich, że w  Chełmie powstał 
Polski K om ite t W yzwolenia Narodo­
wego, k tó ry  je s t p raw ow itą  władzą 
polską na wyzwolonych ziemiach.

W ieś cała ruszyła  do żniw, bo zbo­
że zaczęło się ju ż  obsypywać. Gazety 
p rzynos iły  dobre wiadomości. W  
gm inie zaczęli ju ż  pracować polscy 
urzędnicy, na posterunkach zaczęli 
pe łn ić służbę ludow i m ilic ja nc i. 
W Zamościu poczęło działać R K U  i

Zaczęło się pewnego ranka...
...Był 12 stycznia 1945 roku...
...A matka rzecze:
„Janie, tak długo czekałam na ciebie“.
A  Jan jakoby się dopiero urodził,
Otworzył oczy i rzekł: „Biegłem przez pola,
Biegłem przez radziecką ziemię i naszą,
Biegłem, byś żyła...
...By ludzie mieli chleb i byli wolni...“

Leon Silny

Bogate są plony wiejskich spółdzielni produkcyjnych.

starostwo. Do koszar zamojskich 
p rz y b y li żołnierze polscy P ierwszej 
A rm ii.  Młodzież starsza, k tó rą  oku­
pa n t pozbaw ił możności nauczania 
się ga rnę li się ju ż  —  do otwartego 
30 lipca  —  gim nazjum . N a s tą p ił po­
bór do wo jska, a na jw ięce j przed 
R K U  grom adziło się m łodych chłop­
ców, k tó rzy  na ochotnika chcieli iść 
do wojska.

Umęczona ziem ia zamojska, zie­
m ia , z k tó re j porywano dzieci, k tó ra  
przeżyła ty le  pa cy fika c ji, zaczęła żyć 
w  w olne j atmosferze. U p a ln y  lip iec 
1944 roku by ł d la  te j ziem i radziec­
k im  „Październikiem ,“  1917 roku.

Życie zaczęło coraz bardzie j no r­
m alizować się. W  k in ie  w yśw ietlano 
f i lm y  radzieckie, w  kolegiacie — 
k tó rą  N iem cy zam ien ili na s ta jn ię  —  
zaczęły się odpraw iać nabożeństwa. 
Ludzie otrząsa li z siebie ciężkie 
przeżycia z czasów okupacji.

25 lipca 1944 r. nad Zamojszczyz- 
ną zaśw ita ła  dzięki żołnierzom Czer­
wonej A rm ii,  wolność od faszyzmu 
niemieckiego.

Stanisław Domański

Jestem z Wami 
Towarzysze

B y ła  noc m a jow a , k ie d y  p ie rw ­
szy raz późnym  w ieczorem  u s ły ­
szałem  od w schodu ciężko lecące 
sam o lo ty  w  k ie ru n k u  L u b lin a . W  
k i lk a  m in u t późn ie j zauw ażyłem , 
ja k  nad L u b lin e m  za w is ł żyrando l 
ś w ie t ln y  i  us łysza łem  s iln ą  deto- 
ta c ję  bomb...

...21 lip c a  o św ic ie  ob u d z ił m n ie  
s iln y  w a rk o t n ie m ie c k ic h  czołgów 
uc ie ka ją cych  na zachód, a za n im  
k i l k u  h itle ro w c ó w . N ie k tó rz y  bosi, 
częściowo pieszo, częściowo na w o ­
zach...

...W spomnę w  ty m  m ie jscu  o je- 
d ym  dow odzie czu jnośc i radz iec­
k ic h  lo tn ik ó w .

O ko ło  godz iny  17-tej nad naszą 
osadą z ja w ił się ra d z ie c k i m y ś li­
w iec  i  zau w a ży ł k i lk u  h itle ro w c ó w  
za jm u ją cych  stanow iska. G dy t y l ­
k o  się śc iem n iło  nad ty m  sam ym  
m ie jscem  słychać b y ło  ty lk o  dwa 
cicho warczące sam olo ty, k tó re  w  
k i lk a  m in u t z lik w id o w a ły  p u n k t 
oporu.

N a d ru g i dz ień ran o  w  strońę 
m ostu  na W ie p rzu  słyszeć się da ły  
o k rz y k i:  „H u ra ! “  i  w  n iespe łna go­
dzinę zza pagórka  w y ło n iło  się 
oko ło  20 żo łn ie rz y  rad z ie ck ich  na 
m a ły c h  m on go lsk ich  kon ika ch . 
Z daw a ło  m i się, że to  sen, a n ie  
rzeczyw istość...

...Z a p y ta li m nie, ja k  ży ję . O dpo­
w ie d z ia łe m  im  roz ra do w an y , że w  
te j c h w ili ju ż  dobrze, gdyż jestem  
z W am i tow arzysze!

Józef W nuk
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EDMUND NIZIURbKI

Inteligent pod wpływem klasy robotniczej
C Z Y N  L I P C O W Y

(Dokończenie ze str. 3)

KIE D Y  „Brygada szlifierza Karhana“ 
K an i święciła tr iu m fy  na naszych 

scenach, zazdrościliśmy Czechom i  p y ­
taliśm y ze słusznym żalem, czemu u 
nas nie pisze się o nowych zagadnie­
niach, czemu nie podejmuje się w ie l­
kiego tematu współczesności — w a lk i 
nowego ze starym, w a lk i tego, co ro ­
śnie i zwycięża z tym  co karłowacieje 
i  umiera, czemu nie zagarnia się dla 
tea tru  takich obszarów nowych kon­
f lik tó w  jak  dziedzina produkcji?

Dzisiaj, na to pytanie możemy z za­
dowoleniem odpowiedzieć: pisze się ta ­
k ie  sztuki, spłaca się d ług rzeczyw i­
stości; dowodem niech będzie plon 
konkursu teatralnego M inisterstwa 
K u ltu ry  i Sztuki. Pierwszą sztuką 
z tego podsiewu, wystawioną obecnie 
na scenie Teatru Kameralnego w W ar­
szawie, jest „D obry człowiek“  K rz y ­
sztofa Gruszczyńskiego. Zasadniczy 
problem utw oru  to problem  starej in ­
teligencji. Lecz ja k  zobaczymy, p ro ­
blem ty lko  na pozór konwencjon liny . 
Świat in te ligencki pokazany tu  został 
bowiem w  zupełnie nowy sposób, po­
przez rzadkie dotychczas w  teatrze 
polskim  zagadnienia. A u to r zrywa 
zdecydowanie z „autonom ią“  w  obra­
zie środowiska inteligenckiego roz­
strzygającego pod szklanym kloszem 
izolacji od rzeczywistości, we w łasnym 
zakresie, wszystkie sprawy tego świa­
ta. Gruszczyński po tra fił nadać in te li­
genckiemu św iatow i właściwe w  u k ła ­
dzie klasowym proporcje, pokazać go 
w  społecznych związkach, w  ogniu 
klasowej w a lk i i na konkretnym  je j 
etapie. Pedantom nie trudno będzie o- 
kreślić dokładnie czas akcji tej sztuki. 
Jest to rok  1949. Etap, gdy wróg k la ­
sowy, jak  zobaczymy na przykładzie 
postaci sabotażysty inżyniera Drobne­
go i  spekulanta Paskiewicza, aczkol­
w iek już  rozbity, nie poddaje się, lecz 
zaostrza walkę.

Takie ustawienie um ożliw iło  auto­
row i ukazać klasę robotniczą w  nowy 
sposób, nie bezpośrednio ja k  w  „B ry ­
gadzie szlifierza Karhana, lecz poprzez 
je j oddziaływanie na inne klasy i  w a r­
stwy, przez pokazanie je j hegemonii 
i kierowniczej ro li. S ku tk i tego od­
działywania szczególnie wyraźnie i 
bezpośrednio odbijają się na in te ligen­
c ji technicznej, jako tej, k tó re j kon­
tak t z robotn ikam i jest najbliższy — 
dlatego ona jest w rezultacie głównym  
bohaterem sztuki Gruszczyńskiego.

A u to r tra fn ie  uchw ycił ciekawy 
proces różnicowania się pozornie je d ­
no lite j warstw y in te ligencji w  miarę 
postępu budownictwa socjalistycznego 
i  wzrostu w siłę i znaczenie klasy ro ­
botniczej. Proces odbywa się w  dwu

Renata Kossobudzka—Krystyna i Gu­
staw Buszyński — Hertz w sztuce 

„Dobry człowiek“.
przeciwnych kierunkach. K ie runek 
pierwszy pokazuje autor na p rzyk ła ­
dzie Paskiewicza, a zwłaszcza inżynie­
ra Drobnego. . Reprezentują oni tę 
część inte ligencji, k tóra schodzi coraz 
wyraźnie j na pozycje wroga klasowe­
go. Gruszczyński tra fn ie  przedstawia, 
jak  w  m iarę wzmagania się w ys iłku  
twórczego klasy robotniczej i je j suk­
cesów produkcyjnych, przybiera na si­
le walka klasowa. Im  więcej wróg k la ­
sowy czuje się niepewny, im  więcej 
czuje swoją przegraną, tym  bardziej 
staje się niebezpieczny, przechodzi do 
nowych, „wyższych“ form  walki. D la ­
tego, gdy drobne awarie i  wypadki 
przy pracy nie zdołały zahamować 
planowego rozwoju produkcji, in ży ­
n ier D robny ucieka się do sabotażu w 
„w ie lk im  s ty lu “ , zaczyna stosować do 
w yrobu sworzni samochodowych zły 
stop, co powoduje nie ty lko  w ie lk ie  
s tra ty w  produkcji, ale kosztować m o­
że życie ludzkie.

D rug i k ie runek procesu dezintegra­
c ji in te ligencji, ja k i pokazuje Grusz­
czyński, zmierza w  przeciwną stronę, 
przez przełamywanie starych postaw i 
obciążeń burżuazyjnych — do zaję­
cia stanowiska u boku klasy robo tn i­
czej. Takie przeobrażenie przechodzi 
dyrekto r Hertz.

K im  jest Hertz? Hertz jest typem 
„starego inte ligenta“ , k tó ry  w wirze 
w a lk i klasowej przeprowadza nieuda­
ny eksperyment zachowania neu tra l­
ności w  im ię liberalistycznego „hum a­
nizm u“ , a raczej hum anitaryzm u.

W  osobie Hertza autor poddaje k r y ­
tyce pospolitą u  części tzw. starej in te ­
ligencji postawę, wyrażającą się w 
„apolityczności“  i bierności wobec za­
chodzących przemian, w izolacji od 
klasy robotniczej, w  obronie św iato­
poglądowej „niezależności“ .

Z tej pozornej „rów now agi“  Hertz 
zostanie jednak wkrótce wytrącony. 
W alka klasowa w fabryce ulega szczy­
towemu nasileniu. Hertz odkrywa 
szkodniczą działalność Drobnego. Zo­
baczy wówczas, że nie ma „trzeciej 
drogi“  i być nie może, że można iść 
ty lk o  z klasą robotniczą lub  przeciw ­
ko niej. Problem „dobrego człowieka“ 
to w łaśnie problem czy Hertz stanie 
po stronie wroga klasowego, z k tórym  
łączą go więzy towarzyskie, środow i­
sko i  do którego obrony skłania go ów

libera listyczny pseudo -  hum anita­
ryzm, czy też zajmie miejsce u  boku 
klasy robotniczej. Hertz postaw ił już 
pierwszy k rok  ku  przepaści (początko­
we zatuszowanie sprawy. Drobnego).

Ścieranie się tych dwu tendencji, 
wewnętrzna walka, jaką toczy Hertz, 
jest właśnie podstawowym kon flik tem  
„Dobrego człowieka“ . W alka toczy się 
o prawdziwe pojęcie „dobrego czło­
w ieka“ , o prawdziwą moralność, o 
praw dziw y humanizm.

Te same słowa i te rm iny moralne 
co innego znaczą w ustach ludzi wczo­
rajszych, co innego w  ustach nowych, 
rosnących ludzi. Tu mają źródło n ie ­
porozumienia k ry ty k i odnośnie sztuki. 
Stąd m y lny  wydaje się pogląd n ie­
któ rych  recenzentów, jakoby w  sztuce 
swojej Gruszczyński przeciwstawiał 
hum anizm owi — socjalizm, na dowód 
czego przytacza się słowa W iechy o 
dyrektorze: „ ile  razy ja  w  niego walką 
klas, ty le  razy on .we mnie hum aniz­

tora Żarno, funkcjonariusza K om is ji 
Specjalnej, łączy stosunek uczuciowy. 
Tenże W iktor, bohater bez tek i (s łu ­
ży w  akcji ty lko  do zlikw idowania 
Paskiewicza), tk w i w  środowisku lu ­
dzi wczorajszych bez wyraźniejszej 
potrzeby scenicznej, chyba ty lk o  jako 
w yrzu t sumienia.

Dalsza niejasność: trudno nam zro­
zumieć, w  ja k i sposób Hertz un ikną ł 
odpowiedz'alności karnej. Jego w ina 
w  sprawie Drobnego była bezsporna. 
W każdym razie czekało go śledztwo 
i proces. Tymczasem w  sztuce dyrek­
to r ja k  gdyby nigdy nie wyjeżdża so­
bie ną wieś (?!) Mam y tu  ja kby  kon ­
tynuację m otyw u mieszczańskich po­
wieści, gdzie bohater „zaszywa się na 
wsi“ , gdy dostał po łapach od „ży ­
cia“ . Niedorysowana jest także postać 
inżyniera Drobnego. A u to r postaci tej 
artystycznie nie rozegrał. O ile  więcej 
realnego i  mocnego wyrazu nabrałaby 
ta postać, gdyby ją autor więcej „zma
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mem“ . A le ż , tu  w łaśnie Gruszczyński 
pokazuje niezrozumienie istoty hum a­
nizm u przez Hertza i  ośmiesza taką 
postawę! Jest to właśnie k ry tyka  sta­
nowiska Hertza, k tó ry  nie pojm uje, że 
dopiero socjalizm nadaje humanizmo­
w i pełną i prawdziwą treść. Założę;- 
niem sztuki jest właśnie pokazać ban­
kructw o takiego „liberalistycznego h u ­
m anizmu“ — słowa tak często nadu­
żywanego dziś przez wroga klasowego. 
Każda scena, każda postać, sztuki 
służy temu założeniu. Dla uw ypuk le ­
nia go wprowadza właśnie autor kw e­
stionowaną przez k ry tykę  postać że- 
b raka -filo zoh . O ile  zgadzamy się co 
do braku je j scenicznego uzasadnienia, 
o ty le  rozumiemy, że .w myśl założeń 
autora m iała ona służyć do pogłębie­
nia zasadniczego m otyw u sztuki — 
zagadnienia „dobrego człowieka“ , do 
skompromitowania tej „dobroci“ m ie­
szczańskiej, która, by mogła egzysto­
wać, musiała podtrzym ywać nędzę.

„I le  razy pan m nie zobaczy obwią­
zanego, zawsze pcha m i pan do ręk i 
parę zło tych — m ów i żebrak do dok­
tora Kwapisza, — ale nie wpadnie pa­
nu na myśl, żeby mnie wyleczyć. 
A  dlaczego? Bo pan jest tak i wczoraj­
szy, dobry człow iek“ .

W  tak p ionierskiej sztuce i  na tak 
nowatorskiej drodze trudno było rzecz 
jasna uniknąć m łodemu autorow i 
nieuchronnych niemal potknięć i  b łę ­
dów. Najpoważniejszy z tych błędów 
wiąże się z procesem przeobrażeń we­
wnętrznych Hertza.
Zauważmy, kto  doprowadza do prze­

łamania się Hertza. Robotnicy, w  p ięk­
nej i  mocnej scenie masówki robot­
niczej. Hertza porywa entuzjazm i po­
stawa robotników, wzruszają go p ro ­
ste słowa brygadzisty Karbowskiego, 
jego socjalistyczny stosunek do pracy, 
troska, by maszyna dobrze służyła 
ludziom, by się na niej nie zawiedli. 
To uzmysławia mu, że ukryw an ie fa k ­
tu  sabotażu to zdrada tych dzielnych, 
wspaniałych ludzi, że takie stanowisko 
jest właśnie niehumanitarne, n ie ludz­
kie. Jest to więc odruch uczucia a nie 
świadomości socjalistycznej. Przełom 
u Hertza nie ma więc charakteru 
przeobrażenia ideologicznego. A u to r 
akcentuje fiasko próby ideologicznego 

oddziaływania szofera Wiechy na d y ­
rektora. Przez pięć la t u trzym uje się 
on w  in te ligenckich „okopach św. 
T ró jcy “  bez pojęcia o zasadniczych 
przeobrażeniach, o aktualnych proble­
mach naszego życia, nie wiedząc nic 
o walce klasowej i zagadnieniu czu j­
ności. I  to kto? D yrekto r kluczowych 
zakładów produkcyjnych (fa b ryk i sa­
mochodów)!

Tu sztuka odbiega, od rzeczyw isto­
ści; A  jeś li nawet przyjm iem y, że tak 
mogło się zdarzyć, to i  tak ostrze k r y ­
ty k i autora k ie ru je  się w n ieprzew i­
dzianym zapewne przez niego k ie ru n ­
ku. Bo wtedy pytanie: j.eśli tak było, 
to co w  tak im  razie rob iła  organizacja 
party jna  na terenie fabryki?  Gdzie 
mamy je j kierowniczą rolę w życiu za­
kładów, gdzie wychowawczy wpływ? 
Co mamy sądzić o organizacji p a r ty j­
nej w  kluczowych zakładach przem y­
słowych, gdzie w  piątym  roku Polski 
Ludowej rządzi izolowany od klasy ro ­
botniczej cudaczny zabytek przeszło­
ści, k tórem u obca jest walka o socja­
listyczną produkcję, k tó ry  nic nie ro ­
zumie z otaczającej go rzeczywistości.

Oto zasadniczy błąd sztuki. P rob le­
m u tego nie przemyślał autor do koń­
ca. Nie zorientował się, że przedsta­
wiając obcość ideologiczną i  szkodliwą 
postawę moralną -Hertza uderza me 
ty le  w  niego, ile w  organizację pa r­
ty jn ą  na terenie zakładów i wystaw ia 
je j złe świadectwo wbrew, swojej in ­
tencji, o czym świadczy m artwa po­
stać Żarno, zamierzona jako wzór se­
kretarza podstawowej organizacji pa r­
ty jne j. Oto podstawowa wewnętrzna 
sprzeczność sztuki.

Jeszcze bardziej naiwną i  nierealną 
jest córka Hertza K rystyna. N ie w ierzy­
my, że skończyła studia i  to p raw n i­
cze (prawda, brakuje je j jednego egza­
m inu; jest to z pewnością egzamin 
z „wiadomości o Polsce współczesnej“ ). 
Trudno uw ierzyć także, że ją  i  W ik ­

teria lizow a ł“ . Gdybyśmy wiedzieli, że 
jego sabotaż w yp ływ a nie ty lko  z ogól­
nej nienawiści do ustro ju, ale ma swe 
źródło w  konkretnych powiązaniach 
ze zorganizowanym wrogiem klaso­
wym, do agentów im perialistycznych 
włącznie, .względnie, że w yn ika  z in ­

nych niskich m aterialnych pobudek. 
Procesy sabotażystów wykazały, że 
typ sabotażysty wygląda z reguły in a ­
czej niż Drobny. Sztuka dużo traci 
przez to, że Gruszczyński pokazał w  
Drobnym  ty lko  zwykłego rozbitka k la ­
sowego jawnie gardzącego robotn ika­
m i i wyrażającego nienawiść do ustro­
ju  zamiast zamaskowanego, dw ulico­
wego wroga. Należy w  tym  miejscu 
przypomnieć słowa tow. B ieruna na 
I I I  Plenum.

„Towarzysz S talin przestrzegał, jak  
stokroć niebezpieczniejszym szkodni­
kiem  i sabotażystą od zwykłego roz­
b itka  klasowego, jawnie nienawidzą­
cego w ładzy ludowej jest dw ulicow y 
szkodnik i  sabotażysta, posługujący się 
legitym acją partyjną, maskujący czę­
sto obłudnym  nadskakiwaniem, po­
zorną gorliwością, napuszoną frazeo­
logią lub lizusostwem, obliczonym na 
uśpienie czujności organów nadrzęd­
nych“ .

Ograniczyłem się do k ilk u  nasuwa­
jących się przy oglądaniu sztuki uwag 
bez pretensji wyczerpania je j całej bo­
gatej problem atyki.

B łędy, które w ytknęliśm y, nie dys­
k w a lif ik u ją  rzecz jasna nowatorskich 
elementów sztuki i  je j znaczenia w  
naszej twórczości teatralnej. Już to 
zasługuje na uwagę, że pisząc o „sta­
re j in te ligenc ji“  mógł, co więcej, m u­
sia ł Gruszczyński wprowadzić na sce­
nę kluczowe zagadnienia współczesno­
ści: zagadnienie socjalistycznego sto- 
usnku do pracy, współzawodnictwa i 
racjonalizatorstwa, kierowniczej ro li 
klasy robotniczej, je j decydującego 
oddziaływania na ksztą.towanie się 
świadomości in te ligencji technicznej, 
je j czujności wobec wroga klasowego. 
(Można niemal powiedzieć, że sztuka 
Gruszczyńskiego wyrosła z zagadnień 

I I I  Plenum P artii!)
„D obry człowiek“  pow inien znaleźć 

się ja k  najprędzej także na deskach 
scenicznych teatrów prow incjonal­
nych. Wszędzie wyw oła z pewnością, 
podbonie ja k  „Brygada szlifierza K a r­
hana“ , szeroką i  twórczą dyskusję.

Edmund Niziurski.

stych  na dole, a in n a  d la  ty c h  na 
górze? —  W z ią ł to  do serca. Tu, 
wobec nas, tow a rzyszy , p rz e p ro ­
w a d z ił s a m o k ry tykę . T aką  ja k  
trzeba. Że z ro zu m ia ł b łędy . I  w i ­
dzic ie, te raz d la  lu d z i jes t je d n a k i. 
T w a rd y  i s p ra w ie d liw y . —  Nasz 
ch łop —  m ó w ią  o n im  po ró w n o  i  
c i na do le i c i na górze.

P o p a trz y ł na mni.e oczyma, na 
dn ie  k tó ry c h  cza ił się uśm iech.

—  Ja sam, byw a ło , b ro iłe m . A  
przecież P a rt ia  m n ie  w ych ow a ła . 
Jestem  tu  sekre ta rzem . Jako  g ó r­
n ik  m óg łb ym  zarabiać dwa, t rz y  
ra zy  w ięce j n iż  tu . Robotę g ó rn i­
czą znam  dobrze. M am  żonę i  oś­
m io ro 'd z ie c i.  A  przecież tu  siedzę. 
I  du m n y  jestem , du m n y  z zau fa ­
n ia  tow arzyszy.

P o w ie d z ia ł to  s iln y m  głosem  i  
w z ro k u  m u  spow ażn ia ł, ale ju ż  za 
c h w ilę  w  ką c ikach  oczu b ły s n ę ły  
is k ie rk i u ś m ie c h u ..
■ —  P a rt ia  p ro s tu je  d ro g i każde­
m u z nas. Co m yś lic ie?  O S iw k u  
piszą dziś w szys tk ie  gazety w  P o l­
sce, że w y k o n a ł roczny  p lan . O 
b ryg ad z ie  W oźn iaka  też. On je s t 
p a r ty jn y .  P a trzc ie  na ta k ie g o  W oź­
n iaka . B oh a te r p racy, ale tu , w  
P a r t ii,  m ie liś m y  i m y  z n im  t r u d ­
ności. Owszem, poszedł na pracę 
zespołową. Ładn ie , ale w ó d k i się 
n ie  w y rz e k ł. Cośm y m u  tu  naga­
da li, n a tłu m a c z y li. P rzy rze ka ł, że 
k ie lis z k a  do ust n ie  w eźm ie. I  ła ­
m a ł te p rzyrzeczn ia . W ięc m y  m u 
z a g ro z ili:  —  W y b ie ra j. P a rtia , albo 
w ódka . —  A le  w iec ie  ja k  to  z n a ­
łog iem ? N ie  da le j ja k  m iesiąc te ­
m u, tu , w  ta k ie j k n a jp ie  „W e rs a l“ , 
n a u b liż a ł W estfa lakom , że b y l i  u 
N iem ców , znaczy się, że za Volks~  
deuschy. No, ja k  ta m c i to  usłysze­
l i !  B y ła  aw an tu ra . M u s ia ł uciekać, 
g o n ili go po u lic y . N a szczęście 
zna le ź li się lu d z ie  z naszej k o p a l­
n i i  d a li m i znać. P o jech a liśm y  sa­
m ochodem  z M a łe ck im  i ledw ośm y 
go w y rw a li z rą k  W estfa lak.ów . 
Potem  us łysza ł od nas na egze­
k u ty w ie ... W ch o d z ił d rz w ia m i z 
zadartą  g łow ą, s ta w ia ł się nam  
w szys tk im , ga rd łow a ł. A  jakżeśm y 
sw o je  onem u p o w ie d z ie li —  to
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W ie ś  u k r a iń s k a  b y ia  p rze d  R e w o ­
lu c ją  c ie m n a  i  za co fa n a . W  1913 ro ­
k u  o b w ó d  c z e rn ih o w s k i m ia ł  z a le d ­
w ie  2350 n a u c z y c ie li,  a w  w ie js k ic h  
s z k ó łk a c h  u czy ło  s ię ty lk o  25 p roc ., 
d z ie c i. G d y  ro z m a w ia m y  z k a d ra m i 
k ie ro w n ic z y m i k o łc h o z ó w  —  p rze ­
w o d n ic z ą c y m i i b r y g a d ie ra m i o 
p rze sz ło śc i p o w ta rz a  się zaw sze je ­
den  s m u tn y  m o ty w :  —  S zko ia  m ie ś ­
c i ła  s ię  w  trz e c ie j w s i, o d le g le j o 10 
k m - T ru d n o  b y ło  b ie d n ia c k ie m u  
d z ie c k u  p rz e b rn ą ć  p rzez  je s ie n n e  ro z ­
to p y , p rzez  z im o w e  zaspy. W ie d z ę  zdo­
b y w a ły  ty lk o  d z ie c i k u ła k ó w , p o d w o ­
żone c o d z ie n n ie  k o ń m i.

T a k  o p o w ia u a  P ra s k o w ia  Iw a n o w -  
n a  K o n o n ie n k o , d o p u to w a n a  do R a ­
d y  N a jw y ż s z e j Z S R R  i p rz e w o d n ic z ą ­
ca  k o łc h o z u  „B o ls z e w ik "  w e  w s i P o - 
deszcze. T a k  sam o tw ie rd z i je j  za-

ju ż  n ie b o  a z ie m ia  w  s to s u n k u  do 
t.ego, co b y io  k ie d y ś . P rz e d  38 la ty  
w e sz ia m  ja k o  n a u c z y c ie lk a  do  s z k ó ł­
k i  w e  w s i R u d n ia  w  ty m ż e  obw odz ie . 
J a k a ż  to  b y ia  s z k o ła ! K o s z m a r !  J e d ­
n a  k la s a , w  z im ie  n ie o p a lo n a , b r a k  
p o m o c y  n a u k o w y c h .. . O b o k  k la s y  m a ­
ły  p o k o ik  d la  m n ie , za o k n a m i po- 
n u ra  w ieś , w ie c z n ie  c ie m n a  w ieczo - 
re m . N ik t  ze s ta rs z y c h  w  te j  w s i n ie  
u m ia i c z y ta ć , n i  p isać ... A  te ra z ?  
Z re s z tą  o b e jrz y jc ie .. .  proszę . M ło d o ść  
d z ie c i ra d z ie c k ic h  ja k ż e  in n a  od n a ­
sze j p r z e d re w o lu c y jn e j m ło d o ś c i...

W  re fe ra c ie  n a  X V I I I  z je źd z ie  
P a r t i i  to w . S ta l in  p o w ie d z ia ł:  „C h c e ­
m y  u c z y n ić  w s z y s tk ic h  ro b o tn ik ó w  
i w s z y s tk ic h  c h ło p ó w  k u l tu r a ln y m i i 
w y k s z ta łc o n y m i i u c z y n im y  to  z b ie ­
g ie m  czasu ". N ie  u p ły n ę ło  w ie le  la t, 
a. s ło w a  w o d z a  m a s p ra c u ją c y c h  s ta -

Wycieczka chłopów polskich na polach kołchozu im. J. Stalina.
s tę p c a  s ta ru s z e k  R a tk o  i  d y r e k to r  ly  s ię s p ra w d z a ln y m  w  k a ż d y m  k o ł-
sowchozu Treścianec tow. Assaituh 
też w  podobny sposób rozpoczął opo 
w iadanie o swoim życiu. N ie lepiej 
z ośw iatą zresztą było w  mieście. W 
przeszło stutysięcznym Czernihowie 
rząd carski u trzym yw a ł ty lk o  10 szkó! 
podstawowych i jedną średnią-- Książ 
k i  wypożyczała jedna m ała b ib lio te­
ka, ale za to założono aż 50 kna jp .

K la s a  p a n u ją c a  w  c a rs k ie j R o s ji 
k n e b lo w a ła  pęd c h ło p ó w  do  o ś w ia ty . 
G d y  ze s ta n ic y  C z e łb a s k ie j n a p is a n o  
p rośbę  do h r .  W o ro n c e w a -D a s z k o w a  
o o tw a rc ie  s z k o ły , o trz y m a n o  od p o ­
w ie d ź : „K o z a k o w i w y s ta rc z y  e le m e n ­
ta r n a  n a u k a , a  o b o w ią z k ie m  K o ­
z a c z k i je s t  ro d z ić  d z ie c i. O d m ó w ić  
p ro ś b ie “ .

A  ja k  ta  „e le m e n ta rn a  n a u k a “  w y ­
g lą d a ła , w s k a z u je  z n ó w  d r u g i zach o ­
w a n y  d o k u m e n t ze s io ia  D e m id o w o  
(o b w ó d  k i jo w s k i) .  D o k u m e n t w y m o w ­
n ie  i lu s t r u je  o b sza rn icze  te n d e n c je  
u t r z y m a n ia  , c h ło p ó w  w  c ie m n o c ie .

O b s z a rn ik  z D e m id o w a  W o w e k  p i­
sze d o  sw ego  z n a jo m e g o  z a g ra n ic ę  
w  1916 r . :

„P rz y ja c ie lu  m ó j, ja  ró w n ie ż  s ta ję  
s ię 'd e m o k ra tą .  N ie d a w n o  p o le c iłe m  
m ie js c o w e m u  d ia c z k o w i (k o ś c ie ln e ­
m u , p rz y p . m ó j)  o św ie ca ć  c h ło p ó w . 
P ra w d a , że te n  „o ś w ie c ic ie !“  —  to  n a ­
ło g o w y  p i ja k  i  sa m  c z y ta  s y la b iz u ­
ją c , lecz  m a m  w ra ż e n ie , że k a te c h iz m  
d o b rze  o p a n o w a ł- A  c h ło p u  n ic  w ię c e j 
w ie d z ie ć  n ie  trz e b a " .

A  je ś l i  ju ż  rz ą d  r e a k c j i  z g o d z ił s ię 
n a  szko lę  w  k tó r y m ś  ta m  s io le , to  
b y ia  o n a  u rą g o w is k ie m  e le m e n ta r ­
n y c h  p o trz e b .

P ię ć  re jo n ó w  o b w o d u  c z e rn ik o w -  
s k ie g o  w y s ta w i ły  i  w y b ra ły  ja k o  sw e­
g o  d e le g a ta  do  R a d y  Z w ią z k u  s ta rą  
n a u c z y c ie lk ę  w ie js k ą  J e w d o k ię  H i r -  
cze n ko  ze w s i S z a p o w a lo w s k a . W s ta ­
je  p o c h y lo n a  w ie k ie m , n a  w e łn ia n y m  
s w e trz e  o rd e r  . L e n in a .

—  O b e jrz y jc ie  sob ie , k o c h a n i goś­
cie, na szą  szko lę  —  m ó w i c ich o . T o

ch o z ie  czyn e m . N ie  m a  dz iś  ch ło p a , 
k tó r y b y  n ie  u m ia ł c z y ta ć , n ie  m a  
dz iś  d o m u  k o lc h o ź n ie z e g o  bez co 
d z ie n n e j g a ze ty - G d y  do 2000-nego 
s io ła  H U rb iń c e , w e d łu g  s łó w  d y r e k to ­
ra  lO la tk i to w - Iw a n e n k o , w  1917 ro ­
k u  p rz y c h o d z iło  z a le d w ie  3 g a z e ty  -— 
do p o m ie s z c z y k ó w  d z ie d z icó w , je d n a  
do  k u ła k a .

W e  w s p o m n ia n e j ju ż  w s i D e m id o - 
w o  p ra c u je  d z iś  17 n a u c z y c ie li,  3 le ­
k a rz y ,  3 a g ro n o m ó w , 10 te c h n ik ó w . 
J e ś li c h o d z i o obsadę n a u c z y c ie ls k ą , 
t.o l ic z b o w o  p rz e d s ta w ia  s ię m n ie j 
w ię c e j w  k a ż d y m  k o łc h o z ie  ta k  sa­
m o , ja k  w  D e m id c w ie .

N A U C Z Y C IE L S T W O
D u s z ą  k u l t u r y  w  k o łc h o z ie  są n a ­

u czyc ie le . O d d a n i s p ra w o m  lu d u  p r a ­
cu ją ce g o , p o s tę p u , s o c ja liz m u  i P a r t i i  
b o ls z e w ic k ie j,  k tó r a  o n ic h  d b a  i s ta ­
w ia  n a  c z o ło w y m  m ie js c u  w  sp o łe ­
c z e ń s tw ie  ra d z ie c k im . N a u c z y c ie l ra - , 
d z ie c k i to  za ra ze m  d z ią ia c z . W s zyscy  
p e d a g o d zy  u czą  się w  s y s te m ie  o ś w ia ­
t y  p a r ty jn e j.  M a  się ro z u m ie ć , że 
g łó w n ą  t ro s k ą  n a u c z y c ie ls tw a  je s t  
s ta le  po dn o sze n ie  w ła s n y c h  k w a l i f i ­
k a c j i  n a u k o w y c h , b y  m ó c  z s ieb ie  
da ć  ja k  n a jw ię c e j d z ie c io m  i k o łc h o ­
z o w i. B a rd z o  często  o d b y w a ją  s ię n a ­
ra d y  robocze  ze sp c łu  n a u c z y c ie ls k ie ­
go- J e s t n ie d o p u szcza ln e , b y  n a u c z y ­
c ie l p rz y s z e d ł n a  le k c ję  n ie p rz y g o to ­
w a n y -

S z k o ła  —  to  g ió w n e  o g n is k o  w ie d z y  
n a  w s i. W  o b w o d z ie  c z e rn ih o w s k im  
12000-na a r m ia  n a u c z y c ie li w  1271 
s z k o ła c h  k s z ta łtu je  no w e go , s o c ja l i­
s tyczn e g o  c z ło w ie k a .

Ż Y W Y  P Ł O M IE Ń  W IE D Z Y
D ru g im  o g n is k ie m , ż y w y m  p ło m ie ­

n ie m  w ie d z y  . są le k to r ia  p r z y  k lu ­
b a c h  k o łc h o z o w y c h .

J e s te ś m y  w  s a li le k to r iu m  k o łc h o ­
z u  „ K o m in te r n “  w e  w s i H u rb iń c e  
( re j.  s re b ria ń s .k i, o b w ó d  c z e rn ih o w ­
s k i, T o w . d y r e k to r  Iw a n e r k o  w y ja ś ­
n ia :  T u  o d b y w a ją  s ię n a u k o w e  w y -

k ia d y  n a  ró żn e  te m a ty , o p ra c o w y ­
w a n e  (—  je ś l i  c h o d z i o z a g a d n ie n ia  
ro ln e )  p rzez  s a m y c h  k o ic h o ź n ik ó w  n a  
p o d s ta w ie  le k tu r y  fa c h o w e j i m ie j­
s c o w y c h  d o św ia d cze ń , je ś l i  zaś ch o ­
d z i o in n e  te m a ty  —  b ie rze  je  m ie j ­
sco w a  in te lig e n c ja .  P o  re fe ra c ie  t r w a  
d y s k u s ja  do p ó ź n y c h  g o d z in  n o c ­
n ych .

—  J a k  często  o d b y w a  s ię  le k to ­
r iu m ?

—  D w a  ra z y  w  ty g o d n iu .
—  I le  p rz e c ię tn ie  osób b ie rz e  w  n im  

u d z ia ł?
—  O k o ło  150-.. P rz e w id z ia n y  n a  d a ­

n y  w ie c z ó r o d c z y t p rz y c ią g a  co ra z  
to  in n y c h  s łu ch a czy .

Z a p o z n a łe m  się p o b ie żn ie  z w y k a ­
zem  w y k ła d ó w . P ro w a d z o n e  w  spo ­
sób p rz y s tę p n y , o b ra zo w y , podnoszą  
s ta le  p o z io m  w ie d z y  n a  w s i, g r u n tu ­
ją  m a rk s is to w s k ą  w ie d zę  o ś w ie c ie  
i  c z ło w ie k u . S zczegó lne  z a in te re s o ­
w a n ie  k o ic h o ź n ik ó w  w y w o ła ły  o d c z y ­
ty :  „P o c h o d z e n ie  ż y c ia  n a  z ie m i" , 
„O  s to p n io w y m  p rz e c h o d z e n iu  od 
s o c ja liz m u  do k o m u n iz m u " ,  „ K r a je  
d e m o k ra c ji  lu d o w e j n a  d ro d ze  do 
s o c ja liz m u " .  >

B IB L IO T E K A
K u l tu r ę  w  k o łc h o z a c h  p o g łę b ia ją  

s ta le  b ib l io te k i.  W  o b w o d z ie  c z e rn i­
h o w s k im  is tn ie je  ic h  1700. W  d u żych  
sza fa c h  p rz y  k lu b ie  w  H u rb iń c a c h  
m ie ś c i się 1800 to m ó w  o s z e ro k im  
w a c h la rz u  te m a ty c z n y m . Is tn ie je  tu  
ta k ż e  c z y te ln ia  gaze t. O d u ż y m  pę­
dz ie  do k u l t u r y  i  o ś w ia ty  ś w ia d c z y  
s ta ty s ty k a  c z y te ln ic tw a . P odcza s  z i­
m y  500 c z y te ln ik ó w  p rz e c z y ta ło  p rz e ­
c ię tn ie  po 10 k s ią ż e k . W  czas ie  ro ­
b ó t p o ln y c h  d z ia ła  e k ip a  a g ita c y jn a  
z io żo n a  z k o m s o m o lc ó w , k tó r a  za ­
p o z n a je  k o łc h o ź n ik ó w  z n a jn o w s z y ­
m i w y d a rz e n ia m i w  K r a ju  R a d  i za ­
g ra n ic ą .

B E Z P Ł A T N A  N A U K A
D u ż y  p ro c e n t d z ie c i k o ic h o ź n ic z y c h  

k s z ta łc i  s ię  w  s z k o ła c h  ś re d n ic h  i 
w y ższych . D u ż a  część in te l ig e n c j i  
w ra c a  n a  w ie ś , to  też k a d ry  n a u c z y ­
c ie ls k ie , a g ro n o m o w ie , p rz e d s z k o la n ­
k i ,  le k a rz e  n ie  m ó w ią c  o t r a k to r z y ­
s ta c h  i k o m b a jn e ra c h  r e k r u tu ją  s ię 
z d z ie c i te j  w s i. U s t ró j  k o łc h o z o w y  
w y w a .li i d la  k o łc h o ź n ik ó w  d rz w i na  
s z e ro k i ś w ia t ,  d r z w i a w a n s u  sp o łe cz­
nego. T o  d a ło  k o łc h o z o m  w s p a n ia le  
k a d ry ,  to  z a d e cyd o w a ło  m ię d z y  in ­
n y m i o s z y b k im  ro z w o ju  e k o n o m ic z ­
n y m  i  k u l tu r a ln y m  k o ic h o z u , to  
w re s z c ie  s tw o rz y ło  je d n o  z l ic z n y c h  
w ią z a d e ł p r z y w ią z a n ia  k o łc h o ź n ik ó w  
do  n o w e go , s o c ja lis ty c z n e g o  ż y c ia  n a  
w s i-

K o łc h o z  k s z ta łc i n ie  ty lk o  k a d ry  
u m y s ło w e  d la  s ieb ie , je s t  re z e rw u a ­
re m  s il  d la  ca łeg o  p a ń s tw a . Z  je d n e ­
go  ty lk o  k o ic h o z u  „ K o m in te r n “  w y ­
sz ło  w  ś w ia t  237 n a u c z y c ie li,  48 in ­
ż y n ie ró w , 129 a g ro n o m ó w , 38 le k a ­
rz y  itd .

Z E S P O Ł Y  A R T Y S T Y C Z N E
W  k a ż d y m  n ie m a l z w ie d z a n y m  k o ł­

cho z ie  że g n a n o  nas w y s tę p e m  c h ó ru  
a m a to rs k ie g o , ś p ie w a m i i m u z y k ą . W  
zespo le  c h ó ru  20 —  30 o so b o w ym  
w id z ie l iś m y  s iw y c h  s ta rc ó w  i  m ło ­
d y c h  k o m s o m o lc ó w , n a u c z y c ie li i  sze­
re g o w e  k o łc h o ź n ic e - T o  z b ra ta n ie  w  
k u ltu r z e  n a p ra w d ę  c h w y ta  za  serce.

W y s tę p o w a li s o liś c i, w  k r ó tk ic h  
fra g m e n ta c h  d a w a ły  p o k a z  sw y c h  
z d o ln o ś c i k ó łk a  d ra m a ty c z n e . D o  o d ­
ja z d u  p r z y g ry w a li  n a m  w e s e li h a r -  
m o n iś c i. O d je ż d ż a liś m y  p rz y  w tó rz e  
k r a k o w ia k ó w  i k u ja w ia k ó w .

W ładysław Machejek.

s tra c ił g łowę. J a k  w ych o d z ił, t r a ­
f ić  w  d rz w i n ie  m óg ł, la z ł na  
szafę.

— I  p o p ra w ił się? —  S pyta łem .
—  Z ro b iliś m y  ta k : W oźn iak  w  

b rygadz ie  ma m łodych . I  sam gó r­
n ik  je s t ja k  się pa trzy . To ci m ło ­
dz i z b rygady , Z M P -o w c y , zobo­
w ią z a li się go p ilno w a ć , żeby k ie ­
lis zka  n ie  w y p ił.  C hodzi W oźn iak  
po m ieście, a za n im  z ty łu  w a rta . 
To ju ż  m u  ta k  w s ty d  by ło , p rz y ­
szedł prosić, żeby m u  tą  w a rtę  
zdjąć. Z d ję liś m y , choć ch łop cy  go 
m a ją  na oku. N o i  n ie  p ije .

D o p o k o ju  w p a d ło  dw óch  młcw« 
dych  ch łopaków . R z u c ili K a lin ie  
na s tó ł lis t.

—  P atrzc ie , sekre ta rzu , sześciu 
od nas z k o p a ln i może jechać do 
T echn icum  w  B y to m iu .

—  Co, sześciu?! —  K a lin a  się 
ro z p ro m ie n ił. W yc iąg ną ł z b iu rk a  
o k u la ry , zaczęli razem  z m ło d y m i 
s tud iow ać pa p ie r z D y re k c ji T ech ­
n icum .

—  K og o  tu  dać? —  Z aczę li się 
zastanaw iać nad p rz y s z ły m i k a n ­
dyd a ta m i. R zuca li n a zw iska  dys ­
k u to w a li nad  n im i gorąco w e 
trzech.

—■ Och, ja  b ym  po jecha ł, p ie ro -  
" n y ! —  Z a w o ła ł jeden  z m łodych .

—  P rzepracow ałeś p ięć la t  na 
kop a ln i?  —  R zu c ił surow o jego to ­
w arzysz.

—  N ie  cztery.
—  To bez szw ind lów , brac ie .

. T a k  ja k  napisano. Po p ię c iu  la ta ch
p ra cy  w  k o p a ln i i  w y k a z a n iu  się 
pracą.

Z n ó w  obaj zaczęli podaw ać K a ­
l in ie  nazw iska  tow a rzyszy . W resz­
cie u s ta li l i  sześciu ka n d yd a tó w .

—  Pokażcie  d y re k to ro w i. —  P o­
w ie d z ia ł im  K a lin a .

W y s z li pośpiesznie z poko ju .
—  Sześciu ty lk o , a od nas się tu  

w y b ie ra  ze stu.
—  No, przede w s z ys tk im  p e w ­

n ie  p rzo do w n icy?
—  Z p rz o d o w n ik a m i to  w iec ie , 

różn ie  byw a. —  K a lin a  się roze ­
śm ia ł. —  O, weźcie S iw ka . Cała 
P o lska  o n im  m ów i. A  w iec ie  w y , 
co ja  z ty m  S iw k ie m  m am  za 
orzech do zgryz ien ia?  M ó w ię  m u: 
—  G ra tu lu ję  ci, bracie , sukcesu. 
Teraz,- żeby b y ło  nap raw dę  po p a r­
ty jn e m u , to .w e ź  b rygadę i  podz ie l 
się sw ym  dośw iadczen iem  z in n y ­
m i. f— A  on na w e t słuchać nie  
chce. —  Będę p racow ać in d y w id u ­
a ln ie . —  O zarobek ci, b rac ie  cho­
dzi? —  O zarobek —- odpow iada. 
No, tru d n o , k ie d y  ta k iś  łasy  na za­
robek. W idz ic ie , S iw e k  s k rz ę tn y  
i  skąpiec. Z a ro b ił w  m arcu  180 t y ­
sięcy, a w  ty m  będzie m ia ł i ze 
200. P ię kn ie . N a p ra co w a ł się, ma 
i  zarobek. A le  m yś lic ie , że k u p i z 
tego coś żonie i dz iec iakom ? N ie. 
Jego rod z in a  m a gospodarkę na P o­
m orzu , ta m  w szys tko  pcha. Now e 
b u d y n k i, narzędzia. M ó w ię  m u: — 
U w aża j, bracie . P rz o d o w n ik  jesteś, 
ale po c ichu k u ła k  z c ieb ie  rośn ie .—  
N ie  będę k u ła k ie m . —  O dcina się, 
z ły . A le  ja  ju ż  w idzę, co się św ię ­
ci. K ażd y  grosz onego idz ie  w  tą 
gospodarkę. Z b ie ra m y  tu  na o r ­
k ies trę . N ie k tó rz y  p rzo d o w n icy  
d a li po tys iąc  i w ięce j. Z eb ra ło  się 
razem  ze trz y s ta  tys ięcy . P rzycho ­
d z im y  do S iw ka . —  D a j, B ronek , 
coś na o rk ies trę . -— N ie  z a w ra c a j­
cie m i g ło w y  —  odpow iada . —  No, 
ja kże  to? Przecież o rk ie s tra  n a j­
w ięce j tab ie  będzie grać, boś 
p ie rw s z y m  p rzo d o w n ik ie m . —  Na 
co m i o rk ies tra?  Idźc ie  sobie. —  
O dpow iada.

Z b ie ra m y  na ORM O. Są ceg ie ł­
k i  po 50 i 100 z ło tych . —  K u p  pa-, 
rę  m ów ię  onemu. —  N ie  m am  
p ien ięd zy  na w y rzu ce n ie  —  o d c i­
na. T om  się z e ź lił i  m ów ię  m u: —  
Możesz być n a jle pszym  p rzo d o w ­
n ik ie m  i  b ić  re k o rd y , ale po no ­
w e m u  żyć n ie  um iesz. —  O b ru ­
szy ł się na m nie , w te d y  m u p rz y ­
po m in a łe m  h is to r ię  ze s łon iną. To 
b y ło  przed p ó łto ra  ro k ie m . B y ły  
ja k ie ś  tru d n o ś c i z ap row izac ją , a 
tłuszczów  w  ogóle b ra k ło . W resz­
cie p rz y s y ła ją  tłuszcze. D a ją  m n ie , 
że to  m am  osiem  dz iec iaków , p ó ł­
to ra  k i lo  s łon iny . Choć u  m n ie  w  
dom u g łodno b y ło  w te d y , całą tę  
p o rc ję  s ło n in y  da łem  S iw k o w i. —  
Masz, brac ie , pożyw  się. Boś je s t 
p rzo d o w n ik ie m . T y  p ie rw s z y  po­
trzebu jesz. — W zią ł, na w e t n ie  po ­
dz ięko w a ł. W ięc żem m u te raz to  
w yg ra n ą ł. M ó w ię : —  T a k  n ie  idzie , 
żebyś ty , brac ie , sobek b y ł. To n ie  
po naszemu. M y  cię m u s im y  w y ­
chować.

W ezw a liśm y  go tu  k ie d y  w y k o ­
n a ł pó łro czn y  p lan . No, w in s z u ­
je m y  m u. A le  po tem  chc ie liś ­
m y  z n im  ta k  od serca pogadać. 
C h łop się zasum ow ał, a m y  do^ n ie ­
go ostro, — B ić  re k o rd y , brac ie , to  
jedno. A le  pokazać ześ godny być  
w  P a r t i i  —  to  drug ie .

I  tak , w id z ic ie , ten  nasz p ie rw ­
szy p rz o d o w n ik  S iw e k  leży  m i na 
sercu ja k  kam ień . B o onego czas 
nauczyć żyć ja k  cz ło w ie k , ja k  k o ­
m un is ta .

Z a d z w o n ił w  sąsiednim  p o k o ju  
te le fon .

—  A  p rzedw czora j w łaśn ie  na 
S iw ka  p rzyszło . M o to r się s p a lił p rz y  
jego ścianie. Z m ian a  m o to ru  —  to  
m usi po trw ać. T rzeba b y ło  onego 
w idz ieć. T a k  sw ój re k o rd  ciągnął, 
c iągną ł i  na w e t gada pod rę k ą  n ie  
z w ie trz y ł.  Teraz tru d n o  m u  bę ­
dzie.

Do p o k o ju  w szed ł m ło d y  c h ło - 
pak.

—  D zw on ią , żebyście je c h a li na 
kona ln ię .

K a lin a  ze rw a ł się z za sto łu .
—  Z ro b ic ie  125% —  p y ta m  na 

pożegnanie.
U śm iecha się chy trze  k ła d z ie  

na ustach.palec
I . . .

cicho.
b rygadą S iw ka . M ó w i

Stan is ław  K ow alew ski
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Broń dla
Polska lite ra tu ra  pow ojenna za­

czynała swoją . drogą od obrachun­
ków  z okupacy jną  przeszłością. To 
było  zrozum iałe. La ta  grozy, la ta 
w ie lk ic h  przeżyć i  czynów narzuca­
ły  się swoją tem atyką  n ie  ty lk o  pisa­
rzom ale i  czy te ln ikom . W śród sze­
regu książek, pa m ię tn ików , opow ia­
dań, now e l czy pow ieści nie było 
je dn ak  an i jedne j, k tó ra b y  w  spo­
sób k lasow y zgodny z ob ie k tyw ną  
praw dą i  postula tem  postępowego 
kszta łtow an ia  św iadom ości czy te l­
n ika , ukazyw a ła  w a lkę  z okupan­
tem . N aw et w tedy, k ie d y  ja k  
u Andrze jew skiego, au to r p o tra fi 
dostrzec faszyzm  po lsk i, wśród siplc- 
tu  okupacy jnych  w ypadków , n.ie bę­
dzie szuka li jego klasowego u w a ru n ­
kow an ia, ale rozp a tru je  go z p u n k ­
tu  w idzen ia  jego ,^h u m a n is tyczn e j“  
(w  sensie oderw anym ) ideo log ii lub  
w  kategoriach m ora lnych . D latego 
w yd a je  m i się, że książkę Za lew ­
skiego, pom im o je j spóźnionego w y ­
dan ia  i  „spóźn ione j“  tem a tyk i, a 
także pom im o w ie lu  b łędów  autora, 
należy trak tow a ć  jako  postęp w  na ­
szej lite ra tu rz e  okupacy jne j, jako 
zb liżen ie do rea lizm u  soc ja lis tycz­
nego.

Z a lew sk i ukaza ł na t le  szerokie j 
m a k ie ty  społecznej w si, zróżnicowa­
ne j k lasowo —  obraz w a lk i p a r ty ­
zanck ie j, co p o zw o liło  m u  n iem a l 
dok ładn ie  okreś lić  fu n k c ję  każdego 
z oddz ia łów  partyzanck ich . W tym  
ukazan iu  klasowego oblicza po lsk ie j 
rzeczyw istośc i okupacy jne j leży n a j­
w iększa zasługa Zalewskiego. Wieś 
je s t u  Zalewskiego w yra źn ie  zróż­
nicowaną. W oźniak m y ś li sobie o 
ty m  ta k : „M ó w il i  w c iąż o w s i je d ­
n e j n ie  podzielonej, n ie  ro zb ite j 
przez różnice. A  tymczasem w  rze­
czyw istośc i by ło  zupełnie inaczej. 
T u ta j na p rzyk ład . T u ta j podzia­
ły  —  w y o b ra z ił sobie p iram id ę  •— 
u  do łu nędza dw orska, po tem  m a­
ło ro ln a  Tomaszewica albo R udaw ­
ka, potem  ś re d n ia k i z B ystrzycy 
i  na  w ie rzchu  syte k u ła k i Chome- 
jow e. Co na p rzyk ła d  łączy jego 
a lbo M azu rka  z ta k im i D om ańsk i­
m i, k tó rz y  też 'są chłopam i? Inna  
Polska im  się uśm iecha“ .

Ten p ira m id a ln y  schemat W oźnia­
ka  m ożnaby uzupe łn ić  jeszcze na 
samej górze dw orem , ukazanym  w  
pow ieści w  rozm a itych  pe rspekty­
wach. Zgodne z tym  ekonom icznym  
podziałem , jes t zróżn icowanie od ­
dz ia łó w  pa rtyzanck ich : bogate cho. 
n ie ja k i w  sanacyjnym  ZW Z-ecie, 
b ied in iak i w  B.Ch., zawsze chw ie jne  
ś re d n ia k i z B ystrzycy  w  „a p o li­
tyczn e j“  bandzie Leszka. Z różn ico­
w a n ie  ideologiczne staje się n ie  t y l ­
k o  jasne, -staje się poza tym  zrozu­
m ia łe , zna jdu je  swoje oparcie w  
m a te ria ln y m  bycie -chłopskim.

Na tle  tego podz ia łu  rysu je  Sie 
jasno niebezpieczeństwo, ja k ie  m o­
g ło  się tu  zrodzić d la  pisarza — 
schem atyzm . Z a lew sk i u n ik n ą ł sche_ 
m-atyczności w  przeds taw ien iu  swo­
ich  bohaterów . U s iło w a ł z in d y w id u ­
alizować posta-cie Leszka. K u ry ły ,  
W oźniaka. Jednak in d y w id u a liz a c ja  
pow ieściow a typowego z jaw iska  spo­
łecznego nie może ograniczać się 
do k la s y fik a c ji typó w  duchowych. 
Klasowość,- typowość m usi wyrażać 
się przez dz ia łan ie  bohaterów , a nie 
przez odau to rsk ie  dek la rac je  w le ­
pione do ich  rozm yślań. Z a lew sk i 
u leg ł nac iskow i naturalistycz-nej t ra ­
d y c ji,  tra k tu ją c e j chłopa jako  ob iekt 
obserw acji, a ni-e ja ko  dzia ła jącą 
jednostkę społeczną, dlatego jego u - 
c-ieozka od schem atyzm u nie jest 
ucieczką w  k ie ru n k u  rea lizm u  so­
c ja lis tycznego i k łó c i się w ie lo k ro t­
n ie  z m ocną k lasow ą podbudową, 
jalką posiada jego książka. D latego 
m iędzy in n y m i śm ierć młodego K u ­
r y ły  ni-e nab ie ra  d la  nas żadnego 
sensu oprócz m n ie j lu b  ba rdz ie j 
jasnego sensu konstrukcyjnego . D la ­
tego aresztowanie Staszaka jest 
przypadkow e i  n iezrozum ia łe  ideo­
log iczn ie . D latego wreszcie przem ia­
na  ideologiczna K u ry ły ,  na k tó ­
ry m  a u to r ro zw ija  bardzo cha rak­
terystyczne zagadnienie fo rm ow an ia  
się św iadom ości k lasow e j chłopa, 
jes t papierc-wa i  n iep rzekon yw u ją ­
ca.

W strząs K u ry ły  na w id o k  trupa  
zam ordow anego przez h itle ro w c ó w  
k o w a la  - k o m u n is ty  ni-e jes t bow iem  
umieszczony w  zespole ja k ic h k o l­
w ie k  dzia łań lu dzk ich  czy społecz­
nych. Ś m ierć kow ala  „p o lity k a “  ja k  
go nazywa K u ry ła , w ystępu je  jako- 
swego rodza ju  „deus ex m ach ina“  
zm ien ia jąc  „chytrego na grosz“  chło . 
pka, w  o fia rn ik a  i dobrodzie ja , re ­
w o lu c ji ch łopskie j.

Spadek naturalistycznegc-, opiso­
wego spo jrzenia na w ieś. pozosta­
w i ł  jednak w ie le  in nych  jeszcze 
spustoszeń w  rea lis tycznym  szkicu 
Zalewskiego. K s iążka  nie posiada 
bohatera. A k c ja  powieści, dzieje 
się bow iem  w  tym  okresie okupa­
c ji ,  k ie d y  rodz i się m asowy ruch  
pa rtyza nck i. Jest to zatem re k  1942. 
P ro b le m  zaopatrzen ia  rosnących w o ­
bec re p re s y jn e j a k c ji h itle ro w c ó w , 
g ru p  pa rtyzanck ich  w  b roń  s ta l się 
w te d y  is to tn ie  prob lem em  palącym . 
Na t ło  w a lk i o b roń  rz u c ił Z a lew ­
s k i w ie le  prob lem ów  i  zdarzeń: 
śm ierć m łodego K u ry ły , aresztowa­
n ie  Staszaka, w reszcie proces zle­
w a n ia  się postępowych elem entów 
ch łopsk ich  i  robotniczych- to zn. 
części B.Ch. i  G w a rd ii Ludo w e j w  
A rm ię  Ludow ą. P rzy te j mnogości 
p rob lem ów  i  postaci m o tyw  b ro n i 
ja ko  oś k o n s tru kcy jn a  m us i okazać 
się n iew ysta rcza jący i  _ nie może on 
zastąpić postaci lu d zk ie j z je j d y ­
na m iką  dz ia ła n ia  i  w a lk i,  z  je j 
św iadom ym  stosunkiem  do otaczają, 
cej rzeczyw istości. D latego k o n ­
s tru k c ja  ks ią żk i w ie lo k ro tn ie  szwan­
ku je , pow odując zrozum ia łe  pauzy 
i  d tużyzny -nie w ykazu jąc  w  ̂ swoje j 
koncepc ji zdecydowanej lo g ik i a r .  
tys tyczne j.
” Z a lew sk i da je  swojej^ książce ca­

łą  gamę typ ó w  ludzk ich . Staszak,

wolności'
K u ry ła , W oźniak, Leszek są żyw y ­
m i postaciam i. Służą one jednak 
au to ro w i w  p ie rw szym  rzędzie jako 
rezonerzy fo rm u ją c y  określone za­
gadn ien ia  problem owe. Leszek słu­
ży ja ko  środek k o m p ro m ita c ji ,,-a- 
po lityczn e j“  postawy, sprow adzają­
cej się dc. w rogości wobec k lasow e­
go ru ch u  chłopskiego. K u ry ła  i lu ­
strow ać m a w spom niany ju ż  -pro­
blem  fo rm ow an ia  się ch łopskie j 
św iadom ości klasc-wej, Staszak zaś 
wcie lać ma zaciętość j  bohaterstw o 
ch łopa w  w a lce  z h it le ro w s k im  o k u ­

pantem. O perowanie postaciam i ta ­
k ich  lu d z i —  zagadnień znow u osła­
b ia  w artość ja ką  d la  u tw o ru  po* 
w ie śc i: wego posiada dzia łan ie  ludz­
kie . N ie będzie przesadą je ś li 
s tw ie rdz im y, że „B ro ń “  jest książką 
pozbaw ioną jednoczącego całość 
przebiegów pow ieściow ych św iado­
m ie  działającego bohatera. Postać 
W oźniaka posiadająca cechy bo­
hatera pozytyw nego je s t p o tra k ­
towana zbyt fragm enta ryczn ie . To 
nie  ty lk o  zaciera k la sow y  obraz 
w a lk i,  ukazu jąc ją  przez f i l t r  psy­
c h ik i poszczególnych bohaterów , ale 
p row adzi jednocześnie do uste rek 
w  dziedzin ie  fo rm y.

Uderza nas tu  przede wszystkim i, 
męczące ( i przepraszam bardzo ta k ­
że odziedziczone p-o na tu ra lizm ie ) 
pa trzen ie  cudzym i oczami na o ta­
czającą rzeczyw istość, k tó ra  p rze ­
traw ion a  przez coraz to nowego bo­
hatera w ym yka  się ob ie k tyw n e j 
obserw acji a-utora. Zdarzeń,ia p ie rw ­
szej części pow ieści ukazane w  re ­
fleks jach  Leszka nab ie ra ją  d la  nas 
rysów  czdis-em zupełn ie n ie jasnych . 
Obserwacje w s i po lsk ie j p-rzei le i t -  
nanta Holza, jego uw ag i i  rozm y­
ś lan ia  są mocne w  w yraz ie , ale 
jednocześnie po tra k tow a n ie  ich ta k  
bardzo na serio, jest jakoś głęboko 
niepokojące. W ydaje się, że ty lko  
d z ię k i nadzw yczajne j czujności Z a­
lewskiego ta oglądana w  tysiącach 
p rze k ro jó w  rzeczyw istości n ie  u . 
c iek ła  jednak  z k a r t  ks ią żk i. S tało 
siię te. nie ty le  przez szczuplutk ie 
kom entarze odautorskie , n ie  ty le  
przez fragm entaryczne przeżycia 
W oźniaka, ale przede w szystk im  
przez język  i  s ty l Zalewskiego.

A le  tu  sprawa też n ie  jest n ie ­
stety jednoznaczna. Z a lew sk i cięż­
ko  w a lczy c s ty l rea lizm u soc ja li­
stycznego. Zmaga się z elem entam i 
naturalistycz-nego b k ło g iz m u  i  ze 
spadkiem  ludom ańsk ie j ana lizy 
„p s y c h ik i chłopa“ . W iele s tron jego 
ks iążk i je s t jes-zcze ty m i elem enta­
m i przepojone. A le  możemy rów nież 
śm ia ło  pow iedzieć, że Z a lew sk i 

w nos i tu  iuiż w ie le  nowego. L a p i­
darność określeń, zw artość budowy 
d ia logow ej, um ie ję tność m alow ania  
obrazów przyrody. — wszystko- to 
w yraźn ie  służy roz jaśn ien iu  . k laso- 
wcścii o-bra-zu, wzm acnia ideo log icz­
nie  książkę, jes t zapow iedzią roz­
w o ju  Zalew skiego ja k 0 pisarza m oc­
nego, rea l i stycznego w  s ty lu , "a  je d ­
nocześnie oryg inalnego.

Ale... tu  je s t jeszcze jedno ale. 
Birak autorskiego kom entarza, pa­
trzenie na rzeczyw istość oczami sze­
regu bohaterów , w prow adza do 
ideo log ii ks ią żk i e lem enty (zapew­
ne pozornego) ob ie k ty  w izm u. Te po­
zory ob ie k tyw izm u  w prow adza ją  do 
s ty lu  Zalewskiego jakąś ostrożność, 
b ra k  starć ideolog icznych wstrząsa­
jących do g łęb i, u ja w n ia ją cych  po­
dłość wro-ga klasowego, polskiego 
w roga klasowego —  z całą bez­
względnością i pasją. K o m p ro m i­
tac ja  Leszka i  jego „a p o lityczne j“  

postawy, o b ja w ia jące j się w  dem o. 
b iliz o w a n iu  lu d z i i  b ro n i d la  za­
spokojenia osobistych a m b ic ji — 
jest przeprowadzona okrężną d ro ­
gą w  Sposób nadzwyczaj de lika tny . 
P rzy ko m p ro m ita c ji dw o ru  i  jego 
k o la b o ra c ji w ystępu je  au to r także 
w  rękaw iczkach . Z a le w sk i u n ik a  
cd  a u to rsk ie j oceny, podsuwa czyte l­
n ik o w i fa k ty  (częściej d ia log i) po­
staci pow ieściow ych i  p ragn ie  żeby 
c zy te ln ik  sam osądził. N ie  jest to 
potęp ien ie  m etody p isa rsk ie j, są 
bow iem  p a rtie  ks iążk i, w  k tó rych  
ta  n iem a w ym o w a  fakdów  jes t 
wstrząsająca szczególnie p rzy  d y ­
nam icznym  opisie Zalewskiego. Jed­
nak w  m em entach k ie d y  n a tu r a-  
lis tyczne re l ik ty  brużdżą w  prozie 
pisarza w ym ow a fa k tó w  staje się, 
bez autorsk iego kom entarza bardzo 
n ie w ys tr czająca.

A le  g łębokie wyczucie Masowe 
Zalewskiego zwycięża w  jego książce. 
U ja w n ia  się ono czasem w  k a p i­
ta lnych  skrótach sytuacyjnych . K ie ­
d y  po p a c y fik a c ja c h  oddz ia ł 
W oźn iaka  zb ie ra  k o ło  siebie 
coraz w ięce j ch łopów , p rz y łą ­
czają się pod jego kom endę także 
owe Z W Z -ow sk ie  chôme ja k i. G dy 
jednak do W oźniaka p rzybyw a  po­
moc G w a rd ii Lu do w e j, -a z n ią  ra ­
zem ro s y js k i pa rtyzan t, Z W Z -ow cy 
opuszczają. grupę. Te k ry te r iu m  po­
stępowości i  p a trio tyzm u  — stosu­
nek do Zw . Radzieckiego jes t w  tym  
skrócie sy tua cy jnym  wprowadzone 
bardzo przekonyw ująco.

Prezydent B ie ru t pow iedz ia ł na 
Kongresie  z jednoczeniowym  P a r t ii 
Robotn iczych: „R ów noleg le z w a lką  
p rzec iw ko  oku pa n tow i toczyła się 
ostra w a lk a  k lasow a pom iędzy m a­
sam i p ra cu jącym i m iast i  w si, a 
zw o len n ikam i odrodzenia P o lsk i 
przedw rześniow ej, P o lsk i obszarn i- 
czo -ka p ita lis tyczne j“ . W a lka  ta  po­
m im o w ie lu  po tkn ięć au tora tk w i 
u  podstaw „B ro n i“ . To stanow i o 
jedności ideologicznej ks ią żk i i  o je j 
w a rtośc i.

Napisana w  1947 ro k u  „B ro ń “  
i  wydane ostatnio- „T ra k to ry  zdo­
będą w iosnę“  w yka zu ją  dobitn ie , że 
w a lk a  ze s ta rym  toczy się w  li te ra ­
turze i  w  pisarzach, że jesteśm y 
św iadka m i przełom u.

M arek Pieczyński

*) W ito ld  Z a le w sk i „B ro ń “  - -  
K siążka i  W iedza, W arszawa, 1949.

—  Po k a p itu la c ji w  1945 r. w ra z  
z rozb ic iem  k a p ita łu  finansow ego 
i  ju n k ie rs k ic h  gn iazd re a k c ji na ­
s tą p iły  w e w schodn ie j s tre fie  N ie ­
m iec epokow e p rze m ian y  u s tro jo ­
we. U społecznien ie  w ie lk ie g o  p rze ­
m ysłu , up ańs tw ow ien ie  ba nków  i 
re fo rm a  ro ln a  w yzn acza ły  zasad­
nicze e tapy ro z w o ju  d e m okra tycz ­
nych  s ił N iem iec. In te re su je  nas 
ro la  czyn n ikó w  k u ltu ra ln y c h  w  
ty m  procesie ro z w o jo w y m . Co 
chc ie libyśc ie  na ten  tem a t p o w ie ­
dzieć?

M ło d y  i  ju ż  znany poeta i  dz ia ­
łacz rob o tn iczy , K u r t  B a r th e l ( K u ­
ba) żyw o p o de jm u je  tem at:

—  N ie  b y ło  to ła tw e  zadanie 
brać u d z ia ł w  ty m  procesie. W y ­
zw o len ie  przyszło  z zew ną trz  na 
sztandarach C zerw onej A rm ii.  
A k ty w  św iadom ych dz ia łaczy ro ­
bo tn iczych  b y ł zdz ies ią tkow any 
m asow ym i o f ia ra m i h itle ro w s k ic h

kaźn i, a rzesze ludnośc i ja k b y  spa­
ra liżow an e  apa tią  i- bezw ładnością. 
Dw anaście la t  te r ro ru  h it le ro w s k ie ­
go zab iło  w  n ich  sam odzielność 
w  osądzaniu z ja w is k  społecznych 
i  p o lity c z n y c h  —  g łód  po w o jen ny  
i  nędza d o p e łn iły  resz ty : w zd łuż  
i  wszerz społeczeństwa szerzy ł się 
n ih il iz m , beznadzie jność, pesym izm  
itp . I  w te d y  owe zdz ies ią tkow ane 
s iły  dz ia łaczy K om u n is tyczn e j P a r­
t i i  N iem iec  i  le w ic y  P a r t i i  S o c ja l­
dem okra tyczne j p o d ję ły  n ieu b ła ga ­
ną w a lk ę  z pozosta łościam i faszy­
zmu. P ie rw szym  zadaniem  b y ło  
po łożyć gospodarcze fun d a m e n ty  
nowego porządku, a potem ,., po ­
trząsnąć masam i, pobudzić je, ze­
le k try z o w a ć  w ym o w ą  naszych ide i, 
pozyskać d la  re w o lu c ji de m okra ­
tyczne j. W te d y  o tw o rz y ło  się sze-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

W  O G N
P. Zam ojsk i w  niedawno opub liko­

wanej w  języku po lsk im  powieści 
„M łodość“  pod ją ł się ukazania sy tua­
c ji wsi ro sy jsk ie j tuż' przed Rewolu­
cją  Październikową, pierwszego z ry ­
wu rew o luc ji na wsi i je j zwycięst­
wa. Powieść została napisana w ła ­
tach 1940 —  1944 r. A u to r m ia ł za­
tem zadanie u ła tw ione w tym  sen­
sie, że z doświadczeń R ew olucji na 
je j w ie jsk im  odcinku zosta ły  dawno 
w Zw iązku Radzieckim  wyciągn ię te 
w n ioski, k tó re  z ko le i w  zasadniczej 
m ierze stanowią o prawdziwości per­
spektyw y h is to ryczne j powieści Za­
m ojskiego. U tw ó r Zam ojskiego zo­
s ta ł głęboko i  mocno osadzony w h i­
s to r ii. A u to r k re ś li obraz s il społecz­
nych w  ówczesnej wsi rosy jsk ie j, da­
jąc czyte ln ikow i postacie typowe dla 
obydwóch stron ba rykady: s trony re ­
wo lucjon istów , walczących o spra­
w iedliwość społeczną i obozu reakc ji, 

broniącej się na swych wstecznych 
pozycjach.

„M łodość“  napisana została w  
p ierw sze j osobie: opowiada o swej 
m łodości P io tr  —  syn biedniaka z 
walącej się chałupy, inw a lida  w o jen­
ny z urw aną ręką, k tó ry  po powrocie 
do swej rodzinnej wsi przebudowuje 
świadomość klasową w yzyskiw anych 
biedniaków. Takich ja k  on, zaczyna 
na wieś napływać coraz w ięcej: m ło ­
dzi chłopcy pozbawieni możności p ra ­
cy na skutek ciężkich kon tuz ji, od­
niesionych na froncie , stanow ią po­
ważną siłę rew olucyjną, siłę tym  
groźnie jszą dla re a kc ji, że uświado* 
miioną. N a wsi nędza w  okresie w o j­
n y  sta je  się coraz bardzie j dokuczli­
wa. N a jd o tk liw ie j odczuwają to oczy­
wiście biedniacy, zg ra ja  bowiem bo­
gaczy i  obszarn ików (Gagara,, K l i ­
mów, pop) p o tra f i za pomocą sutych 
łapówek w ykręcie  się od wojska, a 
rekw izyc je  zabierające b iedniakow i 
ca ły  dobytek, dla bogaczy b y ły  n ie ­
w ie lką  stra tą . P io tr  zaczyna o rgan i­
zować w okó ł siebie by łych  fro n to w ­
ców i biedotę. W prow adzają on i do 
K om ite tu  Gminnego w  okresie rew o­
lu c ji lu tow e j element biedniacki, ro z ­
dz ie la ją  ziemię obszarniczą, lik w id u ­
ją  władzę bogaczy.

W  d ru g ie j znacznie kró tsze j p a r t i i 
powieści Zam ojsk i ukazuje zdecydo­
wane zwycięstwo bolszewików ze wsi 
P io tra , k tó rzy  zdobywają m iasto po­
w iatowe i  o rgan izu ją  tam  władzę 
Rad.

Zam ojsk i dba w  ko n s tru k c ji po­
wieści o typowość obrazu wsi ro s y j­
sk ie j z okresu la t 1917 —  18, ukazu­
je  konsekwentnie narastan ie  k o n f lik ­
tów  społecznych. R ozm iary tych  kon­
f l ik tó w  rosną w  sile, pchają naprzód 
akcję powieści. Tem peratura  ideolo­
giczna ks iążk i rośnie z s tron icy  na 
stronicę, by p rzy  końcu wybuchnąć

ro k ie  po le  do popisu d la  dzia łaczy 
k u ltu ra ln y c h . Pod op ieką a d m in i­
s tra c ji ra d z ie ck ie j P a rt ia  Jedności 
D e m okra tyczn e j N iem iec SED za­
in ic jo w a ła  doniosłe p rze m ian y  so­
c ja lne  —  b y  je d n a k  da le j pog łę ­
biać te p rzem iany, trzeba  b y ło  w  
masach zaszczepić en tuz jazm  re ­
w o lu c y jn y . Śm ia ło  m ożna p o w ie ­
dzieć, że re w o lu c ja  po lityczn o -g o ­
spodarcza i  k u ltu ra ln a  to  n u r ty  
p rzen ika jące  się w za jem n ie  i  do­
p ie ro  w  po łączeniu w y tw a rza ją ce  
śm ia ły , rw ą c y  po tok, zm yw a jący  
ostro tra d y c je  z łe j przeszłości.

W yzw o lone  zosta ły  potężne ź ró ­
d ła  en e rg ii psychicznego i  in te le ­
k tua lnego  od dz ia ływ an ia  na m a­
sy. D z ię k i w ie lk im  subw encjom  
pa ńs tw o w ym  po w s ta w a ły  nowe 
szkoły, czyte ln ie , b ib lio te k i,  za k ła ­
dy  naukow e i  in ne  ośrodk i k u l tu ­
r y  i  ośw ia ty .

—  M ó w i pan o po w s taw an iu  n o ­

w y c h  ośrodków  na ukow ych . M a 
pan chyba na m y ś li raczej nowe 
k ie ru n k i,  nowe p rą d y  i  now e sy ­
stem y. Bo przecież n ie  b ra k  by ło  
d a w n ie j cen tró w  k u ltu ra ln y c h  w  
Niem czech, w  techn icznym  tego 
s łow a znaczeniu.

—  O nie. Nasze tru d n o śc i po le ­
ga ły  n ie  ty lk o  na re a liz o w a n iu  po­
s tu la tó w  no w e j k u l tu r y  w  duchu 
de m okra tyczne j p rze b u d o w y  —• 
m us ie liśm y  w a lczyć  rów n ie ż  z 
w ie lk im i tru d n o śc ia m i tech n iczn y ­
m i. D z ia ła n ia  w o jenne  ro z b iły  nam  
gm achy, a naziści w y w ie ź li na Z a­
chód w span ia łe  zb io ry  b ib lio te c z ­
ne, ga le rie  obrazów , rzeźb itp . 
W  w ie lu  w ypad kach  m us ie liśm y 
zaczynać g o ły m i rę k a m i od same­
go początku.

A le  w n e t p o w s ta ły  w ie lk ie  w y -

ostatecznym  zwycięstwem  s ił rew o­
lucy jnych .

W  pierwszych rozdzia łach „M ło ­
dości“  is to tne k o n f lik ty  w ystępują 
rzadko; konieczność w a lk i rozum ie 
ty lk o  grupa inw alidów , oni są zarze­
w iem  rew o lucy jnym  wsi. Ideę rew o­
lu c ji przynoszą na wieś P io tr ,  jego 
(s ta rszy i m łodszy) brac ia  -— fro n ­
towcy, F ila , m arynarz  Grisza. Tak 
najczęściej było w istocie, gdyż ele­
m ent w ie jsk i czerpał rew olucyjną 
wiedzę od p ro le ta r ia tu  fabrycznego, 
z k tó rym  się zetknął na froncie . W  
h is to r ii W K P (b ) czytam y: „P raw ie  
40 procent kadrow ych robotn ików  
zm obilizowano do a rm ii“ . Z ty m i ro ­
bo tn ikam i zetknęli się chłop i ze wsi 
Zam ojskiego i  od n ich dowiedzieli się 
p raw dy o rządach cara i  bu rżuazy j- 
nych eserowców.

N a plan p ierw szy wysuwa się 0 - 
czywiście postać głównego n a rra to ra  
P io tra . A u to r daje nam pełny obraz 
te j postaci, nie zapomina także o je j 
sprawach bardzie j „p ryw a tn ych “  
(m iłość do L e n y ) , daje im  pełne p ra­
wo obywate lstwa i  w  nich też w yka ­
zuje oddzia ływanie na człow ieka za­
cofania i  złego u s tro ju  społecznego 
(P io tr  nie może ożenić się z Leną, 
gdyż przeciw staw ia się tem u m ałżeń­
s tw u c io tka  Leny, bogaczka, tw ie r ­
dząc, że pa rtn e r je s t zbyt b iedny). 
Ten w ie jsk i chłopak wraca do swej 
wsi, gnębią go zw ykłe domowe k ło ­
po ty : budowa nowej chałupy, d ług i 
zaciągnięte u bagoczy... Czy jednak 
są to  ty lk o  „domowe k ło p o ty “  P io­
tra ?  N ie ! Zam ojski: bardzo słusznie 
i t ra fn ie  u w yd a tn ił klasowe podłoża 
tak ich  „k ło p o tó w “  s ta ją  się one p rzy ­
kładem  zaostrzonej n iezm iernie w  

- ty m  okresie w a lk i klasowej na wsi. 
T a k im i „k ło p o ta m i“  jes t obarczony 
nie ty lk o  P io tr  i  jego rodzina, ale 
każdy biedniak, zubożony do reszty  

. przez w ojnę: czy inw a lida  F ila , czy 
żony rezerw istów , czy też Ilucha ko­
na jący na suchoty. Rosła nienawiść 
do bogaczy, k tó rzy  „dekow a li“  się na 
ty ła ch  ( ja k  synowie K lim o w a ), do 
popa, k tó ry  nie chce dać ż n iw ia rk i 
dla up rzątn ięc ia  zboża z pola reze r­
w istek. A le  nienawiść ta  nie by ła  już  
ślepa. B y li ludzie, k tó rzy  rozum ie li 
mechanizm w a lk i, k tó rą  trzeba p ro ­
wadzić przeciwko bogaczom. Na cze­
le mas biedniackich we w si P io tra  
s tanęli bolszewicy.

Dw ie inne postacie, k tó rym  Zam oj­
sk i poświęca w ięcej uw ag i, to F ila  i 
ojciec P io tra . O ile  p ierw szy je t, w  
w ym  doświadczeniu życiowym  raczej 
zbliżony do bohatera powieści ( in ­
w a lida  wojenny, k tó ry  zaczął orga­
nizować zebrania kom unis tów ), to w  
drug im  Z am ojsk i ukaza ł proces po­
wolnego rew olucjon izow ania się w y ­
zyskiwanego biedniaka, k tó ry  zdecy­
dowanie wybucha na „w izyc ie “  K o ­
m ite tu  Gminnego u popa. Pobożny

d a w n ic tw a  ja k  „A u fb a u -V e r la g “ , 
„D ie tz -V e rla g “  publiku jące dzieła 
m a rks is tó w  i  w ie lk ic h  p rz y w ó d ­
ców m iędzynarodow ego p ro le ta r ia ­
tu . „V o lk  un d  W e lt“  za jm u ją cy  
się p rzysw a ja n ie m  społeczeństwu 
n iem ie ck ie m u  w a rto śc io w ych  dzie ł 
postępowej l i te ra tu ry  zagran iczne j, 
„W issen un d  S ch u lve rla g “ , w y d a ­
ją c y  k s ią ż k i nauko iye  d la  szkól 
z w y k ły c h  i  zaw odow ych . W ie lka  
re fo rm a  szkolna, e lim in u ją c a  ze 
szkó ł W szystkie daw ne pod ręczn i­
k i  naukow e, przesycone duchem  
faszyzm u, usuw a jąca z szeregów 
na uczyc ie lsk ich  e lem en ty  n ie p e w ­
ne, zastępując je  b o jo w n ik a m i de­
m o k ra c ji, da ła  pods taw y d la  no­
w y c h  m etod  w ychow aw czych .

—  S zko ły, zak ład y  naukow e, b i­
b l io te k i to  źród ła  od d z ia ływ a n ia  d u ­
chowego i  in te le k tu a ln e g o  na masy, 

ja k im i ś rod kam i je d n a k  os iągnę li­
ście powszechność tego o d d z ia ły ­
w an ia . M ó w i pan przecież, że z po ­
czą tku  m asy b y ły  b ie rn e  i  p rz y ­
tłoczone straszną przeszłością i cięż­
k im i w a ru n k a m i teraźnie jszości?

—  T a k  b y ło  napraw dę. A le  w ła ­
śnie ty lk o  na początku. Z a k ła d a ­
n ie  podstaw  nowego ła d u  i  p e r­
s p e k ty w y  in n e j zupe łn ie  p rzysz ło ­
ści s ta n o w iły  w ie lk ą  podn ie tę  d la  
za in teresow ań i  dz ia łan ia . D oc ie ­
ra liś m y  wszędzie —- n ie  b y ło  ta k ie j 
końnórk i w  społeczeństw ie, gdzie 
b y  n ie  t r a f ia ły  nasze p lacó w k i, 
tw orzące  now e św ia topog lądy, n o ­
w ą  k u ltu rę . W  każde j fab ryce  zo­
s ta ły  u tw o rzone  k lu b y  dyskusy jne , 
czyte ln ie , b ib lio te k i i  tzw . dom y 
k u ltu ry .  D z ia ła ła  n ie  ty lk o  ks ią ż ­
ka  —  sztuka m ia ła  n ie  m nie jsze 
po le do popisu. Do w szys tk ich  za­
k ła d ó w  p racy  p rzy je żd ża ły  ek ipy  
f ilm o w e  i  sceniczne . O bok sztuk 
te a tra ln y c h  n ie  b ra k ło  rów n ie ż  
i  oper. M il io n y  łu d z i s łucha ło  na ­
szego rad ia .

—  Czy je d n a k  n ie  n a p o ty k a li­
ście na opory, niechęć lu b  apatię?

—- O braz dzisiejszego społeczeń­
stw a w  N ie m ie ck ie j R epub lice  D e­
m o kra tyczn e j n ie  da się pod żad­
n y m  w zg lędem  po rów nać z ty m  co 
b y ło  p ięć la t  tem u, —  p rzeob ra ­
żenia społeczne i  in d y w id u a ln e  są 
o lb rzym ie , ale ten  proces p rzem ian  
n ie  zawsze ro z w ija ł się g ładko. 
M ie liś m y  do czyn ien ia  z c ię żk im i 
ha m u lcam i na naszej drodze. B y ­
w a ły  w y p a d k i, k ie d y  m us ie liśm y  
w a lczyć  ju ż  n ie  ty lk o  z n iechęcią 
lu b  apatia, lecz po p ro s tu  z lę ­
k iem , z n iedow ie rzan iem , że teraz 
będzie napraw dę inacze j. Z bardzo 
ch a ra k te rys tyczn ym  z ja w isk ie m  
m ie liś m y  do czyn ien ia  w  z w ią zku  
z uspo łeczn ien iem  m a ją tk u  w łaśc i-

chłop spotyka się ze strony popa z 
bezwzględnym „P recz“  gdy prosi o 
pomoc dla biednych, o żn iw ia rkę do 
p racy na ziem i rezerw istek. Z rozu­
m ia ł w tedy, o ja k ie j spraw iedliwości 
m ów ił pop z kaza ln icy : o sp raw ied li­
wości siln ie jszego, sytego, bogatego. 
„K ie d y  pop zb liża ł się do drzw i o j­
ciec (,P iotra) k rz y k n ą ł za n im  z go­
ryczą, łzam i i  rozpaczą w  g łosie : ■—• 
„B a tiu s z k a !“  —  Pop obe jrza ł się. O j­
ciec, k tórem u zab łys ły  oczy, z rob ił 
k rok , podniósł ogromną pięść i  m il­
cząc potrząsną ł n ią  groźnie“ ... (S tr. 
348). P rze łom  ten pokazany został 
bardzo przekonyw u jąco : zna jdu je  
swoje głębokie uzasadnienie w  ak ­
c j i  pow ieści.

Spośród sylw etek bogaczy w ie j­
skich na jlep ie j w ypad ła Zafnojskie- 
m u postać M ik o ła ja  Gagary, syna 
bogacza, w łaściciela chutoru. Rodzi­
na G agarów ciąży nad całą wsią 
groźbą odebrania d ługów, l ic h w ia r ­
sko oprocentowanych, groźbą w ła ­
dzy, k tó ra  ma prawo karać rew o lu ­
c jonistów . A le  o w ładzę zaczęli w a l­
czyć bolszewicy. Dochodzi do k a p ita l­
nie nakreślonych starć bolszewików 
z eserowcami. P ierwsze z n ich odby­
ło się na posiedzeniu K om ite tu  G m in­
nego. Tam  czy te ln ik  odczytuje w  pe ł­
n i po lityczne oblicze M iko ła ja  Gaga­
ry . „N asza p a rtia  socja listów  -  re ­
w o luc jon is tów  ta k  postanaw ia“  — 
rz e k ł M iko ła j, b iorąc gazetę. „Ese- 
rów  —  rz u c ił się F ila . To p a rtia  bu r­
żu jów  i  ku łaków “  —  (s tr. 272).

Powieść P. Zam ojskiego spełnia 
podstawowe postu la ty  lite ra tu ry  
p a rty jn e j m im o pewnych n ie w ą tp li­
w ie usterek artys tycznych  w  p ie rw ­
szych rozdzia łach ks iążk i (b rak  dy­
na,mizacji a k c ji) .

N a jba rdz ie j dostrzegalną je j zale­
tą  je s t przede w szystk im  klasowe 
rozszyfrow an ie  sy tua c ji wsi, ukaza­
nie wewnętrznego mechanizmu w a lk i 
klas i  je j ekonomicznego podłoża. 
C zyte ln ik  (w  pierw szym  rzędzie czy­
te ln ik  w ie jsk i) może przez lek tu rę  
te j powieści wzbogacić swoją świado­
mość klasową. D latego też m usi się 
ona znaleźć w  b ib lio tekach w ie jsk ich  
i  powinna być ob ję ta akcją  „Zespo­
łów  Dobrego C zytan ia“ .

Z dużym uznaniem  należy pow itać 
in ic ja tyw ę  Ludowej Spółdzielni W y­
dawniczej, k tó ra  popu laryzu jąc je d ­
ną z w yb itn ie jszych  radzieckich po­
wieści o wsi, dostarczyła  polskiem u 
czyte ln ikow i, dzia łaczow i w ie jskiem u 
wysoko w artościow ej, głęboko ideo­
wej le k tu ry . Oby w ięcej tak ich  pozy­
c ji wydawniczych! ,

Olgierd Jędrzejczyk

P. Zam ojski „M łodość“ , powieść z 
rosy jsk iego p rze łoży li Jan Dąbrowa 
i Jurę ; Ludowa Spółdzielnia W ydaw ­
nicza, W arszawa 1950 r., s tr . 436 + , 
nlb.

c ie lą  w ie lk ie j fa b ry k i czekolady 
„M a n x io n “ . M agna t ten  n a z w i­
sk iem  H u e te r z a jm o w a ł pałac, s k ła ­
da jący  się z k ilk u d z ie s ię c iu  poko i. 
P os ta now iliśm y  gm ach ten zam ie­
n ić  na sana to rium  d la  ro b o tn ik ó w , 
podczas g łosow an ia  je d n a k  pew na 
część ro b o tn ik ó w  ba ła  się w  ogóle 
zab ierać głos. N ie  b y l i  p e w n i po 
p ro s tu  czy w łaśc ic ie l n ie  w ró c i i n ie  
zastosuje re p re s ji wobec n ich . W y 
n ie  zdajecie sobie spraw y, w  ja k ie j 
n ie w o li ży ło  nasze społeczeństwo!

—  A  te raz co dz ie je  się ty m  m a­
ją tk ie m ?

—  O czyw iście, je s t tam  sanato­
r iu m . I  k ie d y  przed n ied aw n ym  
czasem p y ta liś m y  ty c h  sam ych ro ­
b o tn ik ó w , czy chcą tu  z pow ro tem  
H ue te ra  —  w y ś m ia li nas. S łysze­
liś m y  is tne kaskady śm iechu —  
ale to  zrozum ien ie  w łasne j w a r to ­
ści i  w łasnych  p raw , m us ie liśm y 
z n ich  dop ie ro  w ydobyć . Na w s i 
je s t jeszcze tru d n ie j.  S łyszeliście 
zapewne o ko m ite ta ch  k u ltu ry  
p rz y  naszych stacjach narzędzi r o l ­
n iczych. Ich  dz ia ła lność uśw iada­
m ia jąca  i  kszta łcąca je s t bardzo 
in tensyw na . Z darza ło  się jednak , 
że ch łop i n ie  m ie li odw ag i k o rz y ­
stać z ty c h  w szys tk ich  ośrodków  
k u ltu ry ,  ja k ie  p o w s ta ły  na m ie j­
scu daw nych  pa łaców  ju n k ie rs k ic h . 
B y l i  trw o ż n i i  on ieśm ie len i. W ciąż 
im  się zdawało, że d a w n i w y z y ­
skiw acze w yskoczą z jak iegoś ką ta  
i  w ypędzą ich. Zato  n iem a łą  odczu­
w a liś m y  sa tys fakc ję  obserw u jąc 
m łodzież i dzieci. M ło d z i o b yw a­
te le  naszej R e p u b lik i D e m o kra tycz ­
ne j n ie  m a ją  żadnych zastrzeżeń 
w  k o rz y s ta n iu  z do b ro d z ie js tw  n o ­
wego u s tro ju . W  daw nych  s ie d li­
skach re a k c ji, zam ien ionych  na 
p la c ó w k i p ra cy  d la  p o k o ju  i  po­
stępu, czu ją  się ja k  u  siebie w  do­
m u. Teraz oczyw iście  i w śród s ta r­
szych są ogrom ne zm ia ny  na k o ­
rzyść.

—  Zacofanie na w s i u m o ty w o ­
w ane je s t w a ru n k a m i, w  ja k ic h  
ż y li d a w n ie j ch łop i —  w śród  ro ­
b o tn ik ó w  je d n a k  ta k i wypadeK, ja ­
k i  m ia ł m ie jsce w śród  za łog i fa ­
b r y k i H uetera , je s t raczej n ie z ro ­
zum ia ły .

—  P ow ta rzam : n ie  zdajecie so­
b ie  sp ra w y  w  ja k ie j n ie w o li la - 
szystow sk i re ż im  u trz y m y w a ł spo­
łeczeństwo. N ie  m ożna jeanaK  ta m ­
tego zespołu uważać za ob ja w  t y ­
pow y. ¡słyszeliście przecież o n a ­
szym  w sp ó łza w o dn ic tw ie , o w spa­
n ia ły c h  sukcesach naszego p rzodo­
w n ik a  pracy, Hennecke, i  jego l i ­
cznych naśladowcach. Teraz m a­
m y  ju ż  w ie lk ie  zastępy p rzo do w ­
n ik ó w  pracy, k tó ry c h  tru d n o  b y ­
ło b y  sobie w yo b ra z ić  beż św iado­
m e j postaw y wobec spraw  społecz­
n y c h  i  p o lityczn ych . R o bo tn icy  w  
sw ej masie, n ie  licząc w yp a d kó w  
odosobnionych, z ło ż y li o lb rz y m i 
w k ła d  w  dzie ło  p rzeobrażan ia  na ­
szej rzeczyw istośc i. To on i p rze ­
cież tc h n ę li nowe życie i  nową 
tw órczość w  opustoszałe, w ym a rłe , 
ograb ione przez naz is tow sk ich  uc ie ­
k in ie ró w  fa b ry k i.  To on i s tanę li 
na czele p ro d u k c ji w  na jc ięższych 
w a ru n k a c h  okresu pow ojennego 
i  po dn ieś li ją  do w ysok iego  po­
z iom u jakośc i. Szkoda, że n ie  b y ­
liśc ie  na początku naszej b itw y
0 p ro du kc ję , że n ie  w id z ie liś c ie  w  
ja k ic h  oko licznościach fo rm o w a ły  
się p ierw sze k a d ry . B ra k ło  m a j­
s trów , b ra k ło  k ie ro w n ik ó w , ludz ie  
c h w y ta li się często za robotę, k tó ­
re j n ie  zna li, licząc, że zapałem  
ruszą ją  z m ie jsca. H e lm u t H en- 
sel, cze ladn ik  k ra w ie c k i, pocho­
dzący z b iedne j ro d z in y  p ro le ta ­
r ia c k ie j,  liczące j 12 dzieci —  sta­
n ą ł na czele s ta lo w n i. N ie  masz 
po jęc ia  o s ta li —  m ó w ili m u. —  
„D o ch  is t die N a d e l“  —  odpo w ie ­
dzia ł w tedy. „P rzecież ig ła  je s t ze 

s ta li“ . S ta lo w n ia  ruszy ła , a ta k ic h  
H e lm u tó w , H ense lów  i  ta k ic h  sta­
lo w n i b y ło  w ięce j. Po ty m  po p ra ­

w iło  się wszystko. Zw . R adz ieck i 
p rzyszed ł nam  z w y d a tn ą  pomocą. 
N a s tą p iły  ko rzys tne  u k ła d y  z k ra ­
ja m i d e m o kra c ji lu d o w e j. Postęp 
gospodarczy s tw a rza ł oparcie  d la  
postępu ideolog icznego i  k u l tu r a l­
nego. Rzesze p io n ie ró w  ro s ły  z dn ia  
na dzień. W ciąż p o ja w ia li się n o w i 
entuzjaści, k tó rz y  z k o le i poc ią ­
g a li znów  za sobą in nych . R o z w i­
ja ją c y  się d o b ro b y t w y z w o li ł no ­
w e za in teresow ania . Teraz ju ż
1 w śród  ro b o tn ik ó w  fo rm u ją  się 
am a to rsk ie  e k ip y  a rtys tó w , k tó re  
o rg a n izu ją  im p re zy  pod k ie ro w n i­
c tw em  s ił fachow ych . W ie lu  p isa­
rzy , ja k  Petersen na p rz y k ła d , idą 
do fa b ry k , aby ta m  na gorąco 
obserw ować i  p o dch w y tyw ać  życie 
ro b o tn ik ó w .

—  N astępu je  w ię c  w y m ia n a  
us ług  m iędzy tw ó rc a m i now e j k u l ­
tu r y  a tw ó rc a m i je j podstaw  m a­
te r ia ln y c h .

—  O czyw iście. M ię dzy  ro b o tn i­
k a m i a a rty s ta m i w ciąż k rążą  
w za jem ne w p ły w y . Z da je  się, że 
ju ż  na początku naszej rozm o w y 
pow iedz ia łem , że t ru d n y  b y łb y  ro z ­
w ó j re w o lu c ji p o lityczn e j i gospo­
darczej bez re w o lu c ji k u ltu ra ln e j 
i  n ie  do pom yś len ia  b y ła b y  re ­
w o lu c ja  k u ltu ra ln a  bez fun d a m e n ­
ta ln y c h  przeobrażeń u s tro ju . M y  
n ie  ża łu je m y  w y s iłk ó w  d la  p rz y ­
spieszania b iegu  p rze m ian  na ty c h  
obydw óch to rach  i  d la tego nowe 
N ie m cy  p rze s ta ły  być  m item , .snem 
m ęczenn ików  —  s ta ły  się i  s ta ją  
rzeczyw istością .

rozm ow ę p rze p ro w ad z iła  
Zofia Rzeplińska

Ludność obu narodów manifestuje w  Zgorzelcu po podpisaniu układu
polsko-niemieckiego.
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WCZORAJ A DZIŚ
W  1939 r .  p rze d  w y b u c h e m  w o jn y  

u k o ń c z y ło  7m ą  k la sę  c z w o ro  d z ie c i 
z m o je j w s i. W  u k o ń c z e n iu  7 k la s y  
b y ła  ta  tru d n o ś ć , że u  nas w e  w s i 
7 k la s y  w  szko le  n ie  b y ło  i  trz e b a  
b y ło  d z ie c k o  p o s y ła ć  do S ie p ra w ia  5 
do, 8 k m  o d le g łe j s z ko ły , co n ie je d n e ­
go  o d s tra sza ło , —  a le  n a jg o rs z e  b y ło  
to , że d z ie c k o  po  u k o ń c z e n iu  7 k la s y , 
g d y  ro d z ice  n ie  m ie l i  fu n d u s z ó w  n a  
da lsze  je g o  k s z ta łc e n ie , n ie  m ia ło  n a j­
m n ie js z e g o  w id o k u  n a  ja k ik o lw ie k  
aw an s .

Cóż z a te m  ro b i ła  m ło d z ie ż  w ie js k a  
po u k o ń c z e n iu  s z k o ły  p o w sze ch n e j?  
J e ż e li z b ie d ą  p rz e p c h a ła  się. p rzez  
4 —  5 k la s , —  gd z ie  b y ła  n ie lic z n a  
ro d z in a  i k i l k a  m ó rg  r o l i  —  p ra c o ­
w a ła  w  g o s p o d a rs tw ie , p o m a g a ją c  ro ­
d z ic o m . T r w a ło  to  d la  c h ło p c ó w  do 
czasu p o b o ru  do w o js k a , d la  d z ie w ­
czą t do z a m ą ż -p ó jś c ia . N ie k tó r z y  sz li 
n a  n a u k ę  do szew ca, k ra w c a , czy  s to ­
la rz a , a le  że p o łą czo n e  to  b y ło  z ko sz ­
ta m i,  w ię c  i  n a  ta k ą  n a u k ę  n ie  k a ż d y  
c.io iec p o z w a la ł s y n o w i czy  có rce .

K i lk u  ch ło p c ó w , k tó r y c h  ro d z ice  
m o g l i  ło żyć  na  n a u k ę  sz ło  r o k  ro c z ­
n ie  do  s z k o ły  ś lu s a rs k ie j w  Ś w ią tn i­
k a c h  a ie  w ię k s z o ś ć  m ło d z ie ż y  sz ła  
do s łu żb y , c h ło p c y  do  b o g a czy  w ie j ­
s k ic h , d z ie w c z ę ta  do m ia s ta -  D u ż y  
p ro c e n t c h ło p c ó w  p ra c o w a ł w  c e g ie l­
n ia c h , tu c z ą c  s w o ją  p ra c ą  w ła ś c ic ie ­
l i  c e g ie ln i, p ra c u ją c  c ię ż k o  p rze z  t y ­
d z ie ń  b y  p o te m  o trz y m a w s z y  w y p ła ­
tę  p rz e p ić  ją  z k o le g a m i w  s z y n k u . 
C i. k tó r z y  n ie  c h o d z il i do  c e g ie ln i 
s z li w  s ia n o k o s y  czy  ż n iw a  n a jm o w a ć  
s ię  do  k o s z e n ia  łą k ,  lu b  zbóż, a n a ­
s tę p n ie  do  m ło c k i do ró ż n y c h  s p e k u ­
la n tó w  i  h a n d la rz y ,  k tó r z y  m ie l i  i 
g r u n ta  i  ró żn e  p rz e d s ię b io rs tw a . O - 
c z y w iś c ie  t a k i  d o ry w c z y  z a ro b e k  n ie  
d a w a ł ż a d n y c h  re z u lta tó w  ta k  m ło ­
d z ie ży  ja k  ic h  ro d z ic o m , d la te g o  
p rz e w a ż n ie  p rz e p ija n o  te  c ię ż k o  za­
ro b io n e  grosze , a  w id o c z n e  k o rz y ś c i 
m ie l i 's z y n k a rz e  i d o k to rz y  czy  a d w o ­
k a c i,  bo  ja k  s ię b ra c tw o  u p iło  to  
b ra ło  s ię do  noży, a p o te m  le k a rz , 
sąd, w ię z ie n ie . I  n ie  b y ło  n ie d z ie li że-

K s i ą ż k i
n a d e s ł a n e

PRASA W O JSKO W A
M arian  Skierczyński —  W y b i-

janka .
Konstanty Tokariew  —  W Sal­

sk ich  stepach.
Aleksy Tołstoj —  O brona Ca- 

rycyna.
Jan W ilczek — N r 16 p ro du ku je  

(fragm enty).
Jerzy Pytlakowski —  F unda­

m en ty  (fragm enty).
H. Wolańska —, S potkania w  la ­

sach.
H. C. Engelbrecht F. C. Hanig-

hen — H and larze śm ierci.
W. Niemców —  B łę k itn y  P ro ­

m ień.
W. K atajew  — Syn P u łku .

Antoni M akarenko —  Poemat
Pedagogiczny.

N. M ałow  —  Radio na usługach 
ludzkości.

B. N iebylicki, T, Bunimowicz —
W yzw olone j K o re i.

Piotr G aw riłow  —  N iedźw iedź — 
M arynarz.

M . Gałatkow —  Cel stra teg iczny.

W. Saparin — Tajem nicze z n ik ­
n ięcie  inż. Bobrow a.

—  Eohaterowie Związku R a­
dzieckiego.

Józef Hen — Z iem ia  dobre j no­
w iny .

Maksym Gorki —  M atka.
J. W! asów — M arks is to w sko - 

Le n inow sk ie  w ychow anie  k a d r o f i­
cerskich.

S. Sutocki —  Gazety w  p racy  ra ­
dzieckiego agita tora .

Zeszyty Wrocławskie 

St. Zakrzewski — Rzuty.
D. Kram inow  — D ru g i fro n t.
A. Stupow, I. W . Kukunow —

Praca p a r ty jn o  - po lityczna  w  62 
a rm ii w  czasie w a lk  ó S ta ling rad.

N A S ZA  K S IĘ G A R N IA

Józef Bieniasz — Leśne W ygi. 
Borys Żytkow  —  M angusta.

C H ŁO P S K I Ś W IA T

Józef Gryoz —  H is to r ia  b ib lio T 
tek  w  zarysie.

A. Szachów — Ś ladam i renów. 

L U D O W A
S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A

Jan Żabiński —  Z w ie rzę ta  dom o­
we i ich dzicy k rew n iacy.

St. Nędza Kubiniec —  Janosik.

Konrad Rudnicki — Co w iem y 
o pow stan iu  z iem i i p lanet.

P. Zamojski —  Młodość.
J. I. Kraszewski — Boleszczyce.

St. Nędza Kubiniec —  W ybór 
w ierszy.

Prof. dr Konst. Strawiński —
Życie u k ry te  w  ziemi.

Józef Horak — Lasy m ilczą.

b y  n ie  u rz ą d z o n o  b ó jk i  lu b  n ie  w y - 
o. to  k o m u  o k ie n  w  d o m u -

W  z im ie , g d y  n ie  b y ło  in n e g o  za­
ję c ia , g ra n o  w  k a r t y  uczą c  się szu- 
ie r k i .  N ik t  n ie  p o m y ś la ł o ja k ie jś  g o ­
d z iw e j ro z ry w c e , n i k t  n ie  d a ł k s ią ż k i 
d o  rę k i,  z re s z tą  m ło d z ie ż  u c ie k a ła  od 
k s ią ż k i ja k  od za ra zy , a je ś l i  t r a f i !  
s ię  t a k i  co c h c ia ł i c z y ta ł, teg o  k a n ­
to w a li  o jc o w ie , że n a  g łu p ie  c z y ta n ie  
t r a c i  czas, cho ć  i ta k  n ic  n ie  ro b ił .

D o  w y ż s z y c h  u c z e ln i w  o k re s ie  
m ię d z y w o je n n y m  p o sz ło  z a le d w ie  
o ś m io ro  d z ia tw y  c h ło p s k ie j z m o je j 
w s i, a le  z ty c h  z a le d w ie  t r o je  z ło ż y ło  
m a tu rę ,  a  ty lk o  je d e n  P a n u ś  M ik o ­
ła j  poszed ł d a le j n a  A k a d e m ię  G ó r ­
n ic z ą  i  je s t  d z iś  in ż y n ie re m  —  g e o lo ­
g ie m , zaś S te fa n ia  D y n a m u s ó w n a  z o ­
s ta ła  n a u c z y c ie lk ą , c z e k a ła  n a  po sa ­
dę t r z y  la ta , b y  o t r z y m a w s z y  ją  w  
ja k ie jś  z a p a d łe j w iosce  po d w ó c h  la ­
ta c h  p ra c y  u m rz e ć  n a  g ru ź lic ę .

T r z y  z u c z ą cych  się po d w ó c h  ła ­
ta c h  n a u k i p o w r ó c i ły  do d o m ó w  rz e ­
k o m o  z b r a k u  z d o ln o ś c i. J e d n a  zaś 
p o  u k o ń c z e n iu  s z k o ły  g o s p o d a rcze j 
o t r z y m a ła  ju ż  po w o jn ie  posadę bu - 
c h a lt e r k i  w  g m . s p ó łd z ie ln i i  d o tą d  
m im o , że je s t  m ę ż a tk ą  s ta n o w is k o  to  
z a jm u je , je s t  n ią  M a r ia  B u d o w -  
ska . I  t a k  o ś m io ro  m ło d z ie ż y , k tó r a  
p ra g n ę ło  u cz y ć  się, z a le d w ie  d w o je , 
lecz  to  ju ż  w  O d ro d z o n e j P o lsce  L u ­
d o w e j o s ią g n ę ło  a w a n s  spo łeczny- 

*
J a k  w  in n y c h  ta k  i  w  m o je j w s i 

za sz ły  w ie lk ie  z m ia n y  w  ż y c iu  m ło ­
dz ieży, k tó r a  z w ie lk im  z a p a łe m  g a r ­

n ie  s ię  do  o ś w ia ty . J u ż  n ie  c z w ó rk a  
lecz  w s z y s tk a  d z ia tw a , k o ń c z ą c  w e 
w s i 6 -tą  k la sę , z a p is u je  do 7 i n ie  
z w a ż a ją c  n a  o d le g ło ść  —  je d n i uczę ­
szcza ją  do S ie p ra w ia  in n i  do  D o b rz y c , 
czy  B rz ą c z o w ic , a  ro d z ice  p ra g n ą  
d z ie c k u  dać k la s ę  7 -m ą , b o  ta  o tw ie ­
ra  sz e ro k ie  m o ż liw o ś c i.

W y s ta rc z y  g d y  p o dam , że c ó rk a  m o ­
ja  s k o ń c z y w s z y  7 -m ą  k la s ę  u z y s k a ła  
posadę k a n c e l is tk i  w  Z a rz ą d z ie  G m in ­
n y m  w  je d n e j z  n a jb a rd z ie j w z o ro ­
w y c h  g m in  w  p o w ie c ie  M y ś le n ic k im  
i  dz iś  po  d w ó c h  la ta c h  p ra c y  je s t  
u z n a n a  (n ie  c h w a lę  je j )  za  n a jle p ­
szą k a n c e lis tk ę  w  po w ie c ie - T a k  sa­
m o  s yn  m ó j. P o  s ió d m e j k la s ie  u c z y ł 
s ię p rze z  t r z y  la ta  w  a r ty s ty c z n y m  
za w o d z ie  „b ro n z o w h ic tw ie “  po czym  
po e g z a m in ie  u z y s k a ł d y p lo m  c ze la d ­
n ik a , lecz  te n  za w ó d  n ie  b a rd z o  m u  
o d p o w ia d a ł, z a p is u je  s ię  w ię c  o c h o t­
n iczo  do o f ic .  s z k o ły  lo tn ic z e j,  z o s ta ­
je  p r z y ję ty  i  dz iś  ja k  m i  do n o s i, z ło ­
ż y ł e g z a m in y  z b a rd z o  d o b ry m  w y ­
n ik ie m  i  sądzę, że bę dz ie  d o b ry m  ż o ł­
n ie rz e m  L u d o w e j P o ls k i.  T a k ic h  
p r z y k ła d ó w  p rz y to c z y ć  m o ż n a  d z ie ­
s ią tk i .  D u ż o  m ło d z ie ń c ó w  uczęszcza 
do p a ń s tw , s z k o ły  ś lu s a rs k ie j w  
Ś w ią tn ik a c h ...  C i co ju ż  u k o ń c z y li,  
p ra c u ją  w e  W ro c ła w iu  i in . m ia s ta c h , 
k i l k u  p ra c u je  w  p rz e m y ś le  w ę g ło ­
w y m , k i l k u  w  h u ta c h .

K ilk a n a ś c ie ,  z w ła szcza  d z ie w czą t, 
u c z y  s ię w  g im n a z ju m  w  M y ś le n i­
cach  i  D o b czyca ch . O k o ło  dz ie s ię ć  
d z ie w c z ą t u c z y  s ię w  szko le  go spo ­
d a rc z e j w  Ś w ią tn ik a c h . N ie k tó r z y

c h ło p c y  p ra c u ją  w  Z a k ła d a c h  O dz ie ­
ż o w ych . W  G m . s p -n i Z . S. C h ło p ­
s k ie j z a tru d n io n e  są d z ie w c z ę ta  i 
c h ło p c y  w  c h a ra k te rz e , m a s z y n is te k , 
k a s je re k , s k le p o w y c h , m a g a z y n ie ­
ró w  i tp .  p rz y  k o n t r a k ta c j i  trz o d y , 
z ie m io p ło d ó w , p r z y  s k u p ie  ow ocó w , 
ja k o  in s t r u k to r z y  r o ln i  c zy  in s t r u k ­
to r z y  S-P. itd .  Co n a jz d o ln ie js i m a ją  
z a m ia ry  w s tę p o w a ć  n a  w yższe  u c z e l­
n ie  po  u k o ń c z e n iu  g im n a z jó w .

S ło w e m , n ie  m a  d z ie d z in y , żeb y  te n  
czy  ta  n ie  p ra c o w a li.  Są to  w s z y s tk o  
aw an se  spo łeczne  m ło d z ie ż y  m o je j i 
są s ie d zk ich  w s i z gm . S ie p ra w , k tó ra  
p rze sze d łszy  o d p o w ie d n ie  k u r s y  czy  
też  szko łę  m a  w s z e lk ie  m o ż liw o ś c i 
a w a n s u  za le żn ie  od w y k s z ta łc e n ia , 
z d o ln o ś c i i  z a m iło w a n ia .

C zy  m ło d z ie ż  c z y ta  p is m a  i k s ią ż ­
k i?  I  pod  ty m  w z g lę d e m  z a s z ły  w ie l­
k ie  z m ia n y . M a m y  w e  w s i d w ie  b i­
b l io te k i,  s z k o ln ą  i  g m . s p ó łd z ie ln i.  
B ib l io te k a  s p ó łd z ie ln i l ic z y  o k o ło  400 
k s ią ż e k , s z k o ln a  o k o ło  200. P ró c z  te ­
go je s t  b ib l io te k a  G m in n a  w  S ie p ra - 
w ie  z o k o ło  500 k s ią ż k a m i,  z k tó r e j  
k o rz y s ta  lu d n o ś ć  c a łe j g m in y . P ró c z  
te g o  du żo  m ło d y c h  c h ło p c ó w  p re n u ­
m e ru je  g a z e ty  ja k  „G ro m a d a “  (16) 
„ R o ln ik a “  (6 ), „P rz y ja c ió łk ę “  (30) 
p re n u m e ru ją  d z ie w c z ę ta  a le  c z y ta ją  
ją  i c h ło p c y . „Z ie lo n y  S z ta n d a r“  też 
je s t  l ic z n y  i p ró c z  ty c h  często  w id z i­
m y  w  d o m a c h  „D z ie n n ik  P o ls k i"  
„E c h o  K r a k o w a “ . „S p o r t "  c ie szy  s ię 
w z g lę d a m i m iło ś n ik ó w  p i ł k i  i  s p o r­
tu .

• J .  F ir e k .  :

JOZEF KOWALSKI

PRZODOWNICY PRACY OŚWIATOWEJ
W  Uniwersytecie Ludowym  w  Gór- 

cu na Dolnym  Śląsku p rzygo tow u ją  
się do końcowych egzaminów słucha­
cze 10-cio miesięcznego kursu dla 
pracow ników  k u ltu ra ln o  - ośw iato­
wych wsi.

W  grupie 36 absolwentów kończą­
cych obecnie kurs, wyróżniono czwo­
ro przodowników p racy szkolnej.

Jednym z n ich je s t Zelw is W acław 
la t  24, urodzony w  święcianach, syn 
bezrolnego, k tó ry  pracow ał u k u ła ­
ka, a mając siedmioro dzieci, n ie  b y ł 
w  stanie ich kszta łc ić, dlatego nasz 
dzis ie jszy przodownik uczęszczał do 
szkoły zaledwie przez jeden rok , a 
potem przez trz y  la ta  pasał .k row y , 
zaś w czasie okupacji pracow ał we 
dworze. K iedy w  1944 r . przyszło 
wyzwolenie przez A rm ię  czerwoną, 
w s tą p ił do W ojska Polskiego, p rze ­
b y ł całą kam panię z I I-g ą  A rm ią , 
pod Dreznem zosta ł kontuzjow any, 
a po wyleczeniu przez jeden ro k  w a l­
czy ł z bandami w  Rzeszowskim, na ­
stępnie, • przeniesiony do W . O. P., 
po trzech la tach służby odchodzi. do 
rezerwy w stopniu kapra la  i  rozpo­
czyna samodzielne życie zdamy w y ­
łącznie na własne s iły , gdyż cała je ­
go rodzina pozostała na W ileńszczyź­
nie.

O trzym aw szy posadę kon-wojenta 
p rzy  tk a ln i w M ironow ie pow. W a ł­
brzych, zaczyna zastanawiać się nad 
wyborem  zawodu, gdyż praca kon­
wojenta nie odpowiada mu, jako nie 
dająca szerszych perspektyw. Zel- 
w is  przerzuca się do tkactw a. P ra k ­
tyku ją c  w tkactw ie , zauważa swoje 
duże b ra k i w •wykształceniu ogólnym. 
S tw ierdza, że jes t pó łanalfabetą , bo 
ledw ie-ledw ie czyta, a z pisaniem  w 
ogóle nie może się uporać. Poza tym  
błędnie m ów i po polsku, ta k  z b ia ło ­
ruska. Postanaw ia więc pracować 
nad sobą przez samokształcenie i  
wciela jąc swoje postanowienie w 
czyn, wypożycza z b ib lio tek i g ro­
m adzkie j p ierwszą książkę. Czyta ją  
w  domu głośno, a potem przepisuje . 
Taką metodę stosuje względem każ­
dej następnej ks iążk i, zapisując w  
ten sposób kilkanaście zeszytów. 
N ik t  mu w  te j p racy nie pomaga, bo 
Zelw is n ikom u się nie zw ierza, ale 
stawszy się w y ją tkow o  aktyw nym  
członkiem  b ib lio tek i, zwraca na sie­
bie uwagę prezesa K o ła  Gromadz­
kiego ZSCh i ten proponuje Z e lw i- 
sowi objęcie stanow iska k ie row n ika  
m iejscowej św ie tlicy , jednak pod w a ­
runkiem , że kandydat ukończy kurs 
na U n iw ersytecie  Ludowym . Ta nie­
oczekiwana propozycja staw ia Zel- 
wisa w  k ło p o tliw ym  położeniu. Jest 
podniecony. Bardzo chce kszta łc ić 
się, ale b rak wym aganych na kursie 
siedm iu klas szkoły podstawowej 
s taw ia n ieprzełam aną zaporę na d ro ­
dze do urzeczyw istn ien ia  jego m a­
rzeń. Nasz kandydat dręczy się i w 
swej udręce zw ierza się prezesowi, 
że, n iestety, z kursu musi zrezygno­
wać. A le  prezes innego jes t zdania. 
M ów i: . •

—  N ie masz w ykszta łcen ia, ale 
ja  na tw ym  podaniu stw ierdzę, że 
posiadasz wiedzę w  zakresie owych 
wym aganych siedmiu klas. To jest 
moje przekonanie. N a kurs p ó j­
dziesz, a tam  już  radź sobie sam. 
W iem , że poradzisz.

W  ten sposób Zelw is zna lazł się 
na kursie. Z uśmiechem dziś nam 
opowiada ile  przeży ł niepokoju _ ja ­
dąc do Górca i ja k , po k ilk u  dniach 
uczestniczenia w kursie, chcia ł z n ie ­
go uciekać. W ykładane przedm ioty 
b y ły  mu zupełnie obce. P iln ie  no to ­
w a ł ich treść, szukał pomocy w  pod­
ręcznikach szkolnych, ale wciąż mu 
brakow ało tych  k ilk a  la t  nauki 
wstępnej, nie w id z ia ł m ożliwości w 
zapełnieniu luk. A  tu  w y k ła d y  idą. 
M a te ria ł narasta... N ie uda się w y ­
kręcić kłam stw em . Trzeba się do

niego przyznać i, choć z w ie lk iem  ża­
lem, opuścić Gorzeć.

N a jp ie rw , od Zelw isa o jego s tra ­
p ien iu  dow iedzieli się koledzy, a po­
tem  i  k ie row n ic tw o U n iw ersyte tu .

—  Skoro tu ta j znaleźliście się i 
pragniecie się uczyć, tedy zab ie ra j­
cie się do pracy. Znając wasze k ło ­
po ty, pomożemy wam. Jeżeli nie po­
dołacie, w tedy sam i o was zadecy­
dujemy.

£e lw łs został. Zna laz ł się kolega, 
k tó ry  z n im  wspólnie począł odra­
biać leikcje, in n i dopom agali w każ­
dym  wypadku i w  ogóle powstało 
koło samopomocy, w nim  głów nym  
punktem  uw ag i s ta ł się on, W acław 
Zelw is. N ie  czekał, aż mu w iedzy do 
g iow y na le ją, lecz ca ły  zam ien ił się 
w  słuch i  w zrok, s iłą  w o li ćw iczył 
uwagę i  pamięć, przerobione z ko le­
gam i m a te ria ły  opracow yw ał jeszcze 
sam, częstokroć nocami, a po sześciu 
miesiącach w ytężonej pracy z łoży ł 
egzamin z dobrym i postępam i. Co 
prawda w yg iąda m izernie, ale ra ­
dośnie p o trzy  w  przyszłość, k tó rą  
w idz i dla siebie w p racy k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej na wsi. N a tak ich  a k ty ­
w is tów  można liczyć. N ie zawiodą.

Innym  przodownikiem  pracy szkol­
nej je s t na te j uczeln i 22 -le tn i Ró­
żański Rajm und, syn a k ty w is ty  
ZSCh, chłopa na 5 ha. Ten słuchacz 
ma za sobą nie w iele la t  życia, ale w ie 
le przeżyć. Skończył siedm ioklasową 
szkołę podstawową, a k iedy w  1941 
r. jego ojca aresztowano i  w yw iez io ­
no do obozu, koncentracyjnego, on, 
wówczas 12 -le tn i chłopiec idzie do 
pa rtyza n tk i, by mścić ojca. W  w a l­
kach z h itle row cam i jes t trz y k ro tn ie  
ranny łącznie 29 pociskam i, cztero­
kro tn ie  aresztowany lecz w ykręca 
się z rą k  gestaop. Do 1948 r . chodzi 
o kulach. W  roku  1947 w s tą p ił do 
PPR. N ie  chciano go początkowo 
przy jąć ze względu na m łodociany

w iek. W  1948 r. za ją ł się św ietlicą 
grom adzką w  M a łe j wsi Górnej pow. 
Lubań, a na zebraniu K o ła  Grom adz­
kiego zosta ł powołany na stanow isk > 
k ie row n ika  tejże św ie tlicy . T u ta j, 
ja k  sam opowiada, popisał się w 
w  ujem nym  sensie. Poczynał sobie 
ja k  w ie lk i m ądrala , uważając w szy­
s tk ich  z otoczenia za głupszych od 
siebie. P rz y ją ł szereg fu n k c ji spo­
łecznych, nie zdając sobie spraw y z 
tego, że do sprawowania tych fu n k ­
c ji nie dorósł. U p o ił się ważnością 
swej osoby. P ił wódkę, nie opuszcza­
jąc żadnej okazji. K iedy powołano 
go . na k.urś pracow ników  ku ltu ra ln o - 
ośw iatowych do W rocław ia , jechał 
tam  niechętnie, w  przekonanu, że 
przeszkolene je s t mu zbyteczne. Na 
kurs ie  oblano go zimną, wodą, k iedy 
zbyt gorąco zaczął zajmować się nie 
swoim i sprawam i i nagięto do do 
pracy. Leczono go z rezonerstwa i 
tępiono w  n im  samowolę, ucząc dy­
scyp liny  społecznej. P róbow ał w y ła ­
mywać się lecz źle na tym  wyszedł. 
Posypały się upomnienia i  ostrzeże­
nia. Z re flek to w a ł się. Z w ys iłk iem  
p rz y t łu m ił złe skłonności i  ukończył 
kurs, o trzym u jąc stanowisko e ta to ­
wego k ie row n ika  św ie tlicy. Dopiero 
teraz o tw o rzy ły  mu się oczy na po­
wagę zagadnień ku ltu ra lno -o św ia to ­
wych. K iedy przyszło  mu organ izo­
wać na swoim odcinku w alkę z anal­
fabetyzm em , p rze ją ł się tą  akcją i 
uśw iadom ił sobie, ja k ie  zadowolenie 
daje nauka. Zapragnął je j dla siebie. 
Z radością zna laz ł się w U. L .B y ł to 
dla niego okres prze łom owy. Dziś, 
m ając za sobą piękne w y n ik i w  na­
ukach i w  p racy po lityczno-społecz­
ne j jako sekretarz Podsf. O rg. P art, 
k iedy  opowiada o swej niedawnej 
przeszłości, rysu ją  mu się na tw arzy  
powaga i skupienie. U ra to w a ny dla 
społeczeństwa czło-wiek. Można na 
niego liczyć.

J. K ow a lsk i

Miczurinowiec ze wsi łódzkiej
C h ło p  K ra w c z y k ,  re e m ig r a n t  z 

F r a n c j i ,  o t r z y m a ł w  ro k u  ,1946 n a  
w ła s n o ś ć  d z ia łk ę  p o p a rc e la c y jn ą  w e  
w s i L ic h a w a . J u ż  w e  F r a n c j i  s ły ­
sza ł w ie le  o  d o ś w ia d c z e n ia c h  m ic z u - 
r ln o w s k ic h  i  w y s o k im  p o z io m ie  r o l ­
n ic tw a  w  Z S R R . L e c z  d o p ie ro  w  
P o lsce  m ó g ł b e zp o ś re d n io  z e tk n ą ć  się 
z m a te r ia ła m i,  d o ty c z ą c y m i o s ta tn ic h  
p ra c  w  a g ro b io lo g ii  ra d z ie c k ie j.  M ie j ­
s co w a  b ib l io te c z k a  b y ła  b o g a to  za o ­
p a trz o n a  w  k s ią ż k i.  K r a w c z y k  ro z ­
p o czą ł s y s te m a ty c z n e  s a m o k s z ta łc e ­
n ie , p o ry w a ły  g o  d o ś w ia d c z e n ia  m i-  
c z u r in o w s k ie  w  d z ie d z in ie  s e le k c ji 
i  k r z y ż o w a n ia  ro ś lin .

W  ro k u  1947 z a ło ż y ł on  e k s p e ry ­
m e n ta ln e  p o le tk o  u p ra w o w e  ry ż u . 
N ie  p r z e ry w a ł a n i n a  c h w ilę  s w y c h  
„s tu d ió w " .  P o  w ie lu  n ie p o w o d z e n ia c h , 
po  p rz e s z ło  d w u le tn ie j  p ra c y  do cze ­
k a ! s ię  p e łn e g o  su kce su . W y h o d o w a ł 
n o w ą  o d m ia n ę  ry ż u , o d p o rn ą  c a łk o ­
w ic ie  na  suszę i c h o ro b y , p rz y s to s o ­
w a n ą  do  n a s z y c h  (a  w  ty m  w y p a d ­
k u  m ie js c o w y c h )  w a ru n k ó w  k l im a ­
ty c z n y c h  i  g le b o w y c h .

D o ś w ia d c z e n ia m i c h ło p a  -  m ic z u r i-  
n o w c a  z a in te re s o w a ł s ię  o s ta tn io  
P a ń s tw o w y  I n s t y tu t  N a u k o w y  G ospo 
d a is tw a  W ie js k ie g o  w  P u ła w a c h . 
R y ż  K ra w c z y k a  p o d d a n y  zo s ta ł b a ­
d a n io m  w  la b o ra to r ia c h  s ta c j i  s e le k ­
c y jn e j P IN G W  u.

D o ś w ia d c z e n ie m  K r a w c z y k a  z a in ­
te re s o w a ł się P IN G W , a le  w ie le  d o ­
ś w ia d c z e ń  in n y c h  c h ło p ó w  p rz e c h o ­
d z i jeszcze  bez echa. O t, c h o ć b y  p rz y - 
k i& a  z r o k u  u b ie g łe g o , g d y  je d e n  z 
c h ło p ó w  łó d z k ic h  d ro g ą  s e le k c ji  i 
u p ra w y  z e b ra ł n a jw ię k s z ą  ilo ś ć  n a ­
s io n  t r a w  z h e k ta ra  w  P o lsce . P oza  
w z m ia n k a m i p ra s o w y m i n ie  z ro b io ­
n o  je d n a k  n ic  w ię c e j-

T a k  ja k  w  p rz e m y ś le  n a u k o w c y  
z w ią z a li się z r a c jo n a liz a to ra m i,  ta k  
i  w  r o ln ic tw ie  p o trz e b a  ja k  n a js z y b ­
szego z a in te re s o w a n ia  się n a u k o w c ó w  
j i a c ą  c h ło p ó w . D o ś w ia d c z e n ia  ta k ic h  
K ra w c z y k ó w  są  b o w ie m  b a rd z o  ce n ­
ne i je ż e li n ie  o d ra zu , to  po n a u k o ­
w y m  o p ra c o w a n iu  m o g ą  p rz y n ie ś ć  
w ie le  k o rz y ś c i na szem u , ro z w ija ją c e ­
m u  s ię  r o ln ic tw u .  A . W .

R e d a k to r  n a c z e ln y  —  J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L ,
R e d a g u je  K o m ite t .

A d re s  A d m in is t r a c j i :  W a rs z a w a , u l. W ie js k a  N r .  12 A d re s  R e d a k c j i :  
W a rs z a w a , u l. S ta ry n k ie w ic z a  N r  7.

T e ł.  R e d . N a cz . 727-86. T e ł. R e d a k c ji  751-80 do 89, w e w n ę trz n y  23 i  C7
W y d . f  S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N . - O S W . „ C Z Y T E L N I  K "  
R E D A K C J A  N I E  Z A M Ó W IO N Y C H  R Ę K O P IS Ó W  N IE  Z W R A C A . 
A d re s  P re n u m e ra ty  ł  O g ło sze ń  —  W a rs z a w a  —  P la c  T rz e c h  K rz y ż y  16 

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y ?
m ie s ię c z n ie  100.— z ł.;  k w a r ta ln ie  300,— z ł.; p ó łro c z n ie  600,— z ł.; ro c z n ie  
96 0 —  zł. N a le żn o ść  za p re n u m e ra tę  na lezv  w p ła c a ć  na  a o n to  P K O  

W a rs z a w a  V I I —1080/110 z z a z n a c z e n ie m  .za tv g  .W ies^ .________

D r u k a r n ia  n r  2 S pó łdz. W v d .-O ś w . „C z y te ln ik " .  M a rs z a łk o w s k a  3/5
B - 110232

Czy ten typ
A u to r  n o ty  p t .  ,fNi<e>dom ó w ie n  i a  ko ­

re s p o n d e n tó w “  w  n r  21i „ W s i“  z w ró ­
c i ł  u w a g ę  n a  w a d y  w ie lu  k o r  esy on - . 
d & n c ji,  p rz y c h o d z ą c y c h  z  te re n u , a  
m ia n o w ic ie  n a  d o m in u ją c y  ta m  ty p  
z d a w k o w e j s p ra w o z d a w c z o ś c i, k tó r a  
p rz y p o m in a  do z łu d z e n ia  n ie k tó re  
P r o t o k ó ł y  z e b ra ń , ■ g d z ie  w  
k u b le  o g ó ln ik o w e j a b s t r a k c j i  to p i s ię  
f a k t y ,  szczeg ó ły , fo r m y  i  k o n k re tn e  
p rz e b ie g i w a lk i  k la s o w e j, w z g lę d n ie  
n o w e  k o n f l ik t y  n ie a n ta g  o n is  tyczn e , 
k o n f l ik t y  ju ż  s o c ja lis ty c z n e •

W y d a je » mA s ię , że p rz y c z y n y  ty c h  
b ra k ó w  k o re s p o n d e n c ji leżą  ta k ż e  w  
s a m y c h  re d a k c ja c h  i  w y n ik a ją  m ię ­
d zy  in n y m i  z  og ó lneg o  s ty lu  n ie k tó ­
ry c h  p is m , n a  k tó r y c h  s ię  p rze c ie ż  
w z o ru ją  z w ią z a n i z r i m i  k o re s p o n ­
d e nc i. J e d n y m  s ło w e m  je s t  to  s p ra w a  
d o b re g o  p rz y k ła d u .

T a k ie  re f le k s je  n a s u w a  np> , Z ie ­
lo n y  S z ta n d a r“ . Z a jr z y jm y  do n u m e ­
r u  21 z d n i a  2 l ip  ca  1950 r .  U d e rzy  
na s  to , że z n a k o m ita  w ię kszo ść  a r ty ­
k u łó w  p o ru s z a ją c y c h  s p ra w y  te re n o ­
w e  p rz y p o m in a  do z łu d z e n ia  o d p is y  
lu b  ra c z e j s tre s z c z e n ia  p ro to k ó łó w ,  
s p ra w o z d a ń  czy  u rz ę d o w y c h  lis 'tó w  
a  ja k  w ia d o m o  za  ta k im i  p ro to k ó ła ­
m i c z a i s ię  zaw sze  p ro to k ó la rn a  n u ­
da. S p ra w a  ty m  b a rd z ie j je s t  d ra ż ­
n ią c a , że a u to ro w ie  d o s trz e g a ją  w a l­
kę  k la s o w ą • S ło w o  to  p o w ta rz a  s ię  
n a  k a ż d e j s t ro n ie  p is m a  ale... pozo­
s ta je  a b s tra k c y jn ą  w z m ia n k ą • S p ra ­
w a  w ię c  b ra k u  p o lity c z n e j ś w ia d o ­
m o ś c i i  id e o lo g ic z n e j n ie d o jrz a ło ś c i,  
s ta je  s ię  ju ż  s p ra w ą  s ty lu  i  sa m y c h  
spo sobów  p is a rs tw a .

J a k  to  w y g lą d a  n a  p rz y k ła d a c h ?
W  a r ty k u le  „R o ln ic tw o  n a  n o w e j 

d ro d ze “  c z y ta m  y :
„ J a k  w szędz ie  —  ta k  i  w  w o je -  

wódlz. s z c z e c iń s k im  s p ó łd z ie ln ie  p r o ­
d u k c y jn e  p o w s ta w a ły  iv  o s tre j w a lc e  
k la s o w e j• P rz y k ła d e m  tego  je s t  s p ó ł­
d z ie ln ia  p r o d u k c y jn ą  I I I  ty p u  w  
S z y d ło w ie . P ra w ie  p ó ł r o k u  m u s ie li 
z a ło ż y c ie le  s p ó łd z ie ln i w a lc z y ć  z bo ­
g a c z a m i i  w y z y s k iw a c z a m i, k tó r z y  
g ro ź b a m i i  in t r y g a m i c h c ie l i  u n ie ­
m o ż liw ić  j e j  p o w s ta n ie . N a  n ic  s ię  
z d a ły  u s i ło w a n ia  w ro g ó w  k la s o w y c h “  
O t i  w s z y s tk o . T y le  d o w ie d z ie liś m y  
s ię  ja k  w y g lą d a  w a lk a  k la s o w a  p rz y  
z a k ła d a n iu  s p ó łd z ie ln i w  S z y d ło w ie • 
W  ty c h  k i lk u  o g ó ln ik a c h  n ic  n ie  m ó ­
w ią c y c h  z a ła tw i ł  a u to r  n a jis to tn ie js z ą  
tre ś ć  a r ty k u łu .

D o w ie d z ie liś m y  s ię  z a to  d o k ła d n ie  
i  c h ro n o lo g ic z n ie  i l u  p rz e szko lo n o  
c h ło p ó w  n a  k u rs a c h  i i le  k o b ie t. D o ­
w ie d z ie liś m y  s ię  k to  p ra c u je  w zo­
ro w o  a  k to  n ie , a le  n ie  d o w ie d z ie ­
l iś m y  s ię  n a  c zym  ta  w z o ro w a  p r a ­
ca  p o le g a , ja k ie g o  k o n k re tn ie , ro d z a ­
j u  b y ły  z a n ie d b a n ia  i  w  j a k i  sposób  
je  p rz e z w y c ię ż a n o . W id o c z n ie  a u to r  
u w a ż a ł, że s p ra w o z d a n ie  m u s i być  
zw ię z łe , a  je d n o cze śn ie  trz e b a  za ­
ła tw ić  na, je d n e j- s z p a lc ie  w s z y s tk ie  
s p ra w y  w o je w ó d z tw a  szcze c iń sk ie g o . 
L e c z  m ó w ić  n a  je d n e j s zp a lc ie  o 
w s z y s tk im , to  z n a c z y  n ic  n ie  p o w ie ­
dz ieć .

W y d a je  n a m  s ię , że p o d s ta w o w y m  
b łęd em  w ie lu  a r ty k u łó w  „Z ie lo n e g o  
S z ta n d a ru “  je s t  w ła ś n ie  chę ć  p o w ie ­
d z e n ia  w  k a ż d y m  z  n ic h  w s z y s tk ie ­
go od A  do Z , z a m ia s t p o ru s z y ć  t y l ­
ko  je d n o  ty p o w e  z a g a d n ie n ie  i  w  je d ­
n e j m ie js c o w o ś c i lecz  za to  g ru n to w ­
n ie , ze szcze g ó ła m i. P rz e c ie ż  te  za­
g a d n ie n ia  są ty p o w e  i  z i lu s t r u ją  n a m  
z  p o w o d z e n ie m  to  co ‘s ię  d z ie je  w  
c a ły m  w o je w ó d z tw ie  ba, często  w  ca ­
ły m  k r a ju • G d y b y  w ię c  J a n  K u r ia ta  
w  a r ty k u le  „R o ln ic tw o  n a  n o w e j 
d ro d ze “  z a m ia s t s i l ić  s ię  n a  p rz e g lą d  
s p ra w o z d a w c z y  i  po łe b k a c h  n a ­
p o m k n ą ć  o w s z y s tk ic h  p o w s ta ły c h  
s p ó łd z ie ln ia c h , ro \Zw inąć ty lk o  je d n o  
z a o b se rw o w a n e  p rze z  s ie b ie  z ja w is k o  
w a lk i  k la s o w e j p rz y  p o w s ta w a n ia  
s p ó łd z ie ln i p r o d u k c y jn e j w  S z y d ło w ie , 
o ile ż  je g o  a r t y k u ł  n a b ra łb y  k r w i  i  
ż y c ia , s ta łb y  s ię  k o n k re tn y  i  in s t r u k -  
tyu>ny. P rz e z  d o k ła d n y  o p is  p rze b ie ­
g u  i  fo r m y  w a lk i  k la s o w e j w  S zyd ­
ło w ie  p o m ó g łb y  do w y g ra n ia  te j  w a l­
k i  w  in n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h , m ia łb y  
d o n io s łe  zn a cze n ie  b o jo w e  i  w y c h o - 
■wawcze.

W  a r ty k u le  Z S L -o w c y  w o j • szcze­
c iń s k ie g o  c z y ta m y :

...„p rze d  tu te js z y m  c h ło p e m  s ta n ę ło  
z a g a d n ie n ie  spó łdz ie lczościU  . I  zn ó w  

‘ ru s z y li  do a ta k u  w ro g o w ie  c h ło p a , 
bogacze, s p e k u la n c i, w y z y s k iw a c z e  
o ra z  r e a k c y jn i  ks ięża . A le  n a  n ic  
s ta ły  s ię  ic h  w y s i łk i “ .

Z n ó w  k a p ita ln e  za sa d n icze  z a g a d ­
n ie n ie  w a lk i  k la s o w e j s tre szczo n o  do  
d w u  n ic  n ie  m ó w ią c y c h  z d a ń . N a -  
p ró ż n o  c h c ie lib y ś m y  s ię  d o w ie d z ie ć  
j a k  w y g lą d a ł te n  a ta k  i  w  j a k i  spo­
sób go o d p a rto .

A r t y k u ł  te n  p rze z  s w ó j n ie k o n k re t ­
n y ,  p o b ie żn y , s lo g a n o w y  c h a ra k te r  
w s k a z u je  n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , w y ­
tw a rz a n ia  s ię  ja ło w e g o  p is a rs tw a ,  
w y tw a rz a n ia  s ic  m a n ie ry  p is a rs k ie j  
m a ją c e j c h y b a  ź ró d ło  w  p rz e m ó w ie ­
n ia c h  o k o lic z n o ś c io w y c h  n a  p ro ­
w in c j i .

W  a r ty k u le  .,S k o ń c z y ł s ię  r o k  
s z k o ln y p o d s ta w o w y  p ro b le m  n o w y c h  
k a d r  i  da lszego  s z k o le n ia  m ło d z ie ży , 
o p u s z c z a ją c e j s z k o ły  p o d s ta w o w e , a 
w ię c  te s p ra w y , k tó re  ja k  c z y ta l iś m y  
w  a r t .  M a rs z a łk a  w e  „ W s i“  p t-  ,  M a r ­
n u ją  s ię  k a d ry “  są p rz e d m io te m  a ta ­
k u  w ro g a  k la so w e g o  z a ła tw ia  s ię  w  
n a s tę p  u ją c y c h  zda ń  ia  c h :

,.P o w in n i o n i w ie d z ie ć  ( t j .  ro d z ic e ,  
k tó r y c h  d z ie c i u k o ń c z y ły  s z k o łę  p o d ­
s ta w o w ą ) , że u k o ń c z e n ie  ty lk o  szko ­
ły  p o d s ta w o w e j d z iś  n ie  w y s ta rc z a ,  
że je ś l i  ch cą  z a p e w n ić  s w o im  d z ie ­
c io m  p rz y s z ło ś ć  —  m u szą  im  d,ać w  
rę ce  z a w ó d *. I  d a le j :  „ D la te g o  trz e ­
ba, a b y  m ło d z ie ż  c h ło p s k a  w s tę p o ­
w a ła . ja k  n a jl ic z n ie j  do s z k ó ł za w o d o ­
w y c h “  i t d •

A  w ię c  . t y lk o  po bożne  życze n ia . N ie  
w s p o m n ia ł a u to r  a n i s ło w e m  o p rz e ­
szko d a ch  ja k ie  tu  s ic  w y ła n ia ją ,  o 
a g ita c j i  w ro g a  k łu s o w e g o , a  w  ogóle  
z a g a d n ie n ie  p o ru s z y ł bez k o n k re tn e ­
go . m ite n tn -a rn c ffo  m a te r ia łu  w  spo­
sób o g ó ln ik o w y  i  fra z e o lo g ic z n y .

artykułów  ?
T o  sam o  w  a r ty k u le :  „ ż n iw a  p rz e ­

p ro w a d z im y  s p ra w n ie “  •
Z n a m ie n n y  je s t  je g o  w s tę p : „C h ło ­

p i  do ż n iw  p rz y w ią z u ją  du żą  w agę . 
P o ra  ż n iw n a  w y p ę d z a  z z a g ró d  w s z y ­
s tk ic h  n ie m a l lu d z i. D z ie ń  p ra c y  z a ­
cz y n a  s ię  n ie m a l o ś w ita n iu  a  k o ń c z y  
dość często  w  n o cy . P rz y  n ie p e w n e j 
p o godz ie  n a w e t w  n ie d z ie lę  zw o z i 
s ię  zboże do s to d ó ł• ś w ia d c z y  to o n ie  
le k c e w a ż e n iu  s p rz ę tu  such ego  zboża  
p rze z  c h ło p ó w “  i td .  itd .

L e c z  pnz&cież ,,Z ie lo n y  S z ta n d a r“  
je s t  p is m e m  d la  m a s  c h ło p s k ic h  a 
ty m , sądzę n ie  trz e b a  w y ja ś n ia ć  w  
d łu g ic h  w s tę p a c h , że p r z y w ią z u ją  o n i 
do ż n iw  w agę - Z a to  po) uszyć  k o n ­
k re tn ie  s p ra w ę  a k c j i  ż n iw n e j,  w s k a ­
zać tru d n o ś c i i sposoby ic h  p rz e z w y ­
c ię ża n ia . W z b u d z ić  c z u jn o ś ć  w obec  
w ro g a  k la s o w e g o .

P o z o rn ie  p is m o  aż p u c h n ie  od m a ­
te r ia łó w  te re n o w y c h  a le  czy  to  ozna­
cza, b y  d a w a ło  c z y te ln ik o w i ob raz  
te re n u , je g o  to p o g ra f ię  k la s o w ą ?  N ie . 
O trz y m u je m y  z a le d w ie  f ra g m e n ty  
W ie rzch n ie g o  n u r tu  z d e rze ń  w  ic h  
p rz e ja w a c h  z e w n ę trz n y c h •

W  a r ty k u ła c h  ,,Z ie lo n e g o  S z ta n d a ­
r u “  m e ld u je  s ię  o w y n ik a c h  p ra c y , a 
n ic  s ię  n ie  m ó w i w  j a k i  sposób te 
w y n ik i  o s ią g n ię to . W y tw o rz y ł s ię  tu  
ty p  a r t y k u łu  b e zp ro b le m o w e g o , n  o- 
t  u  j  ą  c e g  o t y l k o  z m ia n y  i  
p rz e o b ra ż e n ia  ż y c ia  w  P o lsce  L u d o ­
w e j i  to  w  sposób m e c h a n ic z n y  i  
p o b ie żn y . A  p rze c ie ż  z m ia n y  te  n ie  
p rz y c h o d z ą  w  sposób a u to m a ty c z n y  
le cz  w  o s tre j w a lc e  k la s o w e j w  w ie l­
k ic h  i  tw ó rc z y c h  w y s iłk a c h  i  ja k o  
ic h  s k u t k i .

C elem  p is m a  je s t  p o k a z y w a ć  p rze ­
de w s z y s tk im  p rze b ie g  te j  w a lk i ,  j e j  
fo r m y  i  spo soby  p o k o n y w a n ia  t r u d ­
n o śc i.

Z a d a n ie m  ta k ie g o  p is m a  ja k  „ Z ie -  
Tony S z ta n d a r“  je s t  o d p o w ia d a ć  n ie  
t y lk o  n a  p y ta n ie  c o  s i ę  z r o ­
b i ł o  al e j  a k  s i ę  z r o b i ł o . 
P o k a z a n ie  spo sobu  w  ja k i  n a ro d z iło  
s ię  w  je d n e j m ie js c o w o ś c i n o w e , je s t  
le k c ją  p rz y k ła d o w ą  d la  ty c h , k tó r z y  
w a lc z ą  w  in n y m  te re n ie .

C enn ą  je s t  w y m ia n a  d o ś w ia d c z e ń • 
T y lk o  w  ta k i  sposób m oże p is m o  w y ­
p e łn ić  s w o je  fu n k c je  s p o łe c z n o -p o li­
ty c z n e , o ś w ia to w e  i  w y c h o w a w c z e ,  
t y lk o  w  ta k i  sposób p o t r a f i  m o b iliz o ­
w a ć  s k u te c z n ie  do w a lk i  z  w ro g ie m  
k la s o w y m . I  w re s z c ie  u k a z a n ie  d y n a ­
m ic z n e  ty c h  p ro ce só w  w a lk i  je s t  ty m ,  
co n a jw ię c e j in te re s u je  c z y te ln ik a , 
co go z a c ie k a w ia , co n a k ła n ia  do  

c z y ta n ia • P ro to k ó ły  z n a jd z ie  u  s ie ­
b ie , w  g m in ie  i  s p ó łd z ie ln i-

M a rc in  W ie lg u s

Odpowiedź
„przekornemu“

T y g o d n ik  P o w s z e c h n y  ( n r  28) w  
osob ie  t .  zw . „p rz e k o rn e g o “  K is ie la  
n a rz e k a  n a  b r a k  tw ó rc z y c h  d y s k u s ji  
w  n a s z y m  ż y c iu  l i te ra c k im .  K is ie l  
u b o le w a , iż  m im o  w y s i łk ó w  „T y g o d ­
n ik a  P o w sz e c h n e g o “ , a g łó w n ie  je g o  
w ła s n y c h , z obozu  p rz e c iw n ik ó w  n ik t  
n ie  p o d e jm u je  d y s k u s ji ,  że w o b e c  te ­
go n ie  m a  „h a rm o n ijn e g o  w s p ó ł­
b r z m ie n ia  p rz e c iw ie ń s tw " ,  do  k tó r e ­
go  ta k  K is ie l  tę s k n i,  że s ta n  m a ra z ­
m u  d y s k u s y jn e g o , t r a w ią c y  cbóz p rz e ­
c iw n y  (m a rk s is tó w ) ,  u n ie m o ż liw ia  
K is ie lo w i o s ią g n ię c ie  id e a łu  d y s k u s ji  
i  d y s k u ta n ta ,  d o  ja k ie g o  d ą ży  za 
Irz y k o w s k im , w re szc ie , że K is ie l  
c h c ia łb y  ta k ż e  s w o ją  in te le k tu a ln ą  
„ p a r t ię  sz a c h ó w " ro z e g ra ć  z p rz e ­
c iw n ik a m i,  a tu  w  n ie g o  u d a rz a ją  
„m a jc h re m “  (c h a m s tw o , p s ia k re w ) .  
J e s t to  d o w o d e m , ro z u m u je  „ d ia le k ­
ty c z n ie “  K is ie l ,  n ie p o jm o w a n ia  r o l i  
d y s k u s ji ,  co o c z y w iś c ie  je s t  s y m p to ­
m e m  „n iż u  c y w il iz a c y jn e g o “  w s p ó ł­
czesn e j P o ls k i.  K is ie l  w id z i to , w ie s z ­
czy, s ta ra  s ię  p rz e c iw d z ia ła ć , cóż 
k ie d y  je g o  „ tw ó rc z a "  in ic ja ty w a  ro z ­
b i ja  s ię  o m u r  o b o ję tn o ś c i m a rk s i­
s tó w .

A r t y k u ł  K is ie la  je s t, m im o  p o zo ró w  
o s k a rż y e ie ls k i i  n a p a s t l iw y , je s t  ta k ż e  
k ró tk o w z ro c z n y , te n d e n c y jn y ,  fa łs z u ­
ją c y  do g r u n tu  s ta n  rze czy . W  P o l­
sce. to czą  się d z is ia i żyw e , s ze ro k ie  
d y s k u s je  n a d  c e n t ra ln y m i z a g a d n ie ­
n ia m i ży c ia . N ie  b ę d z ie m y  je d n a k  
d y s k u to w a li b ła h y c h  i n ie p o w a ż n y c h  
z a g a d n ie ń  r u b r y k i  „ Ł o p a tą  d o  g ło ­
w y “ . W ie rz y m y , że p is a n ie  c o ty g o d ­
n io w e g o  fe l ie to n u  do  „T y g o d n ik a  
P o w sze ch n e g o “  w y c z e rp u je  in te le k ­
tu a ln ie .  A le  n ie ch że  p a n  K is ie l  n ie  
sąd z i, że s p ra w a  u s to s u n k o w a n ia  się 
do  s ta w ia n y c h  p rzez  n ie g o  p ro b le m ó w  
d e c y d u je  o ż y w o ś c i i p ło d n o ś c i d y s ­
k u s j i  w  P o lsce . T o  tt y lk o  P a n  K is ie l  
w ra z  ze s w o im  obozem  z n a la z ł s ię  
n a  m a rg in e s ie  w sp ó łcze sn e g o  ży c ia . 
S tą d  b io rą  się fa łs z y w e  u o g ó ln ie n ia . 
N ie  b ę d z ie m y  ta k ż e  p o d e jm o w a ć  d y ­
s k u s j i  z a p ó ź n io n y c h  w  ro z w o ju  h i ­
s to ry c z n y m , n ie  z w y k lś m y  p rz e m ie ­
rz a ć  od n o w a  e ta p ó w  ra z  p rz e b y ty c h . 
D la te g o  n ie  m o g liś m y  d y s k u to w a ć  z 
T y g o d n ik ie m  P o w s z e c h n y m  p ro b le m u  
l ib e r a l iz m u  a n i z „D z iś  i ju t r o "  m u ­
ze a ln e j obecn ie  s p ra w y  b io p s y e h c lo - 
g i i  B o rn s z ta jn a . Z a p e w n ia m y  p. K is ie ­
la , że ro le  s w o b o d n e j w y m ia n y  m y ś li 
ce n iim y  n ie  m n ie j od  n ie g o , a le  d la  
nas d y s k u s ja  to  coś w ię c e j n iż  „ p a r ­
t ia  s z a ch ó w “ , ro z g ry w a n a  p rze z  z re ­
z y g n o w a n y c h  f i l is t r ó w ,  to  tw ó rc z e  
d o ch o d ze n ie  do p ra k ty c z n y c h  ro z w ią ­
zań, n a  k tó r e  cze ka  rz e c z y w is to ś ć . 
N a  u ta r c z k i i b ła h e  s z e rm ie rk i s ło w ­
ne  m y  n ie  m a m y  czasu . T a k ty k a  zaś 
p. K is ie la  p o le g a ją c a  n a  p rz e m y c a n iu  
p o d  m a s k ą  l ib e r a l iz m u  i,  to le ra n c j i  
in s y n u a c ji o n iż u  c y w il iz a c y jn y m , 
s ta w ia n ie  z n a k u  ró w n o ś c i m ię d z y  
n ie p o d e jm o w a n ie m  p o le m ik  z „ T y ­
g o d n ik ie m  P o w s z e c h n y m ", a  b r a k ie m  
tw ó rc z y c h  d y s k u s ji  w  ogóle , je s t  r o ­
b o tą  lu d z i z łe j w o li.

W  o b lic z u  ty c h  fa k tó w  w y p a d a  
n a m  je d y n ie  s tw ie rd z ić  z ża lem , że 
p. K is ie l  i  je g o  p is m o  b ę d ą  m u s ie l i  
n a d a l „sm a żyć  s ię  w e  w ła s n y m  so­
s ie ".

W it .


